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Rząd nie przyszedłna to posiedzenie z dobrą
no winą. Ale też bez fatalistycznych prognoz.

Wszystkojest w rękach naszego narodu,
klasy robotniczej

WYSOKI SEJMIEI wnościowych, to zrozumiałe się staje, że drastycznemu ogra­
niczeniu musiał ulec import towarów niezbędnych dla za-

Z ostatniej chwili

Głęooki kryzys trwa. Wartość produkcji przemysłowej w

ciągu 8 minionych miesięcy była o ponad 13 proc, niższa niż
w roku ubiegłym. W rolnictwie, mimo dobrych na ogół zbio--

rów, niekorzystnie układają się sprawy hodowli. Skup żywca
był o ponad 20 proc., a w sierpniu aż o ponad 30 proc, niż­
szy niż rok temu; w przypadku mleka spadek sięga 12 proc.

Obniżyły się znacznie nasze możliwości eksportowe.
Eksport do krajów socjalistycznych spadł o 11 proc.
Mimo to, co szczególnie trzeba podkreślić, dostawy

z tych krajów do Polski wzrosły prawie o 5 proc. Nadwyż­
ka importu nad eksportem w handlu z krajami socjalistycz­
nymi przede wszystkim wynika ze znacznie wyższego niż
nasz eksport importu ze Związku Radzieckiego, zwłaszcza
surowców i materiałów. Trudno wyobrazić sobie funkcjo­
nowanie naszej gospodarki, skalę grożącego jej paraliżu,
gdyby nie udzielona nam przez Związek Radziecki taka wła­
śnie forma pomocy. W tym świetle tym ostrzej ocenić trzeba
falę antyradziecką. Ten kto ją wywołuje, kto jest jej na­
rzędziem, wyrządza niepowetowaną szkodę przede wszyst­
kim własnemu narodowi.

W handlu z krajami kapitalistycznymi zarówno spadek
eksportu, jak i dalsze pogorszenie się sytuacji płatniczej
spowodowały obniżenie importu o ponad 24 proc. Jeżeli
uwzględnić, że ponieśliśmy znacznie większe niż w roku
ubiegłym wydatki na zakup w tych krajach artykułów ży-

opatrzenia przemysłu. Powoduje to w wielu zakładach do­
datkowe trudności oraz zahamowania w procesie produkcji.

Sytuacja rynkowa jest powszechnie znana, odczuwa ją
boleśnie nasze społeczeństwo. Znane są również jej najwa­
żniejsze przyczyny — niewystarczająca produkcja, ograni­
czony skup produktów rolnych, znaczny wzrost dochodów
ludności. Obok rozszerzonego systemu reglamentacji, nara­
stają takie dokuczliwe zjawiska, jak spekulacja, wykupy­
wanie towarów, wyzbywanie się pieniędzy W takich wa­
runkach trudno uspokoić rynek. W- rezultacie stan jego jest
znacznie gorszy, niż by wynikało to z wielkości dostaw towa­
rów. Były one w przeważającej mierze niewiele mniejsze
niż w roku ubiegłym, a w niektórych przypadkach nawet

wyższe. Brzmi to może niewiarygodnie, ale na przykład w

ciągu 8 miesięcy bieżącego roku handel otrzymał o 29 proc,
olejów jadalnych więcej niż przed rokiem, margaryny pra­
wie o 13 proc., twarogów o ponad 14 proc. itd. Zaś dostawy
takich towarów, jak- telewizory, maszyny do szycia, wyroby
przemysłu odzieżowego, wvrobv nończosznicze i wiele in­
nych, były tylko o 2—5 proc, niższe niż w roku ubiegłym.
Towarów tych nie ma jednak w ciągłej sprzedaży. Jest to

oczywiste, gdyż w warunkach niezmienionego poziomu i
struktury cen oraz powiększającej się luki towarowej trudno
jest zapewnić równowagę rynkową.

(DOKOŃCZENIE NA STR. SI

(ja sprawozdawcy
parlamentarnego

„ Gazety11
Wczorajsze XVI' już w

VIII kadencji posiedzenie
Sejmu rozpoczęło się. W
chwilę po wygłoszonej przez

premiera Wojciecha Jaru-
zelskiego informacji rzą­
du o sytuacji kraju i pod­
stawowych kierunkach re­
formy gospodarczej, mar­
szałek Sejmu Stanisław
Gucwa zarządził . przer­
wę do godziny 14.39
oraz zapowiedział posie­
dzenie Komisji Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Fi­
nansów oraz Komisji Prac
Ustawodawczych.

W ustawie o samorządzie
wprowadzono prawo wypo­
wiadania się załogi w istot­
nych dla przedsiębiorstwa
sprawach w formie refe­
rendum. Natomiast w usta­
wie o przedsiębiorstwie za­
proponowano m. in. ramo­
wy skład, komisji konkur­
sowej uprawnionej do no-

wołania dyrektora w dro­
dze konkursu. Zasiądą tu

zatem 3 przedstawiciele
Rady Pracowniczej, i po
jednym przedstawicielu or­
ganu założycielskiego, ban-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Ingres prymasa Józefa Glempa
do Katedry Miasta Nienjarzmionego

Wczoraj w stołŁey odbyło się
uroczyste rozpoczęcie posługi­
wania pasterskiego arcybisku­
pa Gniezna i Warszawy Pry­
masa Polski — w Archidiece­
zji Warszawskiej. Wasz spra­
wozdawca zdobył dzięki u-

przejmości organizatorów u-

roczystości miejsce na lewym
balkonie Katedry św. Jana. Z

tego miejsca widział wyraź­
nie sztandary Królestwa Pol­
skiego — Zygm.unta Augusta,
Stanisława Augusta Ponia­
towskiego, Polski Walczącej,
bohaterskiej stolicy, chorąg­
wie wojskowe — zawisłe u

gotyckiego stropu świątyni
gdzie w czasie Powstania 1944
roku trwały zacięte walki z

Niemcami. Do tej Katedry o

godz. 16.45 wkroczył Prymas
Polski, arcybiskup gnieźnień­
ski i warszawski Józef Glemp.
W drzwiach witała go Kapi­
tuła Metropolitalna, Arcybis­
kup ucałował potrójny krzyż
Prymasów. Ubrany był w

purpurę kardynalską, bo cho­
ciaż nie jest kardynałem toz

racji piastowania stanowiska
Prymasa takie barwy mu

przysługują. Po odwiedzinach
Kaplicy Najświętszego Sakra­

mentu metropolita warszawski
zajął miejsce na swym tronie
po lewej stronie ołtarza (pa­
trząc od strony wejścia)'. Kan­
clerz Kurii odczytał bullę no­
minacyjną papieża Jana Paw­
ia II mocą której od dnia .7

lipca 1981 roku osieroconą
przez wielkiego Prymasa
księdza kardynała Stefana
Wyszyńskiego diecezję gnieź­
nieńską i warszawską obej­
muje ksiądz, do niedawna bi­
skup warmiński Józef Glemp.

W czasie trwania uroczys­
tości ingresu w Katedrze św.
Jana prastary polski hymn
narodowy — pieśń o św. Sta­
nisławie „Gaudę Mater Polo­
nia” śpiewał chór „Harfa”.

Sufragan warszawski bis­
kup Władysław Miziołek wy­
głosił przemówienie powital­
ne, po czym przedstawiciele
duchowieństwa, zakonów i lu­
dzi - świeckich archidiecezji
warszawskiej złożyli cześć swo­
jemu duszpasterzowi. Tę część
uroczystości zakończyło od­
śpiewanie przez wszystkich w

Katedrze hymnu „Magnificat”
w języku polskim.

Z kolei arcybiskup Józef
Glemp przeszedł procesyjnie

wiedziony przez duchownych
— zwierzchników parafii sto­
licy, zaproszonych gości z die­
cezji, które są częściami Me­
tropolii Warszawskiej na Kra*
kowskie Przedmieście przed
fronton Kościoła Sw. Anny.
Zarówno podczas tego przej­
ścia jak i procesji, która wio­
dła z domu arcybiskupów
przy ul. Miodowej do Kate­
dry św. Jana — ulice, ulicz­
ki, zaułki, Plac Zamkowy i
Krakowskie Przedmieście aż
do kościoła św. Józefa zapeł­
nione były tysiącami wier­
nych.

Przed kościołem Sw. Anny
ciasny tłum czekaj u stóp oł­
tarza. Tutaj też zasiedli na

miejscach honorowych ofi­
cjalni przedstawiciele władz
państwowych i stołecznych —>

zastępca przewodniczącego
Radj’ Państwa PRL Zdzisław
Tomal, wicepremier Jerzy O,
zdowski, kierownik Urzędu
ds. Wyznań, minister Jerzy
Kuberski, prezydent Warsza­
wy Jerzy Majewski, przewod­
niczący Stołecznej Rady Na­
rodowej Mieczysław Szostak.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Zażegnanie konflikty
czy tylko odroczenie?
Dla „Gazety” mówi Mieczysław GIL, negocjator
projektu ustawy o przedsiębiorstwie państwowym

i samorządzie pracowniczym
— Jak wyglądał tryb pracy nad projektem?
— Do 11 września prowadzone były rozmowy w Sejmie z

udziałem różnych organizacji związkowych. W dniu 11 wrze­
śnia dwie komisje sejmowe, planowania gospodarczego, bu­
dżetu i finansów oraz prac ustawodawczych przyjmowały u-

■wagi od związków zawodowych, organizacji społecznych,
przedstawicieli rządu. 15 września zebrały się Już tylko same

Komunikat o wynikach referendum w HiL za­

mieszczamy na str. 2.

komisje i wówczas przyjęto projekty dwóch ustaw: o przed­
siębiorstwie państwowym i samorządzie pracowniczym.

—- Jak pamiętam przyjęty projekt spotkał się ze znacznym
sprzeciwem „Solidarności”.

— Tak. .Sóiidarność” miała do niego bardzo poważne za­
strzeżenia szczególnie w zasadniczej kwestii wyboru dyrek­
tora. Mieliśmy zresztą wiele Innych uwag do wielu sformu­
łowań. Nasze stanowisko określiliśmy jasno.

— I wówczas z inicjatywą wystąpił poseł Zbigniew Ger­
tych.

— Istotnie sprawa groziła konfliktem. Poseł Gertych
wystąpił z inicjatywą spotkania i my wyraziliśmy na nie
zgodę. Jako pełnomocnik KKP ds. rozmów z Sejmem i rzą­
dem przeprowadziłem rozmowę z Z. Gertychem. Po wielu
wstępnych uzgodnieniach 21 września o godz< 19 nastąpiło
spotkanie w Sejmie.

—- W jakich składach?
— Ze strony „Solidarności” oprócz mnie uczestniczyli:

reprezentant sieci wiodących zakładów A. Swinarski oraz

eksperci doc Sz. Jakubowicz i dr B. Ziemianin. Komisję sej­
mową reprezentowali posłowie Z. Gertych, Z. Czeszejko-
Scchaeki, i A. Łopatka. Rozmowy trwały do 1 w nocy.

— Co było przedmiotem tych rozmów?
— Przedstawiliśmy cały katalog zastrzeżeń do projektu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Poseł Adam Łopatka przedstawił projekty ustaw

o przedsiębiorstwie państwowym i samorządzie załogi

Czy Sejm uchwali dziś
te astawfl

Stanowisko partii i

rządu prezentowane w

Sejmie, najpełniej za-

brzmiało we wczoraj­
szym wystąpieniu pre­
miera Wojciecha Jaru­
zelskiego — drukuje­
my je na pierwszym
miejscu naszej gazety.
Równocześnie, zgodnie
z naszą praktyką re­
dakcyjną spośród skró­
tów poselskich wystą­
pień wybieramy głos
najbardziej dyskutowa­
ny niezależnie od stop­
nia akceptacji przed­
stawionych w nim ra­
cji czy argumentów.
Takim głosem — na­
szym zdaniem — było
wczoraj wystąpienie po­
sła Ryszarda Reiffa.

Dlatego też staraniem

naszej redakcji uzyska­
liśmy pełny stenogram
tej poselskiej wypowie­
dzi i drukujemy ją w

całości.

tekst wystąpienia posła Ryszarda Reiffa

„Powstanie komitetu porozumienia
czy ocalenia naredowego jest możliwe../1

Poseł Ryszard Reiff: Bardzo
zadowolony jestem, że wypadło
mi mówić po panu profeso­
rze Bukowskim, który wniósł
w nasze obrady ton ogromne­
go umiaru, ton który przy­
chyla wszystkich ku pojedna­
niu, a równocześnie wzmaga
wewnętrzną odpowiedzialność
za każde wypowiedziane sło­
wo. Pragnąłbym w swojej wy­
powiedzi utrzymać się właśnie
w tej tonacji i zacznę dlatego
od sprawy, która narzuca się
w pierwszym rzędzie, to zna­
czy mamy dwa wielkie te­
maty i dwa wielkie problemy:
walkę z opozycją polityczną,
którą wówczas trzeba definio­
wać, która dąży do obalenia
ustroju i zerwania sojuszów,
ale mamy drugi temat i by­
łoby źle, gdyby Sejm od tego
tematu odszedł, czy w każdym
razie w jakimś stopniu nie po­
święcił mu dostatecznie wiel­
kiej uwagi. .

Tym drugim tematem Jest
walka o rewindykację narodu,

Sejm stół dziś w obliczu de­
cyzji, które w sposób głęboki
i trwały będą kształtować lo­
sy naszego narodu. Uchwala­
jąc przedłożone mu projekty
ustaw o przedsiębiorstwach
państwowych oraz o samo­
rządzie załogi przedsiębior­
stwa państwowego, Sejm
wniesie decydujący wkład w

realizację koncepcji socjali­
stycznej odnowy kraju w sfe­
rze gospodarki i rozwoju de­
mokracji socjalistycznej. U-
chwaieniem tych dwóch fun­
damentalnych ustaw zakoń­
czona zostanie faza koncep­
cyjna reformy gospodarczej.
Stworzone zostaną podstawy
ustawowe dla fazy realiza­
cyjnej tej reformy. Otwarty
zostanie proces dalszego usta­
wowego jej kształtowania w

sferze planowania i sprawo­
zdawczości statystycznej, fi­
nansowania i opodatkowania,
tworzenia i wykorzystywania
funduszów oraz ustalania
cen.

Omawiane projekty ustaw
adekwatnie wyrażają idee i
koncepcje reformy gospodar­
czej, wypracowane przez po­
wołaną jesienią 1980 r. przez
Biuro Polityczne KC PZPR i
Prezydium Rządu — komisję
dis reformy gospodarczej. Zo­
stały one wszechstronnie
przedyskutowane i uzgodnio­
ne w wyniku trwających

o upodmiatowanie społeczeń­
stwa. Najgorszą rzeczą jaką
moglibyśmy zrobić to dokład­
nie nie wyspecyfikować tego
złożonego charakteru, co in­
nego jest sprawa opozycji, co

innego jest sprawa narodu, je­
śli mówimy, że nie wolno co­
fać się, to mamy na myśli o-

pozycję. Przed narodem nie
jest hańbą dla .żadnego rządu
cofać się. Jeśli mówimy ani
kroku do tyłu, mamy na myśli
opozycję. Inaczej trzeba by­
łoby powiedzieć: ani kroku w

stronę narodu.
Nie opozycja w istocie rze­

czy kształtuje ten wielki pro­
blem, w obliczu którego sto-

imy, 10 milionów ludzi to już
jest zjawisko, które wychodzi
poza tę kategorię. Opozycja
nie stwarza tych nastrojów, z

których ten ruch wyrósł. Ona
go po prostu wykorzystuje. I
w takim stopniu, to co spo­
czywa na nas Jako odpowie­
dzialności za kraj, za państwo,
to jest odwrócić szerzące ®ię

przez kilka miesięcy konsul­
tacji społecznych. Następnie
przybrały one postać projek­
tów ustaw, które w czerwcu

1981 r. rząd przedłożył Sej­
mowi do uchwalenia, Pierw­
sze czytanie tych projektów
odbyło się na początku lipca
1981 r. następnie nad projek­
tami tymi toczyły się inten­
sywne prace w komisjach pla­
nu gospodarczego, budżetu i
finansów Oraz prac ustawo­
dawczych, a także w powo­
łanej przez te komisje — pod­
komisji. Zostały one ukończo­
ne dziś rano.

Podstawowym celem refor­
my gospodarczej, a co za tym
idzie i przedkładanych do
uchwalenia ustaw, jest —

jak stwierdził IX Nadzwy­
czajny Zjazd PZPR w lipcu
1981 r. — zapewnienie Wyso­
kiej społecznej efektywności
gospodarowania. Przeprowa­
dzenie reformy jest zasadni­
czym warunkiem powodzenia
programu wyjścia z kryzysu
i stworzenia podstaw do dal­
szego rozwoju społeczno-go­
spodarczego Polski.

W toku dwumiesięcznych
prac komisje i podkomisja
starały się czerpać natchnie­
nie i mądrość dla zredagowa­
nia ostatecznych tekstów u-

staw ze wszystkich dostęp­
nych im źródeł i środowisk.
Zwróciły się do wielkich u-

nastawienia antypaństwowe
na antykryzysowe. W istocie
rzeczy gdziekolwiek nie jesteś­
my i gdziekolwiek nie rozma­
wiamy, to wszyscy są za tym
i pragną skończyć protest a

rozpocząć współpracę. Taka
jest prawda, ten drugi wielki
problem bardzo wyraźnie za­
braniał w przemówieniu pa­
na premiera generała Wojcie­
cha Jaruzelskiego, zarówno
wtedy, kiedy mówił o tym, że

krąg władzy nie jest zamk­
nięty, jak i o tym, kiedy mó­
wił o kolacji do której za­
prasza wszystkich i sformuło­
wał najbardziej szewokie ha­
sło, te znaczy — wszyscy są z

nami, którzy nie są przeciw
nam.

Równocześnie muszę zastrze­
żenie zrobić, że tak surowa o-

cena pierwszego Zjazdu „So­
lidarności” w olbrzymim stop­
niu redukuje skalę społeczną
partnera, do, którego zwraca­
my się z tym hasłem. Rozu­
miem «— i to chyba jest rze­

grupowań związków zawodo­
wych: „Solidarności”, związ­
ków branżowych i autono­
micznych, a także do ZNP t

Związku Kadry Kierowniczej;
do zainteresowanych stowa­
rzyszeń społeczno-naukowych
i zawodowych — NOT, PTF-,
ZPP i Stowarzyszenia Księgo­
wych. Korzystały też z mate­
riałów' i opinii przedstawio­
nych przez PAN i SGPiS; z

opinii i opracowań, przedsta­
wionych przez zaproszonych
ekspertów, a także ekspertów
związków zawodowych.

W toku prac nad projekta­
mi obu ustaw wykorzystano
materiały przedłożone przez
niektóre wojewódzkie zespoły
poselskie. W szerokim rozmia­
rze wykorzystano też liczne
publikacje, ukazujące się w

gazetach i czasopismach. Roz­
ważone zostały także materia­
ły, jakie spontanicznie napły­
wały do Sejmu od różnych
organizacji, przedstawicielstw
załóg niektórych przedsię­
biorstw oraz od poszczegól­
nych obywateli. Posłowie u-'
czestniczący w pracach komi­
syjnych nad projektami obu
ustaw odbywali liczne spot­
kania ze swoimi wyborcami i
przedkładali w Sejmie ich
sugestie i postulaty oraz opi­
nie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

czą jasną, że nie. podzielamy
tych wszystkich spraw, które
tutaj jednomyślnie określamy
jako niebezpieczne, nierozsąd­
ne, szalone itd., itd. Ale z dru­
giej , strony w olbrzymim
stopniu inusimy się orientować
Właśnie na partnerstwo z. tym
ruchem społecznym.

Wreszcie — została tu sfor­
mułowana konkretna koncep­
cja powołania zespołu dorad­
ców przy Radzie Ministrów.
Ale znowu i uwagą, którą
bym zakwestionował. Miano­
wicie — było tam powiedzia­
ne, że zostanie zrealizowaniu
gdy sytuacja na to pozwoli.
Zważywszy ostre, bardzo su­
gestywne akcenty charaktery­
zujące sytuację, ta sytuacja w

jak największym stopniu już
zaistniała.

Niezależnie od tego przy tej
okazji chciałbym wysunąć in­
ną koncepcję, o której tutaj
wielokrotnie w kuluarach się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Adresat: premier PRL • Nadawca: KK FJN

Opóźnienie publikacji projektu cen

doprowadzić może do niewy$łarczajqcej
i niezadowalającej konsultacji

Obywatel
gen. armii
WOJCIECH JARUZELSKI

Prezes Rady Ministrów PRL

Warszawa

Zapowiedziana reforma gospodarcza o-

czekiwana jest przez społeczeństwo z du­
żą niecierpliwością i nadzieją na poprawę
sytuacji w naszej gospodarce, w naszym
życiu codziennym. Jednym z istotnych
elementów tej reformy ma być reforma
cen. Coraz częściej pojawiają się głosy za­
niepokojenia społecznego spowodowane
tym, że zapowiedziany projekt zmiany cen

mimo deklaracji przedstawiciela Rządu
nie może doczekać się kompleksowego o-

pracoWania i przedłożenia opinii publicz­
nej.

Społeczeństwo obawia się, że opóźnienie
publikacji zapowiedzianego projektu cen

Przed drugą turą zjazdu „Solidarności'*

doprowadzić może do niewystarczającej
i niezadowalającej konsultacji; Powoduje
to także dalszą dezorganizację rynku. Ro­
dzi to wiele obaw, lęku i niepokojów o

warunki egzystencji większości polskich
rodzin. Sytuacja taka podważa też wiary­
godność intencji władz do naprawy gospo­
darki narodowej.

Krakowski Komitet Frontu Jedności Na­
rodu odzwierciedlając opinię społeczeń­
stwa województwa miejskiego krako­
wskiego wyraża swoje poważne zaniepo­
kojenie takim stanem rzeczy. Zwracamy się
zatem o niewłoczne przedstawienie pro­
jektu reformy cen do konsultacji społecz­
nej. Uważamy, że odkładanie tej jednej z

najważniejszych spraw dotyczącej polity­
ki społeczno-gospodarczej działa zarówno
na szkodę społeczeństwa jak i państwa.
Krakowski Komitet Frontu Jedności Na­
rodu deklaruje zorganizowanie na terenie

(DOKOŃCZENIE NA STR.

Prace w 13 zespołach
tematycznych

GDAŃSK (PAP). W gmachu
Uniwersytetu Gdańskiego
trwają prace 13 zespołów te­
matycznych powołanych przez
I Zjazd Delegatów NSZZ ,,So--
lidarność” dla opracowania
propozycji do programu zwią­
zku, który ma uchwalić II tu­
ra zjazdu.

Na posiedzeniu plenarnym
komisji programowej wszyst­
kie zespoły przedstawiły wy­
niki swoich dotychczasowych
prac. Wnoszone są dalsze po­
prawki.

Kilka zespołów przedstawiło

Spotkanie A. Gromyki z A. Haigiem

1HsiBpaila w Genie razraiw
na temat ognezenia zir

NOWY JORK (PAP). Agen­
cja TASS poinformowała w

czwartek, że w toku spotka­
nia, jakie odbyło się 23 wrześ­
nia br., minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Andriej Gro-
myko i sekretarz stanu USA,
AIexander Haig wymienili po­
glądy na sprawy dotyczące o-

graniczenia zbrojeń, włącznie
ze sprawami zbrojeń nuklear­
nych, które były już wcześniej
omawiane przez przedstawi­
cieli ZSRR i USA w Genewie.

A. Gromyko I A. Haig zgo­
dzili się co do tego, że należy
przeprowadzić poważne roz­
mowy na temat tych ibrojeń

dwuwariantowe propozycje
dokumentów programowych.
O tym które warianty będą
przedstawione zjazdowi zade­
cyduje komisja programowa.
Wśród przedstawionych pro­
pozycji znalazły się zarówno
sprawy wewnątrzzwiązkowe,
jak i wyrażające stosunek
„Solidarności” wobec poszcze­
gólnych problemów życia po­
lityczno-społecznego, gospo­
darczego i kulturalnego kraju.

Równocześnie zarządy po­
szczególnych regionów „Soli­
darności” zaznajamiają się z

"*I

r

i w imieniu swych rządów
ustalili, że zostaną one podję­
te 30 listopada br. w Genewie.
Stronę radziecką będzie na

rokowaniach reprezentowała
delegacja z ambasadorem J.
Kwłclnskim na czele, zaś a-

merykańską — delegacja z

ambasadorem P. Nitze na cze­
le.

Obie strony uważają, że roz­
mowy te mają doniosłe zna­
czenie dla umocnienia stabil­
ności i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego oraz oświad­
czyły, że dołożą wszelkich sta­
rań w celu osiągnięcia odpo­
wiedniego porozumienia.

zaproponowanymi na I turze

zjazdu poprawkami do statutu

związku. Do Gdańska nadcho­
dzą informacje mówiące o ra­
tyfikacji poprawek. Zmiany
w statucie zaakceptował np.
zarząd MKZ Nysa i zarząd
Regionu „Ziemia Sandomier­
ska” oraz zarząd Regionu
Środkowo-Wschodniego w Lu­
blinie. Natomiast zarząd Re­
gionalny woj. piotrkowskiego
w głosowaniu jawnym nie za­
twierdził poprawki dotyczą­
cej struktury terytorialnej
związku i zasięgu regionu.

II festyn
„Serce roście"

na osiedlu

Złotego Wieku
Dni wypełnia nam bez

reszty walka o za,prowian­
towanie domów. Głowy wy­
pełnia nam trwoga o jutro.
Czasem tylko napadnie nas

myśl: do czego oto zredu­
kowaliśmy swoje życie?

Doszło do tego, że o cza­
sie wolnym myślimy jak o

kategorii nie istniejącej. W
to, że czas wolny, można

interesująco zapełnić,
skłoniliśmy nie wierzyć. Ale
są jeszcze dzieci. Dla nich
życie musi mieć wymiar
zabawy.
Rozrywka kojarzy nam

się źle. Rozrywka masowa

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Ingres prymasa Józefa Glempa
do Katedry Miasta Nieujarzmionego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

Obecny był przewodniczący
KKP NSZZ „Solidarność"
Lech Wałęsa, przedstawiciele
cechów z pocztami sztandaro­
wymi, harcerstwa, studentów.
Osobno podkreślić należy o-

becność rektora Katolickiego
Uniwersytetu Lubelskiego oj­
ca Mieczysława Krąpca,
przedstawicieli Uniwersytetu
Warszawskiego 1 innych sto­
łecznych uczelni wyższych.

W mszy kolo kościoła św.
Anny udział wzięli przedsta­
wiciele Polskiej Rady Eku­
menicznej z jej prezesem
księdzem dr Witoldem Be-
nedyktowlczem — superinten-
dentem Kościoła Metodystycz-
nego.

W ingresie Prymasa Polski
Wzięli udział arcybiskup Fi­
ladelfii ksiądz kardynał Jan
Król, arcybiskup Detroit Ed­
mund Szoka, biskup Alfred
Abramowicz z Chicago oraz

ksiądz prałat Antonio PettI z

Watykanu. Był również re­
daktor wydania polskiego
,,Osservatore Romano" ksiądz
Adam Boniecki.

Komunikat KRH NSZZ „Solidarność" w HiL

w sprawie referendum

Komisja Robotnicza Hutni­
ków NSZZ „Solidarność” in­
formuje. że w dniach 20—24
września 1981 r. w Hucie im.
Lenina w Krakowie zostało
przeprowadzone referendum,
którego celem było poznanie
opinii załogi HiL w sprawie
istotnych elementów, dysku­
towanych obecnie projektów
reformy gospodarczej.

W referendum postawiono
następujące pytania:

1. Czy uspołecznienie środ­
ków produkcji, w tym przed­
siębiorstw, leży w interesie
socjalizmu w Polsce?

2. Czy samorząd pracowni­
czy powinien zarządzać przed­
siębiorstwem podejmując de­
cyzje w jego podstawowych
sprawach?

3. Czy samorząd pracowni­
czy powinien powoływać i od­
woływać dyrektora przedsię­
biorstwa?

W homilii księdza Prymasa
zwracała uwagę wielka tros­
ka duchowego przywódcy
dwóch diecezji — gnieźnień­
skiej i warszawskiej — o

jedność Polaków, o współpra­
cę i wzajemne zrozumienie.
Nie bez znaczenia jest fakt,
że zawołaniem Prymasa jest
„Przez sprawiedliwość ku mi­
łości". Arcybiskup gnieźnleń-
sko-warszawski mówił o losie
Kowalskich i Nowaków, o

ich codziennych troskach, o

obowiązku wzajemnego
wspierania się, o obowiązku
miłości ojczyzny, która współ­
cześnie musi się wyrażać ofia­
rą pracy i ofiarą dosłownie
pojętą, dla innych, potrzebu­
jących gestu miłości. Ksiądz
abp Józef Glemp przywołał
pamięć bohaterów Powstania
Listopadowego, Powstania

Styczniowego, Powstania 1944
roku, których ofiara wynika­
ła przecież z miłości ku oj­
czyźnie. Arcybiskup war­
szawski wołał, że dość Jut

było ofiar krwawych na bru­
kach stolicy, że potrzeba nam

Jedności, pokoju i pojednania,

Na powyższe pytania odpo­
wiedziało 23.833 pracowników
HiL Jest to 86 procent z licz­
by 27.722 obecnych w pracy w

dniach referendum.
Uzyskano następujące odpo­

wiedzi:
Na pytanie I: „TAK" odpo­

wiedziało 20.370 prac., tj. 89,9
proc, głosujących, „NIE” od­
powiedziało 850 prac. tj. 3,7
proc, głosujących: „NIE WIEM”
odpowiedziało 1424 prac., tj.
6,3 proc, głosujących. Głosów
nieważnych oddano 1.

Na pytanie II: „TAK" odpo­
wiedziało 21.704 prac., tj. 95,8
proc, głosujących; „NIE” od­
powiedziało 412 prac., tj. 1,8
proc. głosujących; „NIE
WIEM” odpowiedziało 526
prac., tj. 2,3 proc, głosujących.
Głosów nieważnych oddano 3.

Na pytanie III: „TAK* od­
powiedziało 20.929 prac., tj.
92,4 proc, głosujących; „NIE”
odpowiedziało 693 prac., tj.

poszanowania praw Jednostki
i całego społeczeństwa.

W czasie mszy wierni archi­
diecezji składali uroczyście o-

fiarę swojemu nowemu arcy-
pasterzowi. Przybyłym tłum­
nie mieszkańcom stolicy,
przedstawicielom władz in­
nych kościołów, organizacji
społecznych dziękował biskup
Władysław Miziołek. I znowu

pieśń o szczególnym znacze­
niu w Kościele rzymsko-kato­
lickim w Polsce „Boże coś
Polskę” podkreśliła wagę u-

roczystości, która zakończyła
się przejściem arcybiskupa
Józefa Glempa trybem proce­
syjnym z Krakowskiego
Przedmieścia do domu arcybi­
skupów warszawskich przy
ul. Miodowej. Wzorowa orga­
nizacja uroczystości, współ­
praca służb porządkowych
kościelnych i świeckich, od­
powiednie oświetlenie i na­
głośnienie Krakowskiego
Przedmieścia 1 placu Zamko­
wego, dobra pogoda — wszys­
tko to sprawiło, że uroczys­
tość warszawska miała prze­
bieg spokojny i podniosły
równocześnie.

3,1 proc, głosujących. „NIE
WIEM" odpowiedziało 891
prac., tj. 3,9 proc, głosujących.
Głosów nieważnych oddano
132.

Wyniki referendum wskazu­
ją jednoznacznie na to, że lu­
dzie pracy Huty im. Lenina

uwalają propozycje zmian w

systemie ekonomicznym kra­
ju, zawarte w rządowym pro­
jekcie reformy gospodarczej
za niewystarczające.

Po zapoznaniu się z opinią
naszej załogi, wnosimy o po­
nowne przeanalizowanie przez
odpowiednie komisje sejmowe
projektu pod kątem uwzględ­
nienia stanowiska zawartego
w projekcie sieci wiodących
zakładów pracy.

Kraków, dnia 24.09.1981 r.

KO SUS JA ROBOTNICZA
HUTNIKÓW

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
HUTA IM. LENINA

NOWY JORK (PAP). XXXVI
sesją zbiera się w pierwszym
roku nowej dekady wysiłków
na rzecz realizacji szczytnych
celów i zasad Karty Narodów
Zjednoczonych. Rok ubiegły
zamknął dziesięciolecie, które
przechodzi do historii stosun­
ków międzynarodowych jako
okres w którym polityka od­
prężenia przyniosła wymierne
korzyści całemu świata, wszy­
stkim państwom i narodom.

® Z wielkim zaniepokoje­
niem stwierdzamy jednak, że
w nową dekadę świat wcho­
dzi w jakościowo innej sytua­
cji, z poważnymi zagrożenia­
mi, które podważają wiele
osiągnięć lat siedemdziesią­
tych. Wyścig zbrojeń rozwija
się w sposób niepohamowany.
Stoimy przed zjawiskiem nie
tylko jego intensyfikacji, lecz
również uniwersałizacji. Sta­
nowi to główny problem na­
szych czasów.

Jaskrawym wyrazem inten­
syfikacji wyścigu zbrojeń są
decyzje dotyczące rozmieszcze­
nia nowych broni rakietowo-
jądrowych w Europie Zachod­
niej i produkcji nowych ro­
dzajów broni nuklearnych, ta­
kich jak broń neutronowa.

Niezwykle niepokojące w

stosunkach międzynarodowych
są obecnie próby wskrzesza­
nia niesławnej polityki z po­
zycji siły. Rządzi nimi krótko­
wzroczna logika. Cały bowiem
okres ostatnich 36 lat jedno­
znacznie potwierdza, że w no­
wym układzie światowym
imperialistyczna polityka z

pozycji siły jest przeżytkiem,
niebezpiecznym i ryzykow­
nym.

® W dzisiejszym świecie,
bardziej niż kiedykolwiek wi­
doczny jest związek między
ułożeniem pokojowych sto­
sunków na naszej planecie, a

wymogami rozwoju społeczno-
gospodarczego narodów. Opie­
ra się on na dwóch kardynal­
nych założeniach:

Po pierwsze — każdy na­
ród, każda istota ludzka ma

niezbywalne prawo do życia w

pokoju, a poszanowanie tego
prawa leży we wspólnym in­
teresie całej ludzkości.

Po drugie — każdy naród,
każda istota ludzka powinny
bez przeszkód korzystać z

naturalnego prawa do rozwo­
ju.

Poszanowanie tych praw
jest dla nas Polaków szcze­
gólnie ważne. W najświeższej
historycznie przeszłości ich
totalne pogwałcenie zakończy­
ło się dla Polski cmentarzys­
kiem milionów ofiar barba­
rzyńskiego hitleryzmu.

© Delegacja polska przyby­
ła na obecną sesję świadoma
konieczności zdecydowanego
przeciwdziałania wszystkiemu
oo pogarsza sytuację między­
narodową, gotowa wnieść
aktywny wkład do wspólnych
wysiłków naszej organizacji

Przyszłość Polski nierozerwalnie

związana jest z socjalizmem
Wystąpienie szefa dyplomacji polskiej Józefa Czyrka

na XXXVI sesji ONZ (skrót)
dla odwrócenia negatywnyoh
tendencji w rozwoju wyda­
rzeń w świecie. Kontynuację
tradycyjnego zaangażowania
Polski w kształtowanie poko­
jowych stosunków w Europie
i świecie ‘widzimy także w

kontekście naszych wysiłków
na rzecz przezwyciężania po­
ważnych problemów i trud­
ności, jakie przeżywa obecnie
nasz kraj.

© Rok temu z tej trybuny
mówiłem, że podejmujemy je
i rozwiązujemy z całą otwar­
tością i rozwagą, w ramach
tego co stanowi niepodważal­
ny dorobek naszego narodu —

w ramach naszych socjalisty­
cznych zasad ustrojowych i
praworządności. Polityce tej
pozostajemy wierni. Potwier­
dził ją w całej rozciągłości IX
Nadzwyczajny Zjazd Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w lipcu br. oraz uchwały
Sejmu PRL. Będziemy je sta­
nowczo bronić przed wszelki­
mi antysocjalistycznymi za­
grożeniami wewnętrznymi,
wspieranymi niejednokrotnie
z zewnątrz.

© Wiemy, te sytuacja, w

Polsce, wywołuje żywe zain­
teresowanie w świecie, rozu­
miemy zaniepokojenie i troskę
przyjaciół o pomyślne prze­
zwyciężenie naszych trudnoś­
ci, w interesie umocnienia
socjalistycznej Polski jako
trwałego ogniwa wspólnoty
państw socjalistycznych, siły i
bezpieczeństwa tej wspólnoty
oraz jako czynnika stabiliza­
cji pokojowego ładu w Euro­
pie. Jest to nasza wspólna
troska, wdzięczni jesteśmy za

wielką pomoc i zrozumienie,
jakich w tym niełatwym o-

kresie udzielają nam nasi so­
jusznicy i przyjaciele, a prze­
de wszystkim — Związek Ra­
dziecki.

© Wysoko cenimy życzliwe
podejście do naszych proble­
mów ze strony wielu państw,
z którymi łączy nas tradycyj­
na współpraca.

Stwierdzić jednak należy, że
są także siły, które chciałyby
wykorzystać wydarzenia w

Polsce dla dyskredytowania
socjalizmu, podważania zwar­
tości wspólnoty państw soc­
jalistycznych, ingerowania w

nasze sprawy wewnętrzne,
podsycania napięcia i uspra­
wiedliwiania wyścigu zbrojeń
— dla celów godzących w

międzynarodowy pokój i bez­
pieczeństwo. Takim siłom mó­

wimy kategoryczne „nie”. Pol­
ska potrzebuje pokoju wew­
nętrznego i pokoju zewnętrz­
nego. Tych nadrzędnych war­
tości bronić będzie konsek­
wentnie i z całym zdecydo­
waniem.

© Dzień dzisiejszy i przy­
szłość Polski związane są nie­
rozerwalnie z socjalizmem.
Odpowiada to również funda­
mentalnym zasadom polskiej
racji stanu. Taka tylko Polska
— Polska socjalistyczna, wia­
rygodny sojusznik swoich
przyjaciół — wnosiła i wnosić
będzie konstruktywny wkład
w budowę pokojowych sto­
sunków w Europie. Stabilna
bowiem Polska — to ważki i
niezbędny czynnik stabilnej
Europy.

Na jakość stosunków mię­
dzynarodowych zasadniczy
wpływ wywiera i wywierać
będzie stan stosunków ra-

dziecko-amerykańskich. Jest
to obiektywny element ukła­
du sił i zapewnienia bezpie­
czeństwa we współczesnym
świecie.

Polska powitałaby z zado­
woleniem poprawę stosunków
między Związkiem Radziec­
kim a Stanami Zjednoczony­
mi. Byłaby ona korzystna nie
tylko dla obu państw, ale
również dla pokojowego
współżycia i współpracy
wszystkich narodów. Zmie­
rzają do tego liczne inicjaty­
wy radzieckie.

Wymóg drugi — to spotę­
gowanie pozytywnego działa­
nia na rzecz międzynarodo­
wego bezpieczeństwa i roz­
brojenia.

@ Ze szczególną uwagą
przyjęliśmy doniosłe propozy­
cja, zawarte w wystąpieniu
min. A. Gromyki w sprawie
uchwalenia przez Zgromadze­
nie Ogólne deklaracji o za­
pobieżeniu katastrofie nu­
klearnej. Na podkreślenie za­
sługują głębokie humani­
styczne treści tej nowej ini­
cjatywy. Udzielamy tym pro­
pozycjom naszego pełnego po­
parcia.

Istnieje organiczny związek
między wysiłkami na rzecz

rozbrojenia i międzynarodo­
wego bezpieczeństwa a zasa­
dami deklaracji ONZ o wy­
chowaniu społeczeństw w du­
chu pokoju, uchwalonej trzy
lata temu z inicjatywy Pol­
ski. Czas potwierdził pełną
aktualność zasad deklaracji.

© Wygaszanie konfliktów i

ognisk zapalnych — to trzeci
warunek rozjaśnienia między­
narodowego horyzontu. Obec­
na sytuacja grozi utrwale­
niem w mentalności społe­
czeństw niebezpiecznego prze­
konania o „normalności” wo­
jen, osłabiającego wyczulenia
na ludzką krzywdę i cierpie­
nie.

© Obecny stan światowego
systemu stosunków ekono­
micznych ze szczególną mocą
uwypukla potrzebę przebudo­
wy, uwzględniającej w szcze­
gólności interesy krajów roz­
wijających się. Twórczą rolę
mogą i powinny odegrać w

tym zakresie globalne nego­
cjacje, zgodnie z postępowymi
założeniami nowego między­
narodowego ładu ekonomicz­
nego i międzynarodowej stra­
tegii rozwoju.

© Wespół ze swoimi socja­
listycznymi sojusznikami, Pol­
ska nie szczędzi sił ani wy­
trwałości dla poprawy mię­
dzynarodowego klimatu, szcze­
gólnie na kontynencie, w

którego centrum leży nasz

kraj. Z tym związany jest
nasz Polski wkład w dopro­
wadzenie do skutku konfe­
rencji bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie oraz w pro­
ces realizacji jej aktu końco­
wego.

© To określa naszą postawę
w wiedeńskich rokowaniach
na temat redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie
Środkowej. W imię tej samej
sprawy podtrzymujemy oma­
wiane na spotkaniu przedsta­
wicieli państw europejskich i
północnoamerykańskich w

Madrycie propozycje zwołania
w Warszawie konferencji od­
prężenia militarnego i roz­
brojenia.

Chciałbym na zakończenie
wyrazić przekonanie, że obec­
na sesja stanowić będzie ko­
lejną próbę umocnienia roli
naszej organizacji w świecie.
Od nas wszystkich zależy na

ile ona się uda. Uczyńmy więc
wszystko co w naszej mocy,
aby wyniki prac tego zgro­
madzenia były podstawą bez­
piecznego 1 godnego życia w

pokoju.
*

NOWY JORK (PAP). Prze­
wodniczący delegacji PRL na

XXXVI sesję Zgromadzenia

Ogólnego NZ, minister »pr«w
zagranicznych Józef Czyrek
spotkał się z sekretarzem ge­
neralnym ONZ Kurtea Wald-
heimem. W toku rozmowy, w

której uczestniczył stały
przedstawiciel PRL W ONZ,
amb. Eugeniusz Wyzner, o-

mówiono możliwości zacieś­
nienia współpracy między
Polską a ONZ oraz tematy
będące przedmiotem obcad
bieżącej sesji.

J. Czyrek i K. Waldheim
dokonali również wymiany
poglądów na główne proble­
my sytuacji międzynarodo­
wej.

Minister Józef Czyrek spot­
kał się też z ministrem spraw
zagranicznych RFN Hansem-
Dietrichem Genscherem. Prze­
dyskutowano aktualne proble­
my znajdujące się na po­
rządku dziennym obrad obec­
nej sesji ONZ. Podkreślono w

szczególności konieczność kon­
tynuowania i pogłębiania pro­
cesu odprężenia w Europie
oraz poruszono zagadnienia
KBWE, konferencji odpręże­
nia militarnego i rozbrojenia
w Europie, jak też negocjacji
wiedeńskich.

Omawiano szereg proble­
mów związanych z dalszą nor­
malizacją i rozwojem stosun­
ków między obu państwami.
Podkreślono w szczególności
znaczenie dalszego rozwoju
stosunków ekonomicznych.

Minister Czyrek odbył po­
nadto spotkania z ministrami
spraw zagranicznych Austrii,
Holandii oraz Indii.

Omówiono m. in. kwestia
będące przedmiotem obrad
obecnej sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ, jak też istotne
sprawy znajdujące się w cent­
rum uwagi opinii publicznej,
zwłaszcza umocnienie między­
narodowego pokoju i bezpie­
czeństwa oraz powstrzymanie
wyścigu zbrojeń.

Minister Czyrek omawiał zt
swoimi partnerami zagadnie­
nia związane z dalszym roz­
wojem współpracy i stosun­
ków dwustronnych i wymie-

•nionymi krajami, w tym,
współpracy gospodarczej i
handlowej.

*

Biorący udział w pracach
sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ minister spraw zagranicz­
nych PRL J. Czyrek udzieli!
agencjii TASS wywiadu, w

którym wyraził pełne popar­
cie dla nowych pokojowych
inicjatyw zgłoszonych przez
Związek Radziecki na obecnej
sesji.

Wypowiadając się na temat

przedstawionego przez ZSRR
projektu deklaracji o zapobie­
żeniu katastrofie jądrowej, J.
Czyrek wskazał na głęboko
humanitarną treść tej inicja­
tywy.

Pierwsze posiedzenie Wojewódzkiego Sztabu

Antykryzysowego w Tarnowie

robie węgla - będzie zimno
INFORMACJA WŁASNA

Wczoraj w Tarnowie odby­
ło się pierwsze posiedzenie
16-osobowego sztabu anty­
kryzysowego, któremu prze­
wodniczy wojewoda tarnow­
ski Stanisław Nowak.

Sztab przyjął regulamin
według którego będzie działał,
nakreślił zakres tematyczny
pracy. Znalazły się w nim ta­
kie problemy jak ocena i
wnioski wypływające z aktu­
alnej sytuacji paliwowo-ener­
getycznej, funkcjonowanie
rynku — zaopatrzenie ludno­
ści województwa w artykuły
pierwszej potrzeby, problemy
przemieszczania siły roboczej
1 racjonalizacja zatrudnienia,
przygotowanie odpowiednich
rezerw żywnościowych na zi­
mę. Sztab zbierać się będzie
nie rzadziej niż co dwa ty­
godnie a jego decyzje będą
Wląźące dla wszystkich ogniw

gospodarki i administracji te­
renowej a także centralnej.

Na wczorajszym posiedzeniu
dyrektor Zakładu Energety­
cznego Mieczysław Bacia
przedstawił aktualną sytuację
energetyczną w woj. tarnow­
skim i prognozy na jesienne
i zimowe miesiące. Są one —

jak należało się spodziewać —

niesłychanie trudne. Przyzna­
ne na sezon grzewczy ilości
węgla są niewystarczające.
Braknie ok. 15 tys. ton. Aktu­
alne jego zapasy umożliwiają
utrzymanie pracy kotłowni
tylko przez 55 dni. Spodziewa­
ne są ograniczania, w prakty­
ce znaczy to wyłączenia ener­
gii elektrycznej zarówno dla
zakładów pracy jak i odbior­
ców indywidualnych. Placów­
ki szkolne województwa o-

trzymały dotychczas 4,5 tys.
ton węgla, wobec koniecznych
dla normalnego funkcjonowa­
nia 8,3 tys. ton.

Wobec wcale nie hipotety­
cznej perspektywy ograniczeń
Wojewódzki Sztab Antykry­
zysowy ustalił wczoraj, że w

pierwszej kolejności w opał
zaopatrywane będą placówki
służby zdrowia w tym szpita­
le, następnie ludzie chorzy i
niedołężni. W dalszej kolejno­
ści producenci żywności, zwła­
szcza hodowcy, a dopiero pó­
źniej odbiorcy indywidualni.

W tej nader trudnej sytua­
cji — podkreślano — istotną
sprawą jest maksymalne o-

graniczenie strat ciepła — w

zakładach pracy ł w mieszka­
niach. Apeluje się do załóg i
lokatorów o podjęcie — nie
czekając na zarządzenia i
działalność administracji do­
mów — prac mających na ce­
lu prawidłową gospodarkę
ciepłem, uszczelnianie hal fa­
brycznych i mieszkań. Czeka
nas trudna zima — jej złe
skutki możemy w Jakimś
stopniu ograniczyć sami, (ge)

Opóźnienie publikacji projektu cen

doprowadzić może do niewystarczającej
i niezadowalającej konsultacji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
województwa miejskiego krakowskiego
konsultacji społecznych dotyczących re­
formy cen, w oparciu o opracowany przez
KK FJN system konsultacji społecznej.

ZA PREZYDIUM KK FJN
PRZEWODNICZĄCY

PROF. MIECZYSŁAW KLIMASZEWSKI
*

Z dużą uwagą czytamy tę rezolucję. Wy­
chodzi ona naprzeciw opiniom społecznym
na temat fundamentalnego problemu dla

polskich rodzin — reformy cen. Dobrze
się stało, że właśnie. Front Jedności Naro­
du wystąpił z tą inicjatywą. Widać, że
FrOnt zaczyna włączać się w sprawy inte­
resujące całe społeczeństwo i że coraz

mocniej. wychodzi z marazmu, w którym
przez lata tkwił. Idąc za rezolucją FJN
udbstępniamy łamy „Gazety” dla wypo­
wiedzi naszych Czytelników na temat cen,
poziomu życia i rekompensat. W najbliż­
szym czasie opublikujemy obszerne fra­
gmenty dużej porcji listów, które już na­
płynęły w tej sprawie do redakcji. Ocze­
kujemy dalszych opinii. (zs)

Przeciwko stanowisku Prezydium KKP
GDAŃSK (PAP). Kompro­

misowe stanowisko Prezy­
dium Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej NSZZ „Soli­
darność” w sprawie samorzą­
du pracowniczego spotkało się
z protestem niektórych ogniw
związku KKP. W opinii Pre­
zydium Zarządu Regionu Zie­
mi Łódzkiej jest ono sprzecz­
ne z uchwałami I Zjazdu De­

legatów NSZZ „Solidarność”
i wobec tego nie może być
przyjęte do zaakceptowania.
Łódzkie Prezydium Zarządu
Regionalnego NSZZ „Solidar­
ność” żąda równocześnie, by
Prezydium KKP wycofało się
z zajętego stanowiska.

Podobny protest wystosował
również pełnomocnik dis żyw­
ności z ramienia KKP NSZZ

.Solidarność” Jan Rulewski,
który określił stanowisko Pre­
zydium KKP jako nieprawo­
mocne z uwagi na brak quo-
rum przy jego zajmowaniu,
oraz ze względu — jak to
określił — na jego sprzeczność
z uchwalą zjazdu „Solidarno­
ści”.

Podobny protest zawiera
także uchwała Prezydium Re­
gionu Płockiego NSZZ „Soli­
darność”.

Inauguracja obchodów

100-lecia polskiego ruchu robotniczego
WARSZAWA (PAP). Przed

100 laty powstała pierwsza
polska partia robotnicza —

Międzynarodowa Soejalno-
Rewolucyjna Partia „Prole­
tariat”, która przeszła do his­
torii pn. „Wielki Proletariat”.
Partia stworzona przy decy­
dującym udziale Ludwika Wa­
ryńskiego otworzyła chlubną
kartę robotniczego ruchu re­
wolucyjnego, zapewniła sobie
i jej przywódcy trwałe miej­
sce w dziejach narodu. „Pro­
letariat” wniósł w szeregi ro­

botnicze elementy marksis­
towskiej ideologii. Do jej za­
łożeń programowych nawiązy­
wała stale w swej walce pol­
ska klasa robotnicza.

24 bm. w Warszawie odbyła
się inauguracja obchodów
100-lecia polskiego ruchu ro­

botniczego. Cykl imprez zwią­
zanych z jubileuszem otwo­
rzyła uroczystość przed Za­
kładami im. Ludwika Waryń­
skiego, zorganizowana w 125
rocznicę urodzin patrona tej
fabryki.

SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

IM sprawdzi formę Wildy
przed ram z Malmoe FF

Piłkarzy krakowskiej Wisły W n lidze w grupie H kra-

Zażegnanie konfliktu

czy tylko odroczenie?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

—- Jakie było stanowisko posłów?
— Oświadczyli, że nie jest możliwe wprowadzenie tylu

imian. Przystąpiliśmy więc do dyskusji. Najważniejszą kwe­
stią była sprawa wyboru dyrektora. „Solidarność” stała na

stanowisku, że dyrektor powinien być mianowany przez Ra­
dę Pracowniczą natomiast Komisja Planu Gospodarczego,
Budżetu i Finansów oraz Komisja Prac Ustawodawczych
przewidywały, że dyrektora powołuje i odwołuje minister­
stwo za zgodą Rady Pracowniczej,

— Były więc to dwa przeciwstawne zapisy. Wydyskulo-
waliścfe wersję kompromisową?

— Wersja ta przewiduje, że dyrektora przedsiębiorstwa
państwowego powołuje i odwołuje Rada Pracownicza bądź
organ założycielski. Ustaliliśmy, że Rada Ministrów ustali

MAREK STOCERZ
student IV roku pedagogiki specjalnej Wyższej Szkoły
Pedagogicznej w Krakowie, członek Komitetu Wykonaw­
czego Rady Wydziału Humanistycznego ds. Nauki SZSP

WSP, zmarł tragicznie dnia 20 września 1981 r.

Pogrzeb odbył się w Dębicy, w środę 23 września —

o czym z głębokim żalem zawiadamiają
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z RADY UCZELNIANEJ SZSP WSP
W KRAKOWIE

listę przedsiębiorstw o podstawowym znaczeniu dla gospo­
darki narodowej, w których dyrektora powołuje i odwołuje
ministerstwo. Lista ta ma zostać uzgodniona ze związkami
zawodowymi i ogłoszona w formie rozporządzenia.

— Z tyraj uzgodnieniami pojechaliście do Gdańska?
<— Uzyskaliśmy akceptację Prezydium KKP. „Solidarność”

wykazała wolę porozumienia się podejmując w sumie nie­
korzystną dla związku decyzję. Liczę, że w myśl dotychcza­
sowych zapewnień rządu lista przedsiębiorstw szczególnie
ważnych dla gospodarki narodowej nie będzie duża.

— Czy jest to Już rozstrzygnięcie konfliktu?
—■Uważam, że na to pytanie odpowie Zjazd „Solidarno­

ści”, bo tylko Zjazd jest w stanie ustosunkować się do wła­
snych uchwał. Uważam, że konflikt nadal będzie trwał przy
ustalaniu listy przedsiębiorstw, w których dyrektora będzie
mianowała ministerstwo, a Rada Pracownicza będzie mogła
zgłaszać tylko umotywowany sprzeciw. Biorąc jednak pod
uwagę ogromną większość załóg, które są za mianowaniem
dyrektora przez Radę Pracowniczą (np. wyniki referendum
w HiL) uważam, że rząd weźmie to pod uwagę i uszanuje
wolę załóg nie czyniąc żadnego wyjątku od ogólnej zasady

— Jednak ustępstwo jest duże?
— Myślę, że Prezydium KKP odważyło, się skierować tę

sprawę do Zjazdu widząc, szersze korzyści dla związku.
— Jakie?
— „Solidarność” jest ruchem społecznym, który ma do

odegrania jak się to dziś mówi wprost ogromną rolę w pań­
stwie. Trudno, żeby spór o dyrektora miał jej przysłonić
cały horyzont. Wprowadzenie reformy gospodarczej, wyjście
z kryzysu będzie możliwe tylko wówczas, jeśli władza cen­
tralna będzie szanowała ambicje ludzi pracy w tym także
dążenia do zarządzania przedsiębiorstwem.

— Może trochę jaśniej, co to znaczy?
— Nie ma dziś żadnych innych motywacji do poderwania

ludzi do pracy bez stworzenia im pewności, że będą mieć
kontrolę nad tym co wyprodukują, jak mają produkować,
za ile i dla kogo. Uważam, że ustawa jakkolwiek nie zaspo­
kaja nasżych ambicji stwarza dla samorządów możliwości
działania.

— Dziękujemy ss rozmowę.

Rozmawiał: ZBIGNIEW SATALA

II festyn „Serce roście*1

na osiedlu Złotego Wieku
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
— fatalnie. Niechęć do spu­

ścizny wszystkich akcji na

rzecz upowszechniania kultury
jest wielka.

Od czego zaczyna się kultu­
ra? Zaczyna się od spraw ży­
cia codziennego i umiejętności
działania we własnym kręgu.
Tworzenia wokół świata, w

którym będzie się cheiało
żyć.

Jest w Nowej Hucie oś. Zło­
tego Wieku. Podobno rok te­
mu na imprezie „SERCE RO­
ŚCIE” bawiło się tam dosko­
nale 3 tysiące dorosłych i dzie­
ci.

Animatorem i reżyserem te­
go festynu (słowo nie jest do­
bre) był Jerzy Ridan, a zawo­
du filmowiec.

W najbliższą niedzielę (15.00
—20.00) impreza zostanie po­
wtórzona. Co o niej powie­
dzieć jeszcze: dużo zespołów,
które wystąpią społecznie,
konkursy, zabawy sportowe,
igree, jarmarczne rozmaitości,
stragany, gdzie kupisz i sprze­
dasz wszystko. Pojawią się
twórcy nieprofesjonalni i z dy­
plomami w kieszeniach, kwia­
ciarki, aktorzy i sportowcy.
Nie będzie podziału na wyko­
nawców i widzów. Jest w tym

jakieś marzenie o kulturze ży­
wej. Chęć przeciwstawienia
jej estradowym chałturom.
Jest próba nawiązania do re­
nesansowej tradycji pełni ży­
cia. Bo podkreśla się związek
z. Janem z Czarnolasu, który
ma tu nawet pomnik.

Organizatorów wielu: Dom
Kultury Kombinatu im. Leni­
na, Krakowska Komenda Cho­
rągwi ZHP, MDK z os. Tysiąc­
lecia, Komitet Osiedlowy i in­
ni.

Miejsce: plac przed Klubem
„Kuźnia”, osiedle Złotego Wie
ku 14.

czekają w ciągu najbliższych
pięciu dni dwa ważne meeze.

Pierwszy ligowy w sobotę z

Bałtykiem Gdynia (początek o

godz. 18, a nie o 17 jako podano
na afiszach), drugi w środę w

ramach rozgrywek Pucharu
UEFA z Malmoe FF.

Wiślacy nie zamierzają po­
traktować spotkania z zespołem
gdyńskim ulgowo, by zaoszczę­
dzić siły przed pojedynkiem
pucharowym. Chcą wygrać, bo­
wiem punkty ligowe są krako­
wianom, zajmującym miejsce w

dolnych rejonach tabeli, bardzo

potrzebne, a ponadto zwycięstwo
podbudowałoby psychicznie pił­
karzy Wisły przed rewanżowym
meczem z Malmoe FK. W so­
botę gospodarze wystąpią jed­
nak w osłabionym składzie bez
Iwana (kontuzja kolana), jego
udział w spotkaniu pucharowym
stoi pod dużym znakiem zapy­
tania.

kowskle derby, Hutnik podej­
muje bowiem na swoim boisku

Cracovię.
*

I jeszcze kilka informacji
przed meczem Wisła — Malmoe
FF, o czym poinformowano
podczas wczorajszej konferen­
cji prasowej. Szwedzi przylatu­
ją do Krakowa we wtorek w

południe i prosto z lotniska jadą
do Oświęcimia, gdzie zwiedzą
były hitlerowski obóz zagłady.
W tym samym dniu wieczorem

przeprowadzą trening na sta­
dionie. W środę przed połud­
niem piłkarze Malmoe FF obej­
rzą zabytki Krakowa. Mecz

środowy sędziował będzie Ho­
lender Hendrik Weerink.

Przedsprzedaż biletów w fir­
mie Voit przy ul. Floriańskiej
i w kasąch Filmotechniki, na­
tomiast zamówienia realizuje
kasa Wisły. Ceny biletów: 150
zł i 100 zł (ulgowe). (tg)

STEFANOWI

GRUSZCE

Kierownikowi Polskiego
Związku Motorowego
w Dębicy — składamy
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu nagłej'

śmierci OJCA.

PRACOWNICY
POLSKIEGO

ZWIĄZKU
MOTOROWEGO

w DĘBICY

W kilku wierszach

© Mistrzostwa Europy
siatkówce mężczyzn: w pierw­
szym meczu finałowym Polska

pokonała NRD 3:0 (15:8, 15:10,
15:7).

© Mistrzostwa Europy w

siatkówce kobiet: w swym
w pierwszym finałowym meczu,

Polska przegrała z Bułgarią 0:3

(6:15, 10:15, 5:15).
© W Bolonii, w towarzyskim

meczu piłkarskim Włochy wy­
grały z Bułgarią 3:2 (1:0).

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wisła

Bałtyk Gdynia, sobota, godz. 18,
stadion Wisły. U liga: Hutnik —

Cracovia, sobota, godz. 15, sta­
dion Hutnika. HI liga: Wawel —

Korona Kielce, niedziela, godz.
11.30, boisko Wawelu. Towa­
rzyski mecz oldboyów: Juvenia
—— Stal Mielec, piątek, godz.
lfi.30, stadion Juvenii.

barnia, sobota, godz. 18, nie­
dziela, godz. 11, hala Unii.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.
II liga: AZS Kraków — Sośni­
ca Gliwice, sobota, godz. 16.30,
niedziela, godz. 10, hala przy ul.

Piastowskiej.
HOKEJ. I liga: Cracovia —

GKS Tychy, piątek, godz. 17, lo­
dowisko przy ul. Siedleckiego.

BOKS. II liga: Wisła — KSZO
FILKA RĘCZNA MĘŻCZYZN. Ostrowiec Świętokrzyski, nie-

II liga: Unia Tarnów — Gar- dzieła, godz. 11, hala Wisły.
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Rząd nie przyszedł na to posiedzenie z dobrą
nowiną. Ale też bez fataiistycznych prognoz.

Wszystko jest w rękach naszego narodu,
klasy robotniczej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ij

■Rząd realizuje zaakceptowany przez Sejm program prze­
zwyciężania kryzysu oraz stabilizowania gospodarki kraju.
Trwają prace nad centralnym planem społeczno-gospodar­
czym na rok 1982. Jednocześnie podejmowane są działania
operatywne, doraźne. Powołany został Operacyjny Sztab An-
tykryzysowy oraz Komisja do walki ze spekulacją. W tej
sprawie rząd przedłożył Wysokiej Izbie projekt odpowiedniej
ustawy.

Wszystko to na razie nie spełnia społecznych oczekiwań.
Nie spełnia, bo i nie może. Działania te bowiem były skie­

rowane głównie na zahamowanie spadkowych tendencji w

gospodarce, zmniejszenie głębi kryzysu, rozległości jego
skutków. Trudno się spodziewać, że społeczeństwo oczeku­
jące poprawy doceni efekty działań, które nie były w sta­
nie zapobiec pogorszeniu. Według tego też osądza poczyna­
nia władzy. Jest to jego prawo. Dziś mogę już jednak zapo­
wiedzieć, że w niedługim czasie poprawa na niektórych od­
cinkach stanie się odczuwalna.

Przywrócona zostanie wkrótce ciągłość sprzedaży mąki i
innych przetworów zbożowych. Wyższe ceny ehłeba
przyczyniły się do zmniejszenia marnotrawstwa, a jedno­

cześnie stopniowo powinny przynieść poprawę jakości pie­
czywa. Służy temu między innymi program rozbudowy pie­
karń, zwłaszcza niewielkich piekarń spółdzielczych i rze­
mieślniczych, polepszenie jakości mąki, usprawnienie organi­
zacji transportu i handlu pieczywem.

Istnieje również realna szansa szybkiego uporządkowania
rynku cukru i jego przetworów. Przy podniesieniu ceny, z

odpowiednią rekompensatą, możliwe będzie zwiększenie
przydziałów kartkowych do 1,5 kg, pełne zaspokojenie po­
trzeb przemysłu oraz rzemiosła na cukier, a także odbudo­
wa zapasów. W rezultacie powinna nastąpić zasadnicza po­
prawa zaopatrzenia rynku w wyroby cukiernicze, ciastkar­
skie, przetwory owocowe itp.

^mniejszą się trudności z nabyciem tłuszczów roślinnych.
Dobre zbiory ziemniaków i warzyw zapewnią ciągłość ich
sprzedaży, zwiększą się również dostawy przetworów zie­
mniaczanych. \

Można ,się także spodziewać poprawy w zaopatrzeniu w

przetwory mleczne, głównie w sery 1 mleko spożywcze.
Znacznie gorzej rysują się perspektywy zaopatrzenia ryn­

ku w mięso i jego przetwory. Kontraktacja na najbliższe
miesiące przebiega bardzo niekorzystnie. Skup żywca jest
znacznie niższy, niż by wynikało z poziomu jego, produkcji.
Spowodowane to jest głównie wzrostem bezspośredniej sprze­
daży mięsa prywatnym nabywcom. Rozszerza się także pra­
ktyka wykupu mięsa od rolników przez zakłady pracy za

deficytowe, atrakcyjne towary. Oceniamy, że prywatni na­
bywcy, pośrednicy bądź zakłady pracy, przechwytują ok.
20 proc, masy mięsnej, która trafiała poprzednio do punk­
tów skupu. Mamy więc do czynienia z paradoksalną sytua­
cją,że niektóre załogi wykupują mięso bezpośrednio od rol­
ników, a jednocześnie domagają się pełnego -pokrycia przy­
działów kartkowych. A jest to przecież to samo mięso. Im
więcej trafia -go do pokątnej sprzedaży, tym mniej do po­
działu w handlu uspołecznionym.

W tej sytuacji rząd wprowadził zakaz wolnej sprzedaży
żywca. Wiemy, że ta decyzja spotyka się nierzadko z kry­
tyką. Podjęliśmy ją tylko 1 wyłącznie w interesie ogółu spo­
łeczeństwa, a zwłaszcza tej jego części, której po prostu
nie stać na zaopatrywanie się w mięso pokątnie, z reguły
po paskarskich cenach. Musimy wszystkimi sposobami
chronić skup i handel mięsem. Państwo bowiem może do­
starczyć go na zaopatrzenie ludności tylko tyle, ile rolnicy
dostarczą, do punktów skupu. Możliwości importu w naszej
sytuacji płatniczej są zaś skrajnie ograniczone.

Rząd działa aktywnie na rzecz rozwoju gospodarki żyw­
nościowej. Zarysowują się zmiany profilu produkcji przemy­
słowej na rzecz rolnictwa. W przyszłym roku dostawy wielu
maszyn rolniczych wzrosną nawet 2—3-krotaie, co pozwoli

w pełni pokryć zapotrzebowanie rolników na szereg dotych­
czas brakujących narzędzi i urządzeń. Na placach budów
i w przedsiębiorstwach przeprowadzony zostanie przegląd w

celu wygospodarowania dodatkowych materiałów na potrze­
by rynku wiejskiego. Podjęliśmy decyzję o zwiększeniu do­
staw węgla dla producentów mięsa. Rozpatrujemy i inne de­
cyzje pobudzające tę produkcję. Wreszcie Rada Gospodarki
Żywnościowej przygotowuje kompleksowy program rozwoju

rolnictwa i gospodarki żywnościowej, który rząd jeszcze w

tym roku przedstawi Wysokiej Izbie. Wszystkie te działania
powinny powodować stały wzrost produkcji rolnej, tworzyć
podstawowe warunki poprawy zaopatrzenia ludności w ży­
wność. Ale żadne starania służące unormowaniu sytuacji
rynkowej nie będą w pełni skuteczne, jeśli nie zostanie
przeprowadzona reforma cen detalicznych, jeśli wzrost płac
i dochodów będzie oderwany od wzrostu wydajności pracy.
Można dyskutować o różnych formach rekompensaty za

wzrost cen — o jej wysokości, o rozłożeniu kosztów na różne
grupy społeczne i dochodowe, ale jedno nie ulega wątpli­
wości —. bez reformy cen detalicznych nie uporządkuje się
rynku, nie powstaną warunki do racjonalnego gospodarowa­
nia, zarówno w sferze produkcji, jak i konsumpcji.

Obecnie konieczne jest utrzymywanie, a nawet rozszerzenie
systemu reglamentacji. Aby system ten funkcjonował bar­
dziej sprawnie, rząd zobowiązał ministra handlu wewnętrz­
nego i usług do przygotowania w szerokiej konsultacji spo­
łecznej, na podstawie dotychczasowych doświadczeń, odpo­
wiednich wniosków i skutecznych decyzji w tej sprawie.

Trwałe miejsce w systemie społeczno-gosoodarozym na­
szego kraju zajmuje spółdzielczość. Szeroki jest zakres
jej działania. W wielu segmentach rynku żywnościo­

wego posiada ona faktyczny monopol. Dotyczy to m. in. mle­
ka i jego przetworów, pieczywa, poważnej części skupu
i przetwórstwa rolno-spożywczego, a więc w dziedzinach
mających do zaopatrzenia ludności szczególne znaczenie.

Do rządu kierowane są często krytyczne uwagi co do
sprawności i skuteczności działań spółdzielczych. Admini­

stracja państwowa wpływa na spółdzielczość. Stojąc jednak
na gruncie poszanowania jej samodzielności, administracja
nie może ingerować władczo w tę działalność. Byłoby to

niezgodne z zasadą samorządności. Rząd będzie popierał roz­
wój i umacnianie się systemu spółdzielczego. Jednocześnie
oczekuje, że zapoczątkowane już procesy przywracania au­
tentycznej samorządności spółdzielczej, którym wyjdzie na­
przeciw przygotowywana ustawa o spółdzielniach i ich zwią­
zkach. przyczynią się do lepszego zaspokojenia potrzeb spo­
łeczeństwa.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Postawowe znaczenie dla zahamowania spadkowych ten­
dencji w gospodarce, dla jej ożywienia ma wzrost wydobycia
węgla kamiennego. Niestety sytuacja w tej dziedzinie przed­
stawia się gorzej niż to jeszcze niedawno można było prze­
widywać. Przedkładając Wysokiej Izbie korektę planu, rząd
zakładał, iż wydobycie węgla wyniesie w tym roku 168 min
ton. Jednakże niższe od zakładanych efekty uzyskiwane w

dni robocze, jak i w wyniku dobrowolnej pracy w soboty,
powodują, że gospodarka liczyć może jedynie na 163—164
min ton.

Te tak bardzo niepomyślne prognozy spowodowały koniecz­
ność zmniejszenia przydziału węgla w bieżącym roku dla
niektórych odbiorców, a zwłaszcza dla przemysłu. W re­

zultacie nafetąpi dalsze obniżenie produkcji przemysłowej.
Np. na skutek zmniejszenia o 900 tys. ton przydziału węgla
dla hutnictwa produkcja wyrobów walcowanych zmniejszy
się o 600 tys. ton. To z kolei oznacza między innymi mniejszą
o 30 tys. sztuk produkcję samochodów osobowych, autobusów
o 600, a samochodów ciężarowych o 4 tys. sztuk, automatów
pralniczych o 60 tys., a chłodziarek i zamrażarek o 100 tys.
sztuk. Przy tym poziomie wydobycia węgła spadnie również
produkcja wielu innych wyrobów, w tym zwłaszcza cementu,
co nieuchronnie zmniejszy możliwości budownictwa miesz­
kaniowego. Tak właśnie w praktyce • przedstawia się zależ­
ność od węgla całej naszej gospodarki, warunków życia spo­
łeczeństwa. Sytuacja w przemyśle węglowym i energetyce
zostanie omówiona szerzej w informacji pisemnej, którą oby­
watele posłowie w najbliższym czasie otrzymają.

Rząd, zgodnie z zapowiedzią, czyni wszelkie możliwe sta­
rania by wzrosło wydobycie węgła, by następowała poprawa
warunków życia i pracy górników. 20 czerwca na posiedze­
niu w Katowicach Prezydium Rządu ustaliło program pomocy
dla górnictwa węgla kamiennego. Przyjęte wtedy zobowią­
zania realizujemy. M. in. przyznane zostały niezbędne środki
dewizowe na import części zamiennych, elementów koopera­
cyjnych i materiałów. Dostawy części zamiennych do ma­
szyn i urządzeń górniczych wzrosły o ponad 50 proc. Podję­
to różne działania organizacyjno-techniczne w celu odtwo­
rzenia zdolności wydobywczych kopalń zmniejszonych wsku­
tek skrócenia czasu pracy załóg.

Jednocześnie rząd wskazywał już wielokrotnie na gospo­
darczą konieczność pracy kopalń również w soboty przy
pięciodniowym tygodniu pracy górników. W tym celu pod­
jęto decyzje o zwiększeniu w kopalniach -stanu zatrudnienia.
W bieżącym roku wzrosło już ono o 12-tys. osób. ,'■ -

Sprawy związane ze wzrostem wydobycia węgla były przed­
miotem wielu rozmów z przedstawicielami załóg kopalń. W
rezultacie rząd podjął we wrześniu specjalną uchwałę idącą
w kierunku szerszego wykorzystania istniejących zdolności
produkcyjnych, stwarzającą górnikom korzystne warunki
materialne i socjalne. Rozwiązania zaproponowane w tej
uchwale zaaprobowały związki branżowe. Natomiast NSZZ
„Solidarność” je odrzuciła. Oskarża się przy tym rząd o

wyniszczanie biologiczne górników, o zmuszanie ich do pracy
ponad siły. Jest to oskarżenie na wskroś fałszywe. Czyniąc
wszystko, by uzyskać wzrost wydobycia, rozpatrujemy z

wielką rozwagą zarówno potrzeby całego kraju, jak i inte­
resy załóg górniczych. Rząd w pełni uznaje prawo górników
do regeneracji sił i należnego wypoczynku. Ma natomiast
obowiązek tworzyć system wyróżnień dla tych, którzy chcą
i mogą więcej pracować. Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy.
W roku przyszłym, by zapewnić polskiej gospodarce warunki
niewielkiego choćby wzrostu, potrzeba 175 min ton węgła.
Mniejsze wydobycie oznaczać będzie groźbę dalszego cofania,
pogłębianie kryzysu ekonomicznego kraju. Czy rząd wobec
takiej perspektywy mógł być bierny i obojętny? Stąd też
nasza decyzja. Liczymy na jej społeczne zrozumienie, na po­
parcie dla niej załóg górniczych. Każdą inicjatywę pozwala­
jącą zwiększyć wydobycie węgla przyjmiemy z uznaniem.
Jak dotąd jednak uchwała rządu nie ma realistycznej, da­
jącej istotny wzrost wydobycia, alternatywy.

Gospodarka narodowa odczuwa coraz dotkliwiej spadek
eksportu i związane z tym pogorszenie sytuacji płatni­
czej kraju. Tym bardziej niedopuszczalne są przypadki

blokowania wywozu niektórych towarów przeznaczonych na

eksport. Jest to samowola. Wszystko to odbywa się pod
chwytliwym hasłem ochrony rynku wewnętrznego, faktycz­
nie zaś godzi w interesy społeczeństwa. Oznacza bowiem
dalsze zmniejszenie, i tak już niezwykle skromnych, możli­
wości importowych kraju. Za eksport bowiem niewielkich
zresztą ilości wysoko przetworzonych artykułów spożyw­
czych, kupujemy ilościowo wielokrotnie więcej deficytowej
żywności.

Rząd przekazał wyczerpujące dane na ten temat zaintere­
sowanym działaczom NSZZ „Solidarność”. Wskazaliśmy, że
nasz tegoroczny eksport żywności do krajów kapitalistycz­
nych stanowi zaledwie 1/5 naszych zakupów produktów rol­
nych i żywności w tych krajach. Nie odniosło to jednak żad­
nego skutku. W dalszym ciągu istnieje blokada wywozu nie­
których artykułów. Takie postępowanie przynosi również
inne niepowetowane szkody. Powoduje utratę rynków, pod­
rywa autorytet naszego kraju, jako partnera handlowego.
Jest to działalność niezgodna z prawem. Rząd zobowiązał
odpowiednie organa do przeprowadzenia niezbędnych docho­
dzeń W’ celu pociągnięcia winnych do odpowiedzialności.

Zbliża się zima. Zostały podjęte decyzje mające na celu
zapewnienie normalnego funkcjonowania podstawowych

dziedzin życia społeczno-gospodarczego w tym okresie. Usta­
lono odpowiednie przydziały węgla dla produkcji energii i
ogrzewania mieszkań, obiektów służby zdrowia, szkół, przed­
szkoli, i żłobków. Są one skąpe, ale o ile nie zagrozi nam

katastrofalnie surowa zima powinny wystarczyć.
Musimy jednak przygotować się na najgorsze, dlatego też

konieczne jest maksymalnie oszczędne gospodarowanie wę­
glem i energią.

W przygotowaniach do zimy odpowiedzialne zadania spo­
czywają na administracji terenowej. We współdziałaniu z or­
ganizacjami społecznymi, związkami zawodowymi oraz za­
kładami pracy powinna ona w trybie pilnym opracować ta­
kie rozwiązanie w zakresie funkcjonowania handlu, aby za­
pewnić zaopatrzenie ludności w podstawowe produkty, bez
narażania jej na wystawanie w kolejkach w deszczu i chło­
dzie. Zabezpieczając się przed ewentualnymi skutkami za­
kłóceń w pracy transportu trzeba dążyć do zgromadzenia
zapasów towarów jak najbliżej odbiorców. Na wypadek wy­
jątkowo trudnych warunków atmosferycznych poleciłem
przygotować wariantowe rozwiązania w dziedzinie funkcjo-
wania transportu i komunikacji miejskiej.

Właściwe przygotowanie do zimy jest zadaniem admini­
stracji państwowej i gospodarczej. Jednocześnie rząd zwra­
ca się do samorządów mieszkańców7, do wszystkich obywa­
teli o inicjatywy, współdziałanie i kontrolę nad całokształ­
tem związanych z tym prac.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Obecna sesja Sejmu ma doniosłe znaczenie. Pod obrady
Wysokiej ,Izby. poddane zostały projekty ustaw o samorzą­
dzie i o przedsiębiorstwie państwowym. Ich uchwalenie oraz

wprowadzenie w życie oznaczać będzie jakościową zmianę
pozycji przedsiębiorstwa w gospodarce, a nade wszystko
zwiększenie rołi bezpośrednich wytwórców, rozwinięcie
i ugruntowanie w praktyce idei- samorządności pracowniczej.
Stworzy fundament dla całej reformy gospodarczej.

Z inicjatywy partii, przy aktywnym udziale szerokich krę­
gów społeczeństwa, został opracowany projekt podstawo­
wych kierunków reformy. Jego akceptacja przez Wysoką
Izbę będzie mieć wielkie znaczenie społeczne, określi kieru­
nek prac rządu nad zmianami w sposobach funkcjonowania
gospodarki, zgodnie z wolą najwyższego przedstawicielstwa
narodu polskiego.

Podjęte dzieło reformy przypada na wyjątkowo trudny
okres. Wprowadzenie nowej organizacji i systemu zarządza­
nia wymaga wysokiej dyscypliny, zrozumienia i wsparcia ze

strony wszystkich sił społecznych, przywrócenia normalnego
rytmu produkcji, zapewnienia elementarnych warunków
ekonomicznych.

Rząd podjął działania mające na celu, tafcie zaawansowa­
nie przygotowań do reformy, aby a dniem 1 stycznia 1982 r.

jej zasady weszły w życie we wszystkich tych dziedzinach,
w’ których zapewnione będą niezbędne warunki powodzenia.
VJ ciągu najbliższych tygodni do Sejmu skierowany zostanie
pakiet projektów ustaw, regulujących działalność przedsię­
biorstw, zgodnie z nowymi zasadami. Powszechnie w ogni­

wach gospodarki i administracji państwowej działają zespoły
do . spraw reformy. Opracowane zostały szczegółowe harmo­
nogramy realizacyjne. Zadanie przebudowy systemu funk-,
cjonowania gospodarki, staje się zadaniem ogólnonarodowym,

platformą współdziałania sił społecznych na rzecz socjalisty­
cznej odnowy.

WYSOKI SEJMIE!

ierwsza tura zjazdu NSZZ ,,Solidarność” stworzyła no­
wą, ostrą politycznie sytuację. Nie była ona jednak dla
nas większym zaskoczeniem. Wiemy od dawna dostatecz­

nie dużo — oficjalnie i nieoficjalnie, ze źródeł krajowych,
a także zagranicznych — o różnych zamiarach, pianach
i działaniach skrajnych kół „Solidarności”, o ich wrogich
socjalizmowi, KOR-owskich i KPN-owskich inspiracjach.
Siły te, nadużywając zaufania tego wielkiego związku, mi­
lionów ludzi pracy będących jego członkami, chcą sprowa­
dzić go na polityczne manowce, uczynić zeń taran przebija­
jący im drogę do władzy.

Partia, władza ludowa whrew różnym podejrzeniom i po­
mówieniom nie zamierza zejść z drogi socjalistycznej odno­
wy. Nie może być powrotu do złych przedsierpniowych me­
tod. Ich koszty są zbyt wielkie, by zapomnieć o tym mogło
nasze pokolenie. Nie będzie również rehabilitacji winnych
ówczesnym wypaczeniom. Ich odpowiedzialność zostanie oce­
niona do końca. Ale wszystko to nie oznacza, by musiał się
utrzymywać stan ciągłego napięcia. Siły, które je wzniecają,
czynią nieobliczalne zło. Umiędzynarodowienie sprawy pol­
skiej, zainteresowanie imperialistycznej ekstremy wybuchem
w naszym kraju, rozszerza skalę niebezpieczeństw. Jest więc
najwyższym obowiązkiem postawienie tamy temu zagroże­
niu, zahamowanie destrukcyjnych procesów, ocalenie naro­
dowe.

W tej materii wypowiedziano wiele słów. Znane jest
oświadczenie Biura Politycznego Partii. Ogłoszone zostały
również oświadczenia władz naczelnych Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego. Po-
zostaje w mocy stanowisko rządu wyrażone w komunikacie
z dnia 19 września. Nie mam nic do dodania. Jest to rzeczy­
wiście decydujący moment. Zachowując gotowość do obrony
socjalistycznego państwa oczekujemy na stanowisko, na od­
powiedź kierownictwa „Solidarności”, na zmianę tej linii,
której ukoronowaniem była I tura zjazdu.

To. jak potoczą się dalsze losy kraju i narodu, zależeć
będzie od uzyskania jasności w kwestii czy „Solidarność”
zamierza respektować, dochować wierności fundamental­
nym, ustrojowym zobowiązaniom, zawartym w porozumie­
niach sierpniowo-wrześniowych, przyjętym również przez
nią w ramach związkowego statutu.

Na ile zechce realizować ideę odnowy, demokracji i po­
rozumienia na jednoznacznie socjalistycznej drodze.

Na ile zaniecha i w praktyce odrzuci zamiary przejmo­
wania władzy, uzna i uszanuje jej niezbywalne konstytucyj­
ne prawa.

Na tle potrafi się odgrodzić od ekstremalnych poczynań
i tendencji, izolować od wrogów socjalizmu, uwolnić . od
anarchizujących, podważających porządek prawny haseł i
działań.

Na ile okaże chęć zrozumienia programu i wysiłków rzą­
du w zakresie wdrażania reformy gospodarczej, przezwy­
ciężania kryzysu, zasadniczego wzrostu produkcji, a zwła­
szcza wydobycia węgla, zwiększenia skupu artykułów rol­
nych, rozwiązywania innych żywotnych społeczno-gospodar­
czych zadań i potrzeb.

Na ile uzna nadrzędne racje sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz z innymi krajami socjalistycznymi, przeciw­
stawi się antyradzieckim, szkodzącym interesom narodu
hasłom i poczynaniom, zaniecha dwuznacznych kontaktów
z ośrodkami antykomunistycznej dywersji, odpowiedzialnie
podejdzie do udziału Polski w międzynarodowej współpracy
gospodarczej.

Na ile wykaże zrozumienie dla sprawy obronności i bez­
pieczeństwa kraju, dla charakteru gwarancji jego — wy­
walczonych przez radzieckiego i polskiego żołnierza, usta­
nowionych na Konferencji Poczdamskiej — granic, dla
konieczności przeciwdziałania wszystkiemu, co naraża hi­
storyczny interes Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Oto niepodważalna i jedyna płaszczyzna, na której mo­
żemy się spotkać, budować porozumienie, uznać za właściwą
rolę NSZZ „Solidarność” w systemie naszego życia społe­
cznego. Jest to płaszczyzna, na której od dawna znajduj*
swe miejsce, rozwijają owocną współpracę wszystkie roz­
sądne, patriotyczne siły narodu. 1

Rząd jest zawsze życzliwie otwarty na wszelkie w tym
względzie wysiłki i inicjatywy. Nie traktujemy władzy jako
zamkniętego kręgu. To przecież władza socjalistycznego,
ludowego państwa. Jej skuteczność jest większa, a jej cię­
żar i odpowiedzialność nieść łatwiej, gdy ma się zaufanie,
zrozumienie i poparcie współobywateli, gdy proces rządze­
nia opiera się na jak najszerszej społecznej, koalicyjnej
platformie.

Taką platformę zgodnie z intencją Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej będziemy rozwijać i wzbogacać. Każdy
kto nie przeciw socjalizmowi — ten może tworzyć z nami
nowe formy konstruktywnej współpracy. W niedługim
czasie, gdy sytuacja na to pozwoli, podjęte zostaną dalsze
konkretne kroki w tym kierunku, m. in. w formie propozy­
cji powołania przy Prezydium Rady Ministrów zespołu do*
radców — przedstawicieli reprezentujących różne organiza­
cje polityczne, społeczne i związkowe, różne środowiska.

Jednocześnie uprawnienia i funkcje władzy muszą byi
na miarę sytuacji i potrzeb. Rząd umocni siłę i skuteczność
swego działania. Chronić i wspierać będzie sprawne, odda­
ne socjalistycznej Polsce kadry. Ale nie na zasadzie po­
błażliwości we własnych szeregach! W ciągu ostatnich kilku
miesięcy Rada Ministrów zmieniła w sposób zasadniczy
swój skład. Dokonywana jest głęboka — odpowiadająca
duchowi reformy gospodarczej — reorganizacja, w tym za­
sadnicze cięcia etatowe. Racjonalizuje się politykę kadrową.
Jest to proces, który w konsekwencji pozwoli skuteczniej
zwalczać biurokratyzm i opieszałość, przezwyciężać niedo­
statek wymagalności oraz inicjatywy, jednym słowem u-

sprawniąć kierowanie. W tych nadzwyczajnie trudnych cza­
sach wdrażane być muszą i będą nadzwyczajne metody
działania. Z tą między innymi myślą jak już wspomniałem,
powołany został rządowy oraz wojewódzkie sztaby anty-
kryzysowe. Podjęły już one stosowne działania.

Wszystko to jednak, nie będzie w pełni skuteczne, jeśli
nie zostaną zaniechane tendencje blokowania wysiłków
władzy, kiedy każdy jej program, niemal każda inicjatywa,
niemal' każde posunięcie przyjmowane będzie nieżyczliwie,
niechętnie, z góry na „nie”.

Rząd, mówiąc obrazowo, czuje się częstokroć jak czło­
wiek z przywiązanym do nogi kamieniem, który poru­
szając się z trudem, nieustannie słyszy: „jaki on po­

wolny” czy „jaki on nieudolny”. Mimo to czyniliśmy wszyst­
ko, by uniknąć skrajnych sytuacji i drastycznych posunięć.
Nie można zarzucić partii, rządowi, braku umiaru, braku
powściągliwości i dobrej woli. Zaświadcza o tym cały rok
miniony. Jak długo jednak da się działać w takich warun­
kach? Kto przede. wszystkim płaci za ciągle ograniczaną
skuteczność działania władzy? Płaci społeczeństwo, nasz

udręczony codziennością naród. On też dla wspólnego dobra,
dla zapobieżenia ruinie, niebezpieczeństwu grożącemu każ­
dej rodzinie polskiej, powinien ocenić i oddzielić ziarno
rzeczywistego wysiłku oraz dobrej intencji od plewy jało­
wego protestu i skrajnej demagogii..

Pragniemy również, by całe społeczeństwo okazało zro­
zumienie i wsparło władzę w jej wysiłkach i dziEtłaniacłi
na rzecz przestrzegania prawa, wprowadzenia zaostrzonego
kursu wobec różnorodnych jego naruszeń. Postawiłem w lej
sprawie zadanie ministrowi spraw wewnętrznych, działal­
ność którego w niezbędnym i stosownym zakresie, wspomo-
żona zostanie przez wydzielone siły i środki wojska. Pogłę­
biającemu się zaDarchizowaniu, chuligańskiemu rozwydrze­
niu, antypaństwowym i antyradzieckim ekscesom, naigra-
waniu się z norm prawnych i obyczajowych musi być poło­
żony kres. Proszę Wysoki Sejm o zrozumienie dla wynika­
jących z tej intencji działań.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Rząd nie przyszedł na to posiedzenie z dobrą nowiną.
Ale też bez fataiistycznych prognoz. Wszystko jest w rękach
naszego narodu, klasy robotniczej. Naród nasz, jeśli zechce,
może wszystkiego dokonać. Obowiązkiem naszym — władzy,
rządu — jest zasłużyć na jego zaufanie, przekonać o słu­
szności wytyczonej drogi, o celowości wzmożonego wysiłku.
Na przekór wszelkim barierom i trudnościom są realne
szanse na wyjście z kryzysu. Program jego przezwyciężenia
zarysowany przez IX Zjazd PZPR oraz przyjęty przez Sejm
w dniu 31 lipca daje taki kierunek. Rząd będzie nadal i z

uporem go realizować.

Do Awinionu przyjechałem wraz z Teatrem
STU, aby uczestniczyć w odbywającym się
tu już po raz trzydziesty piąty festiwalu

teatralnym. Nie będę więc opisywał atrakcji tu­
rystycznych tego rzeczywiście pięknego, pro-
wansalskiego miasta, ograniczając się tylko do
stwierdzenia, że zabytki i architektura Awinio-
nu stanowią naturalną scenerię dla większości
festiwalowych imprez.

Festiwal w Awinionie zaliczany jest do naj­
starszych i najbardziej szacownych w Europie.
Jego inicjatorem i długoletnim dyrektorem był
zmarły w i97i roku Jean Vilar, wielki aktor I

reżyser, postać legendarna we francuskim tea­
trze. W Awinionie świadectwem tej legendy, a

nawet kultu jest dom-muzeum Vilara, w którym
w tym roku, w 10-tą rocznicę jego śmierci, zor­
ganizowano specjalną wystawę.

Choć to zabrzmi banalnie, festiwal w Awinio­
nie można nazwać świętem francuskiego teatru.

Spośród wielu innych ten festiwal cieszy się
największym prestiżem, na który pracował
przede wszystkim Vilar. Być zaprószonym do
Awinionu- to dla francuskich teatrów najwyższe
wyróżnienie. Trzeba przy tym pamiętać, że fe­
stiwal awinioński jest jednym z wielu, a zja­
wisko festiwalomanii nie jest wcale tylko naszą
specjalnością. Instytucja festiwali — różnego
zresztą typu — jest zarówno we Francji, jak i
w całej Europie Zachodniej ciągle rozbudowy­
wana i znajduje społeczną akceptację, czego
wyrazem są wypełnione widownie oraz dotacje

bez których żaden festiwal by się nie ostał. Co
więcej, ogrom, a niekiedy także wystawność
tych imprez przekracza nasze wyobrażenie, choć
zdawałoby się, że fasadowość i gigantomania
są nam dobrze znane. Żeby nie być gołosłow-

EDWARD CHUDZIŃSKI płsze z Francji

Avignon *81:
zmierzch kontestacji

nym, zobrazuję to właśnie na przykładzie festi­
walu awiniońskiego.

O jego specyfice stanowią dwa nurty: głów­
ny, zwany też oficjalnym i poboczny, czyli tzw.
off. Do roku 1968 był to festiwal wyłącznie
krajowy, później zaczęły się na nim pojawiać
coraz częściej teatry zagraniczne, a ściślej mó­
wiąc obcojęzyczne. Dzisiaj festiwal ma cha­

rakter międzynarodowy, a nadto jego formuła
daleko wykracza poza tradycyjnie rozumiany
teatr. Są tu bowiem prezentowane na równych
prawach spektakle dramatyczne, pantomima, ta­
niec, muzyka i śpiew w różnych odmianach,

działania i formy plastyczne, film i fotografika.
Coraz częściej ulegają zatarciu granice sztuki.

Tancerze mówią i grają jak aktorzy, aktorzy
tańczą i grają na instrumentach, instrumentali­
ści z muzyki starają się zrobić teatr. Wyrazem
tych tendencji w sztuce współczesnej były w

Awinionie. spektakle Tanztheater z Wuppertalu,
(CIĄG DALSZY NA STR. 4 1 5)



Czy sejm uchwali dziś te ustawy?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

To ogromne zainteresowa­
nie społeczne i wielka aktyw­
ność szerokich rzesz obywa­
teli pozwoliły wydatnie ulep­
szyć oba projekty ustaw i u-

ezynić je w wysokim stopniu
adekwatnymi do koncepcji i
celów reformy gospodarczej;
do racjonalnych wymogów
gospodarowania; do oczeki­
wań, jakie pod adresem tych
ustaw zgłaszają ludzie pracy.
Pozwoliło to możliwie wiernie
wyrazić w treści projektowa­
nych ustaw interesy naszego
narodu.

Wszystkim organizacjom i
osobom, które przejawiły
czynne zainteresowanie pra­
cami Sejmu nad projektami
obu ustaw i które przedłożyły
W jakiejkolwiek postaci swo­
je sugestie i propozycje —

należą się słowa szczerej i
głębokiej wdzięczności. Słowa
te kieruję przede wszystkim
do tych osób, które bezpo­
średnio uczestniczyły w pra­
cach podkomisji i komisji.
Takie samo podziękowanie
należy się dziennikarzom, któ­
rzy obserwując nasze obrady
na ogół rzetelnie j wszech­
stronnie informowali o nich
opinię publiczną. .

Rządowe projekty omawia­
nych ustaw budziły liczne —

niekiedy bardzo głębokie —

kontrowersje. Były one stop­
niowo przezwyciężane, usu­
wane i wyjaśniane. W rezul­
tacie projekt ustawy o samo­
rządzie załogi przedsiębior­
stwa państwowego mógł być
zaakceptowany przez komisję
jednomyślnie. Nie ma w nim
postanowień, które budziłyby
czyjkolwiek poważniejszy
sprzeciw.

Również w projekcie usta­
wy o przedsiębiorstwach pań­
stwowych wszystkie istotne
różnice w poglądach zosta­
ły przezwyciężone. Komisje
przyjęły ten projekt tylko
przy jednym głosie wstrzy­
mującym się. Można mieć
nadzieję, że proponowane w

nim rozwiązania nie napot­
kają sprzeciwu.

Projekty obu ustaw zostały
przedłożone przez rząd. W re­
zultacie prac sejmowych, a

częściowo także z inicjatywy
rządu, który zgłosił kilka
istotnych autopoprawek, (wy­
chodząc w ten sposób na­
przeciw niektórym postula­
tom części opinii publicznej)
— projekty te uległy daleko
idącym przeobrażeniom. Są o-

ne dziś znacznie lepsze, niż
były w pierwotnej postaci.
Dlatego nie są pozbawione
racji te głosy, które twierdzą,
że są to już dziś projekty sej­
mowe.

Pragnę tu wskazać tylko na

niektóre zmiany, które uza­
sadniają ten pogląd. W toku
prac sejmowych do projektu
ustawy o przedsiębiorstwach
państwowych wprowadzone
zostały m. in. następujące no­
we rozwiązania: ustawowo zo­
stała ukształtowana koncepcja
przedsiębiorstw użyteczności
publicznej; rozwinięta została
też koncepcja przedsiębiorstw
wspólnych oraz wyróżniono
przedsiębiorstwa mieszane,
które charakteryzują się tym,
iż występuje w nich polski
kapitał państwowy oraz kapi­
tały innych państw, bądź or­
ganizacji uspołecznionych nie­
państwowych.

Wydatnie wzbogacone zo­
stały też przepisy o rejestrze
przedsiębiorstw, czyniąc zeń
istotne źródło informacji o

stanie przedsiębiorstwa, za. or­
gany przedsiębiorstwa uznano
— obok dyrektora — ogólne
zebranie pracowników i radę
pracowniczą przedsiębior­
stwa. Nie arbitraż, lecz sąd
został powołany do rejestracji
przedsiębiorstw I do rozstrzy­
gania różnych rodzajów
spraw, jakie mogą wyniknąć
w toku stosowania ustawy.
Wreszcie, w dużej mierze w

nowy sposób, uregulowany
został tryb powoływania i od­
woływania dyrektora. Należy
tu zwrócić uwagę na wprowa­
dzone do ustawy przepisy o

konkursie na stanowisko dy­
rektora, jak i na przepisy
przewidujące w sposób ela­
styczny możliwość powoływa­
nia dyrektora przez radę pra­
cowniczą przedsiębiorstwa z

możliwością sprzeciwu ze

strony organu założycielskie­
go. Ustawowo w pełni u-

kształtowana została zasada,
że w żadnym przypadku nie
można powołać dyrektora bez
aprobaty zarówno rady pra­
cowniczej przedsiębiorstwa,
jak i organu założycielskiego.
Odmienna sytuacja może mieć
miejsce jedynie tam, gdzie
załoga nie ukonstytuowała je­
szcze swego przedstawiciel­
stwa samorządowego, bądź -w

przedsiębiorstwach nowo two­
rzonych, których załoga do­
piero formuje się. Nowością
są również przepisy dotyczące
odwoływania dyrektora na

wniosek rady pracowniczej
przedsiębiorstwa (artykuł 37).

Również w projekcie usta­
wy o samorządzie załogi
przedsiębiorstwa państwowe­
go dokonano licznych zmian.
Wzbogacają one znacznie mo­
żliwości, ale i odpowiedzial­
ność organów samorządo­
wych, W wyniku prac sejmo­
wych nad tym projektem o-

gólne zebrania pracowników
przedsiębiorstwa wyposażone
zostały w następujące kompe­
tencje stanowiące: uchwala o-

no na wniosek dyrektora sta­
tut przedsiębiorstwa; podej­
muje uchwały w sprawie po­
działu zysku przeznaczonego
dla załogi, dokonuje rocznej o-

ceny działalności rady pracow­
niczej przedsiębiorstwa oraz

dyrektora; uchwala wielolet­
nie plany przedsiębiorstwa, a

także — na wniosek rady
pracowniczej — uchwala sta­
tut samorządu załogi; ma ono

ponadto prawo wyrażania o-

pinli we wszystkich sprawach
dotyczących przedsiębiorstwa.

Również kompetencja rady
pracowniczej zostały wydat­
nie rozszerzone. Obejmują one

15 rodzajów spraw oraz u-

prawnienia dotyczące powoły­
wania i odwoływania dyrek­
tora. Organy samorządu zało­
gi 6tają się w ten sposób wa­
żnymi organami przedsiębior­
stwa, decydującymi o wszys­
tkich zasadniczych sprawach
dotyczących jego egzystencji i
działania.

Rozbudowano też i skonkre­
tyzowano rolę Sejmu (art. 47).
Samorząd załogi podlega pie­
czy Sejmu, który raz w roku,
na podstawie informacji i
wniosków właściwych komisji
— ocenia całokształt działal­
ności samorządów załogi
przedsiębiorstw i uchwala od­
powiednie zalecenia. Tekst
projektu otwiera też pole do
odpowiedniej aktywności rad
narodowych w sprawach do­
tyczących samorządu. Na po­
trzeby tej aktywności wskazu­
je niedawna uchwała Rady
Państwa, adresowana do rad
narodowych stopnia woje­
wódzkiego.

Wzbogacono i rozwinięto
(art. 34—36) postanowienia do­
tyczące współpracy samorządu
załogi z innymi organizacja­
mi, zwłaszcza ze związkami
zawodowymi działającymi w

przedsiębiorstwie. Art. 36 pro­
jektu przewiduje z kolei, że

uchwały organów samorządu
załogi lub decyzje dyrektora
przedsiębiorstwa, dotyczące
spraw wchodzących w zakres
działania związków zawodo­
wych — powinny być tak po­
dejmowane, aby związki za­
wodowe miały uprzednio moż­
liwość zajęcia stanowiska w

tych sprawach, zgodnie z usta­
wą o związkach zawodowych
oraz z Kodeksem Pracy.

Projekt stoi na stanowisku,
że w każdym przedsiębior­
stwie państwowym powinien
działać samorząd załogi. Li­
czymy się jednak z tym, że w

niektórych przedsiębiorstwach,
przejściowo, organa samorzą­
dowe mogą nie być powoła­
ne. Dlatego też projekt stano­
wi (art. 51 ust. 4), że do czasu

ukonstytuowania się przewi­
dzianych w ustawie organów
samorządu załogi przedsię­
biorstwa państwowego — jego
kompetencje wykonuje dyrek­
tor. Przepis ten potwierdza
doniosłość kompetencji tych
organów, jako organów przed­
siębiorstwa. Z drugiej zaś
strony bierze pod uwagę sy­
tuacje, jakie realnie mogą
niekiedy wystąpić.

Dotychczas obowiązujący
dekret z 26.10.50 r. o przedsię­
biorstwach państwowych
kształtuje ich organizacje i
działalność zgodnie z tzw. sy­
stemem rozdzielczo-nakazo-
wym. System ten już się prze­
żył. Prezentowane tju projek­
ty ustaw zrywają z nim rady­
kalnie. Zgodnie z koncepcją
reformy gospodarczej, opierają
one życie przedsiębiorstw o

zasady: samodzielności, samo­
rządności i samofinansowania.

Projekt ustawy o przedsię­
biorstwach nadaje kształt za­
sadzie samodzielności. Zaś
projekt ustawy o samorządzie
załogi — konstytuuje ustawo­
wo zasadę samorządności
przedsiębiorstwa. Zasada sa­
mofinansowania zapisana jest
w projekcie ustawy o przed­
siębiorstwach. Jej rozwinię­
cie i skonkretyzowanie nastą­
pi jednak w innych ustawach,
których założenia rząd przed­
stawił przed kilkoma dniami
komisji planu gospodarczego
budżetu i finansów.

Zasada samodzielności
przedsiębiorstwa znalazła naj­
bardziej syntetyczny wyraz w

art. 4 projektu, który stano­
wi, że organa przedsiębior­
stwa samodzielnie podejmują
decyzje, oraz organizują dzia­
łalność we wszystkich spra­
wach przedsiębiorstwa, zgod­
nie z przepisami prawa i w

celu wykonania jego zadań.
Organa państwowe mogą zaś
podejmować decyzje w zakre­
sie działalności przedsiębior­
stwa państwowego tylko w

wypadkach przewidzianych
przepisami ustawowymi. Wy­
razem samodzielności przed­
siębiorstwa jest i to, że jego
statut regulujący strukturę
organizacyjną oraz inne spra­
wy przewidziane w ustawie,
uchwala — na wniosek dy­
rektora — ogólne zebranie
pracowników.

Zasadę samodzielności wy­
raża też art. 39 projektu, któ­
ry głosi, że przedsiębiorstwo
państwowe występuje w

obrocie we własnym imieniu
i na własny rachunek. Od in­
nej strony zasadę tę realizuje
przepis (art. 58), który stano­
wi, że w razie doznania szko­
dy z powodu -wykonania de­
cyzji organu sprawującego
nadzór, przedsiębiorstwo może
żądać od tego organu odszko­
dowania i może wyegzekwo­
wać to roszczenie przed są­
dem. Wyrazem samodzielności
przedsiębiorstwa jest również
przepis o likwidacji istnieją­
cych zjednoczeń przedsię­
biorstw państwowych na za­
sadach oraz w trybie określo­
nym przez Radę Ministrów.
Umocnieniu samodzielności
przedsiębiorstwa sprzyjać bę­
dą przepisy o zrzeszeniach
przedsiębiorstw, w zasadzie w

drodze dobrowolnej umowy.
Również w sferze planowa­

nia samodzielność przedsię­
biorstwa jest w pełni zabez­
pieczona. Art. 46 stanowi, że

przedsiębiorstwo państwowe
prowadzi działalność na pod­
stawie własnego planu. Zaś
zgodność tego planu z celami
Narodowego Planu Społeczno-
Gospodarczego będzie osiąga­
na na drodze stosowania
ustaw, których wydanie zapo­
wiedziano w projekcie.

Trudno wyobrazić Bobie
większą samodzielność przed­
siębiorstwa państwowego bez
naruszenia zasady niepodziel­
ności własności ogólnonarodo­
wej, czyli państwowej oraz

zasady planowania rozwoju
społeczno-gospodarczego kia-
ju. Samodzielność ta stwarza

ogromne możliwości rozwija­
nia inicjatywy gospodarczej
poszczególnych przedsię­
biorstw.

Zasada samorządności zo­
stała bezpośrednio wyrażona
w licznych artykułach pro­
jektu ustawy o samorządzie
załogi. Art. 1 tego projektu
stanowi, że do zadań samorzą­
du załogi należy stanowienie
w istotnych sprawach przed­
siębiorstwa, wyrażanie opinii,
podejmowanie inicjatywy i
zgłaszanie wniosków oraz

sprawowanie kontroli nad
działalnością przedsiębiorstwa.
Samorząd i jego organy reali­
zują te zadania niezależnie od
organów administracji pań­
stwowej, organizacji społecz­
nych, związkowych i politycz­
nych. Wyrazem tej zasady jest
uznanie ogólnego zebrania
pracowników oraz rady pra-
cowniczei za organy przedsię­
biorstwa, a nie tylko załogi.

Nie chcę nużyć cytowaniem
licznych innych postanowień
projektu ustawy o samorzą­
dzie, które ucieleśniają zasadę
samorządności przedsiębior­
stwa. Pragnę tylko stwierdzić,
że powstały w wyniku zasto­
sowania tej ustawy samorząd
będzie bez porównania peł­
niejszy, niż samorząd działa­
jący na podstawie obowiązu­
jącej ustawy z 20.12.1958 r. o

samorządzie robotniczym.
Oba omawiane projekty

ustaw bardzo różnią się od
ustaw dotychczas regulują­
cych życie przedsiębiorstwa.
Są one inną postacią realiza­
cji zasad naszej Konstytucji,
dotyczących własności ogólno­
narodowej, przedsiębiorstwa,
samorządności i demokracji.
Nadają one tym zasadom w

dużej mierze inną treść, bar­
dziej adekwatną do wartości
społecznych wyrażonych w

konstytucji.
W projektach nie znalazły

posłuchu tendencje i opinie
zmierzające do podważenia
zasad Konstytucji, czy do ich
obchodzenia. To samo dotyczy
zasad kodeksu cywilnego o

własności państwowej oraz

przedsiębiorstw. Projekty te w

twórczy sposób ucieleśniają
ideę i wartości stanowiące ele­
ment tego, co nazywa się socja­
listyczną odnową naszego ży­
cia. Każdy obywatel Polski,
który jest zainteresowany w

wydźwignięciu naszego kraju z

kryzysu, w rozwoju demokra­
cji socjalistycznej, w usunię­
ciu nieprawidłowości wystę­
pujących w naszym życiu gos­
podarczym, w wyzwoleniu
twórczej inicjatywy robotni­
ków i kadry technicznej oraz

kierowniczej — przyimie te

ustawy z zadowoleniem.
Jeszcze kilka słów o dodat­

kowych poprawkach do obu
projektów ustaw. Komisje
Planu Gospodarczego, Budże­
tu 1 Finansów oraz Prac
Ustawodawczych przyję’y te

projekty w dniu 15 września
1981 r., po tej dacie, z inicja­
tywy „Solidarności” przedsta­
wiciele obu komisji podjęli
dodatkowe rozmowy dotyczą­
ce obu projektów. O rozmo­
wach tych donosiły komuni­
katy prasowe. Przewodniczący
obu komisji, dla przedstawie­
nia komisjom wyniku■ tych
rozmów zwołali dodatkowe
posiedzenie komisii w dniu
dzisiejszym. Powodem te«o

bvły też dodatkowe propozy­
cje poprawek przedstawione
przez rząd.

Komisje w dniu dzisiejszym,
po wszechstronnym rozważe-

•niu wszystkich zgłoszonych
propozycji i poprawek posta­
nowiły wnieść o uchwalenie
ustawy o samorządzie załogi
przedsiębiorstwa państwowe­
go w brzmieniu zawartym w

przedstawionych dziś posłom
drukach sejmowych. Komisje
postanowiły równocześnie
wnieść o uchwalenie ustawy
o przedsiębiorstwach państwo­
wych w brzmieniu nadanym
jej w rozesłanych — rów­
nież dzisiaj — drukach sej­
mowych.

Poprawka dotycząca art. 18
ust. 1 ma na celu ogranicze­
nie do niezbędnego minimum
liczby przedsiębiorstw podle­
głych ministrowi komunika­
cji oraz łączności, których
statuty wymagają zatwierdze­
nia przez organ założycielski.
Poprawka ta wniesiona dziś
przez rząd lepiej niż poprzed­
ni tekst realizuje zasady sa­
modzielności przedsiębiorstwa.

Z kolei poprawki dotyczące
art. 34 (mowa jest w nim o

powoływaniu dyrektora) mają
z jednej strony na celu peł­
niejszą realizację zasady nie­
podzielności Jednolitej włas­
ności ogólnonarodowej i jej
lepsze sharmonizowamie z za­
sadą samorządności przedsię­
biorstwa. Mają też na celu
lepsze kojarzenie interesów
grupowych, z interesami ogól­
nogospodarczymi oraz zapew­
nienie zapisu maksymalnie
zbliżonego do sugestii, wyra­
żanych w toku rozmów z

przedstawicielami związków
zawodowych.

Przepis art. 34 ust. 4 doty­
czący sądu, był w komisjach
rozumiany w ten sposób, że

sytuacje o których on traktu­
je mogą się zdarzać bardzo
rzadko, zaś zadaniem sądu
będzie sprawdzenie, czy w

procesie powoływania dyrek­
tora i zgłaszania sprzeciwu
nie popełniono uchybień pro­
ceduralnych oraz czy przyto-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Przed dwu Jaty na gdańskim
przeglądzie święciło triumfy „ki­
no niepokoju moralnego”. Tak Je

nazwano; naprawdę było to kino
protestu wobec porządku w kraju —

przeciwko klikowym metodom za­
rządzania. niszczeniu ludzi wrażli­
wych, tłumieniu krytyki, rozpano­
szonej nieuczciwości. „BEZ ZNIE­
CZULENIA” Wajdy, „AKTORZY
PROWINCJONALNI” Agnieszki
Holland, „KUNG-FU* Kijowskiego,
„AMATOR” Kieślowskiego. „SZPI­
TAL PRZEMIENIENIA” Zebrow­
skiego — to już była cała seria

wprowadzająca polskie kino do czo­
łówki światowej, co uznali licznie
wówczas przybyli do Gdańska fa­
chowcy zagraniczni — poinformo­
wani, że dzieją się ważne rzeczy.
Zdecydowanie naszych filmowców
— którzy z całą powagą potrakto­
wali swoją rolę społeczną i z upo­
rem poczęli walczyć o prawdę, o na­
prawę, o rozbudzenie świadomości —

przyniosło wtedy pełny sukces: to,
że wielu filmów władze nie dopuś­
ciły do rozpowszechniania, a takie
dzieła jak „Aktorzy prowincjonalni”
nie miały prawa dostać nagrody fe­
stiwalowej, było już jednak mniej
ważne. Jak to się w ogóle mogło
udać? Cóż — inteligencja, nieustępli­
wość, umiejętność prowadzenia gry
i solidarność środowiska, tym bar­
dziej rosnąca, im bardziej usiłowano
je rozbić...

Siódmy festiwal przypadł tuż po
Sierpniu, w nastroju powszechnego
entuzjazmu — szczególnie tam, w

Trójmieście. Polskie kino sprawdziło
się wówczas w pełni: „PACIORKI
JEDNEGO RÓŻAŃCA” i „WIZJA
LOKALNA 1901” były wręcz proro­
czymi zapowiedziami wvbuchu w

lecie 1980, a „DYRYGENT”,
„CMA”, „BEZ MIŁOŚCI”, „KON­
TRAKT” i „CONSTANS” — godną
kontynuacją poprzednich analiz zła
społecznego. Ponadto — oprócz fil­
mów bezpośrednio oddających rze­
czywistość pojawiły się bogate pla­
stycznie wizje, poszerzony został za­
kres tematów, wysoki poziom osią­
gnęła strona formalna — szczegól­
nie w fotografii.

FILM POLSKI
Jak kino polskie ma się dziś, w

perspektywie zakończonego kolejne­
go festiwalu gdańskiego? Dobrze,
ale...

1 utrzymanie poziomu będzie
sprawą bardzo trudną. Nasza

"

kinematografia na równi z ca­
łą gospodarką, a właściwie jeszcze
bardziej, odczuwa braki finansowe
i materiałowe. Nie ma nawet taś­
my na wykonanie kopii już ukoń­
czonych filmów (stąd opóźnienie
premier); to, że w tak trudnym o-

kresie wzrosła produkcja ilościowa,
jest wynikiem ogromnego wysiłku
ekip technicznych i uporu twórców.
Jak długo się uda? To zależy od
tempa przeprowadzenia głębokiej
reformy kinematografii. W całości
było jej poświęcone tegoroczne
gdańskie Forum Filmowców, którego
obrady rozciągnęły się aż na dwa
dni (przedstawiliśmy je w „Gaze­
cie" z 14 września). Jedyną drogą
wyjścia wydaje się przekształcenie
kinematografii państwowej w kine­
matografię społeczną według zasa­
dy samodzielności, samorządności i
samofinansowania — bowiem obec­
nie rozkład systemu zarządzania
jest posunięty tak daleko, że nie
możemy zdyskontować w kraju na­
wet sukcesów zagranicznych. Ostat­
ni rok rozwiał złudzenia, że refor­
mę potrafi przeprowadzić dotych­
czasowy zarząd — stwierdził refe­
rujący projekt zmian Andrzej O-
chalski, sekretarz Komitetu Ocale­
nia Kinematografii powołanego 8
marca na nadzwyczajnym zjeździe
Stowarzyszenia Filmowców. Kapitał
na reformę mamy: ponad milion do­
larów ze sprzedaży praw wyświet­
lania Jednego tylko „CZŁOWIEKA
Z ŻELAZA”. Można więc rozpocząć
działalność według zasady „3 s” —

z samodzielnymi zespołami twórczy­
mi, spółdzielczą siecią dystrybucji
organizowaną przez Biuro Wynajmu
Filmów i z Bankiem Kinematografii
podległym Radzie Programowo-Nad­
zorczej, prowadzącym konto dewi­
zowe i złotówkowe. Oczywiście po­
trzebne będzie zapewnienie dofinan­
sowania filmów z różnych względów
wartościowych a niekasowych (cho­
dzi nie tylko o filmy fabularne, ale
głównie o oświatowe 1 dokumenty):
zapewniałby to piętnostoprocentowy
dodatek do cen biletów.

Idea ta .gorąco dyskutowana przez
środowisko, wydaje się zdecydowa­
nie najrozsądniejsza — a jednak
lekko utopijna. Paradoks? Właśnie
— chodzi o to, że ogromna część na­
szej gospodarki stoi przed podobny­
mi paradoksami. Uspółdzielczenie ki­
nematografii jest bowiem konieczne,
ale przewiduję, że po znacznej pod­
wyżce cen biletów (co musi nastą­
pić) samorządne kina zaczną ślepą
pogoń za kasą i będzie bardzo trud­
no obronić interesy kultury filmo­
wej, interesy filmów ambitnych,
wymagających od widza — szcze­
gólnie wówczas, gdy nie zmieni się
jawnie szkodliwy rodzaj filmów im­
portowanych przez telewizję: tan­
detne, efekciarskie horrory i kicze

sensacyjno-erotyczne na małym e-

kranie muszą stworzyć niszczącą
konkurencję dla kin...

Rozważam to nieprzypadkowo,
trzeba wyraźnie powiedzieć, że

2
kino polskie widziane poprzez
ostatni festiwal gdański stało

■ się jeszcze bardziej niż po­
przednio wymagające od widza. Ol­
brzymią popularność zdobył „CZŁO­
WIEK Z ŻELAZA” 1 — na wyjątko­
wych przecież zasadach — doku­
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ment „ROBOTNICY’80”; wielkie
wzięcie będzie miała jeszcze sensa­
cyjna historyjka retro — ,,VA-
BANK” Juliusza Machulskiego, ta­
kie polskie „ŻĄDŁO”; ale co da­
lej? Lokomotyw kasowych nie wi­
dzę. Nie będzie nią chyba nawet
„MIŁOŚĆ CI WSZYSTKO WYBA­
CZY” Janusza Rzeszewskiego, hi­
storia Hanki Ordonówny, dość nie­
składnie łącząca sceny z przedwo­
jennych kabaretów (dobrze oddane)
z fragmentami biografii bohaterki
(sztucznymi j nieprzekonywającymi
przez złe obsadzenie w głównej roli
Doroty Stalińskiej). Zapewne zdobę­
dą sporą publiczność futurystyczno-
-erotyczne „CZUŁE MIEJSCA”, I
„WIELKA MAJÓWKA” — przety­
kana piosenkami grupy „Maanam”
postrzelona ballada przygodowa; no

i na tym koniec łatwych prognoz.
Reszta zależy od poparcia widzów
dla polskiego kina, od zgody na nie­
banalne treści i formę, od tego, czy
zdobędzie uznanie powaga i nowa­
torstwo.

bardzo wzrosła różnorodność
gatunkowa i tematyczna; w tej
dziedzinie kino polskie jest bo­

daj nieporównywalne z żadnym in­
nym. Jednakże nastąpił wyraźny od­
wrót od bezpośredniego przedstawie­
nia spraw bieżących — właśnie te­
raz, gdy w kraju tak wszystko się
zmieniło! Tak, jest „CZŁOWIEK Z
ŻELAZA"; nakręcono kilka frapu­
jących dokumentów pełnometrażo­
wych — przede wszystkim „STO
DNI” Tomasza Poboga-Malinowskie-
go o pierwszym okresie działania
„Solidarności” i „CHŁOPI ’81” An­
drzeja Piekutowskiego o powstaniu
„Solidarności” wiejskiej — ale to

już wszystko, co się. udało. Istnieje

Amerykański prom kosmiczny „Columbia” po
swym pierwszym locie w kwietniu br. zebrał wiele
entuzjastycznych komentarzy. Pierwsze strony czo­
łowych gazet zapełniły się relacjami o starcia 1 po­
wrocie wahadłowca na Ziemię zaopatrzonymi w

bardzo wymowne nagłówki: „Fantastyczny wyczyn”
(Figaro), „USA triumfują w kosmosie” (Daily Tele-

graph), „Powrót »Columbii* — otwarcie ery waha,
dłowców” (New York Times). Wielkie słowa zabar­
wione lekkim patosem były w tym przypadku naj­
zupełniej uzasadnione.

W tym samym czasie radziecka agencja TASS
w korespondencjach z Nowego Jorku kładła szcze­
gólny nacisk na plany wojskowego wykorzystania
„Columbii”. 14 kwietnia TASS pisał: „pierwszy pi­
lotowany lot kosmiczny zrealizowany to Stanach
Zjednoczonych po 1975 roku miał szczególne zna­
czenie nie tyle dla organizacji naukowych i bada­
wczych, ile dla Pentagonu wiążącego z „Columbią”
i podobnymi do niej statkami daleko idące plany”.
Ten punkt widzenia był również w pełni uzasadnio­
ny.

Pisząc o wojskowych implikacjach „Columbii”, ra­
dziecka agencja do minimum ograniczała własne
opinie. Głównie przytaczała wypowiedzi przekazy­
wane przez amerykańskie środki masowego komu­
nikowania. A te nie szczędziły informacji, a zwła­
szcza komentarzy.

I tak np. agencja Associated Press Informowała,
że jednym z najważniejszych zadań podczas pier­
wszych lotów będą badania systemu celowniczego
broni laserowej zdolnej* do niszczenia satelitów
i rakiet przeciwnika. Były minister obrony USA
Harold Brown występując w telewizji stwierdził,
że wahadłowe statki kosmiczne już teraz można

wykorzystywać do działań wywiadowczych i organi­
zacji wojskowych systemów łączności. Z kolei an­
gielska gazeta „Sunday Telegraph” zauważyła, że
ze względu na znaczną rolę Pentagonu w progra­
mie „Shuttle” nawet w samej NASA wyrażono o-

bawy, iż program może wyjść spod kontroli rządu
i zostać podporządkowany bezpośrednio resortowi
obrony.

Ukazujący się w Paryżu amerykański dziennik
„International Herald Tribune” pisał — powołując
się na opinię speców z Pentagonu — że wystrze­
lenie w kosmos wahadłowca stanowi punkt zwrotny
w historii sztuki wojennej i przytaczał następują­
cą opinię gen. Daniela O. Grahama: „Prom kosmi­
czny zapewnia nam przewagę strategiczną nad
Związkiem Radzieckim i nad masą jego rakiet
i okrętów podwodnych” (cyt. za „Forum”). Ta sa­
ma gazeta przytoczyła też zdanie dr. Kosty Tsipisa
z Masachussetts Institute of Technology, według
którego koncepcja używania promu do przechwyty­
wania lub inspekcji radzieckich satelitów jest wizją
przesadną, gdyż Żwiązek Radziecki mógłby zacząć
wyposażać swe satelity w pułapki minowe.

I w związku z tą ostatnią kwestią jeszcze jeden
cytat: ,,Zdecydowałem, że z punktu widzenia inte­
resu narodowego najlepszą rzeczą byłoby zbadanie
możliwości zbudowania satelity, który mógłby prze-

Punkt

zwrotny
w historii

sztuki

wojennej?

chwycić satelitę radzieckiego. (...) Poleciłem memu

zastępcy, by udał się do arsenału wojsk lądowych
„Redstone” w Huntsville w stanie Alabama i prze­
prowadził rozmowę z generałem Medarisem i do­
ktorem von Braunem co do możliwości wykonania
satelity-interceptora (przechwytującego). Uczynił
on to 21 czerwca 1957 roku i zameldował że studia
nad satelilą-interceptorem zostaną podjęte niezwło­
cznie."

Nie ma błędu w dacie. Cytat pochodzi z wydanej
w Polsce w 1961 roku książki generała Jamesa M.
Gavina „Wojna i pokój w erze przestrzeni między­
planetarnej”, książki napisanej w roku 1958, gdy
wokół Ziemi krążyło dopiero parę satelitów. Treść
tej pracy dobrze oddaje atmosferę narodzin kosmo-
nautyki, kiedy wyłaniała się ona z techniki wojsko­
wej i wielu ludzi wiązało jej dalszy rozwój przede
wszystkim z zastosowaniami militarnymi. Gen. Ga-
vin i inni stratedzy widzieli w przestrzeni kosmicz­
nej przede wszystkim nowy teatr działań wojen­
nych.

W następnych latach kosmos okazał się jednak
głównie polem działalności naukowej, później i go­
spodarczej. Nie znaczy to, że wojskowi zupełnie o

nim zapomnieli. Wrażenie takie mógł spowodować
fakt, że o zastosowaniach wojskowych pisano i mó­
wiono bardzo niewiele, jak gdyby się ich wstydząc
w obliczu często składanych deklaracji o pokojo­
wym podboju przestrzeni kosmicznej w imieniu
i dla dobra ludzkości. Nie było jednak żadną taje­
mnicą, że zarówno Związek Radziecki jak i Stany
Zjednoczone korzystają x usług satelitów wywia­
dowczych. Tym niemniej, w radziecko-amerykań-
skim układzie o ograniczeniu zbrojeń strategicznych
SALT z r. 1972 nazwano je oględnie „narodowymi
technicznymi środkami kontroli”. #

I oto w drugiej połowie lat siedemdziesiątych za­
słona dymna zaczęła opadać. Zaczęły się pojawiać
informacje o eksperymentach obu potęg kosmicz­
nych z satelitami pościgowymi w terminologii ame­
rykańskiej zwanymi „sateUite billers” czyli morder­
cami satelitów i coraz więcej mówiono o perpekty-
wach wojskowych zastosowań amerykańskiego wa­
hadłowca. Z czasem zresztą okazało się, że Siły
Powietrzne USA od początku partycypowały w pra­
cach przy promie.

I tak dziś rozważaniom o działalności człowieka
w kosmosie coraz częściej towarzyszy to samo sło­
wnictwo co mniej więcej ćwierć wieku temu. Książ­
ka gen. Gavina w partiach mówiących o perspekty­
wie przeniesienia działań wojennych w kosmos —

w świetle aktualnych doniesień — brzmi całkiem

współcześnie. Kosmonautyka zatoczywszy wielkie
koło wróciła gdzieś w okolice swego punktu wjścia.
Z tą tylko różnicą, że fantastycznie brzmiące w la­
tach- pięćdziesiątych projekty dzięki dzisiejszej te­
chnice mogą stać się realnością.

Lesław Peters

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
Sehauspielhaus z Bochum (obydwa zespoły z

RFN), Footsbarn Travelling Theatre Company
z Anglii, Sankai Juku z Japonii i wiele innych.

Zanim jednak omówię niektóre z nich, te
które zdołałem zobaczyć, muszę wyjaśnić, dla­
czego zobaczyłem w sumie niewiele. Festiwale
typu awiniońskiego są bowiem nie do ogarnię­
cia. Trwają przede wszystkim stosunkowo dłu­
go, w tym roku impreza w Awinionie zaczęła się
7 łipca, a skończyła 2 sierpnia. Mało kto może
sobie pozwolić na taki luksus, zarówno w sensie
czasowym, jak i finansowym. Ale jest i druga
przyczyna. Ilość i różnorodność propozycji fe­
stiwalowych. Nie znam dokładnych danych za

ten rok, w ubiegłym przedstawiało się to nastę­
pująco: 40 spektakli w nurcie głównym prezen­
towanych kilkakrotnie dało liczbę 70 przedsta­
wień, które obejrzało 100 tysięcy widzów. W
tym roku festiwalowy folder zapowiadał grubo
ponad 40 „produkcji”, znowu nie licząc offu, o

którym później coś jeszcze powiem. Widzów też

chyba będzie więcej, gdyż na spektaklach, któ­
re miałem okazję obejrzeć, były komplety, a w

centrum turystycznym, gdzie sprzedawano bile­
ty, zawsze panował tłok.

Widownie w Awinionie są z reguły duże,
ponieważ przedstawienia głównego nurtu, z

nielicznymi wyjątkami, odbywają się pod gołym
niebem (na dziedzińcu zamku papieskiego, przed
frontonami pałaców, w obrębie klasztornych
krużganków), w kościołach i kaplicach, w o-

stateczności w namiotach. „Prawdziwy” teatr

miejski w Awinionie do małych też nie należy,
skoro z łatwością wytrzymuje porównanie z Te­
atrem im. Słowackiego.

Jak Już wspomniałem, przez wiele lat festi­
wal w Awinionie miał zasięg krajowy. Wyłomu
dokonał w 1968 roku amerykański Liwing Thea­
tre, którego występy (pokazał wówczas „An­
tygonę” i „Paradis now”) stały się w jednako­
wym stopniu wydarzeniem artystycznym, jak i
skandalem obyczajowo-politycznym. Tak to, za

sprawą teatralnej kontestacji, Awinion się u-

międzynarodowił l takim pozostał do' dziś. W

tym roku przyjechały teatry i zespoły repre­
zentujące inne dziedziny sztuki z RFN/ Włoch,
Holandii, Anglii, Japonii, USA, ZSRR, a także,
z Polski. Wszystkie one razem wzięte znalazły
się jednak w mniejszości wobec liczebnej do­
minacji gospodarzy. W nurcie głównym owe

proporcje nie były tak zachwiane, w offie ze­
społy zagraniczne należały do wyjątków.

Mimo zdecydowanej przewagi teatrów fran­
cuskich, wydarzeniem festiwalu stały się wystę­
py gości. Największą uwagę skupiały na sobie
wspomniane już przeze mnie zespoły zachodnio-
niemieckie: teatr tańca z Wuppertalu, . który
przywiózł dwa spektakle „.Kontakthof” oraz

„1980. Ein Stiick von Pina Bausch”) i teatr z

dawania. Dzieci grają dzieci, dorośli dorosłych,
nożami rzuca się naprawdę, orkiestry grają na

żywo, aktorzy umieją także śpiewać, tańczyć,
grać na instrumentach, popisywać się cyrkową
zręcznością. Emanuje z tego spektaklu żywioł
teatru, takiego teatru, który nigdy nie umrze.

Zespół Piny Bausch, artystki w Polsce prawie
nie znanej, za to w Europie robiącej od kilku
łat furorę, oficjalnie nazywa się teatrem tańca.
Nazwa to jednak myląca. Z woli pani Bausch
jej międzynarodowa trupa tancerzy, w której
jest tylko trzech Niemców, więcej gra i mówi
niż tańczy. Rezultaty można oceniać różnie. O-
sobiście nie mam nic przeciwko synkretyzmowi
w sztuce, pod warunkiem, że wzbogaca on język

Bochum, który pokazał brawurową inscenizację
„Woyzecka” Buchnera. Na mnie ten ostatni
spektakl zrobił największe wrażenie. Łączy on

bowiem w sobie całą istotę i tajemnicę teatru:

świetny — z punktu widzenia teatru — materiał
literacki, przemyślaną i zrealizowaną z wielkim
rozmachem koncepcję inscenizacyjną, znakomite
rzemiosło aktorskie całego zespołu, funkcjonalną
scenografię, zintegrowaną ze spektaklem muzy­
kę i ekspresyjne światło. Czegóż trzeba więcej?
Naturalizm przechodzi tu w ekspresjonizm, eks-
presjonizm w metaforykę i symbolikę. Fabuła, a

właściwie ciąg luźno powiązanych ze sobą scen,
staje się pretekstem do zademonstrowania
wszystkich możliwości teatru jako sztuki polie-
lementowej.

„Woyzeck" z Bochum to przykład teatru total­
nego w najlepszym sensie tego słowa. Prawdzi­
wy koń na scenie, w jej głębi fosa z wodą, do
której z poświęceniem wpadają aktorzy, żywa
muzyka na różnych instrumentach. Żadnego u-

wypowiedzi artystycznej, pozwala pełniej wy­
artykułować jakąś myśl. Otóż poszukiwania Piny
Bausch w tym względzie wydają się być mało
odkrywcze. W planie intelektualnym jest to re-

petycja wielu obiegowych prawd o współczesnej
kulturze i cywilizacji, o jej jałowości i pustce,
zwłaszcza w wydaniu masowym. W planie e-

stetycznym jest to przedsięwzięcie znacznie cie­
kawsze, szczególnie dla tych, co lubują się w

sztuce wykoncypowanej, w wyrafinowanych po­
mysłach formalnych, w pastiszu i stylizacji.

Teatr Piny Bausch jest teatrem na wskroś
kreacyjnym, zrywającym z iluzją na rzecz no­
wej iluzji, antykonwencjonalnym poprzez swo­
ją własną, oryginalną konwencjonalność. Wszys­
tko dzieje się w rytmie lento. Widowisko trwa

grubo ponad trzy godziny, nie licząc przerwy.
Spektaklem, który widziałem („1980. Ein
Stiick...”) rządzą dwie zasady: repetycji i retar-

dacji. Każda niemal czynność na scenie jest
powtórzona, i reguły wielokrotnie. Gesty i dzia-

■ a MAGAZYN NIEDZIELA



\A ROZDROŻU
Jakby lęk przed oceną wydarzeń
(trzeba pamiętać, że produkcja filmu
trwa długo, około roku, często wię­
cej); stan zawieszenia i oczekiwa­
nia.. Nawet w dziedzinie dramatu
psychologicznego, luźno tylko zwią­
zanego z bieżącymi realiami, pow­
itał tylko jeden utwór sporej kla­
sy: ,,MĘŻCZYZNA NIEPOTRZEB­
NY!” Laco Adamika — gdzie roz­
ważane są sprawy niszczącego braku
zaufania do siebie ludzi, którzy się
kochają, sprawy decydowania o ma­
cierzyństwie i odpowiedzialności za

losy partnera. Szczególnie zaś zna­
miennie wygląda przypadek „GŁO­
SÓW” Janusza Kijowskiego. Jeden
s najradykalniejszych wyrazicieli
napięć społecznych przed Sierpniem,
autor „INDEKSU” i „KUNG-FU”,
właśnie teraz odstąpił od tematyki
moralności życia publicznego, by za­
głębić się w rozważania o niezna­
nym w naszym wnętrzu, o tajem­
nicy relacji międzyludzkich w sfe­
rze psychotroniki i kontaktów z in­
teligencją pozaziemską. Fantastyka
naukowa? Nie. Rzetelnie oparty o

dotychczasową wiedzę traktat o po­
trzebie wrażliwości, otwarcia się na

niezbadane, poszukiwaniu spokoju
ducha. Rezultat do przewidzenia:
konsternacja nawet wśród festiwa­
lowych znawców kina. „GŁOSY” nie
będą miały widzów; to bardzo trud­
ny film, wymagający szczególnego
skupienia, odbioru ,,na tej samej fa­
li”. Nie będą miały widzów, choć
zrobione zostały mistrzowsko. Ki­
jowski udowodnił swoją klasę war­
sztatową (co wcale nie było oczywi­
ste nawet w „KUNG-FU”), opatrzył
całość świetnie opracowanym dźwię­
kiem i muzyką, pozwolił też na po­
kazanie finezji operatorskiej auto­
rowi zdjęć — Krzysztofowi Wy­

szyńskiemu oraz na wygranie ról
Ewie Dałkowskiej i Krzysztofowi
Zaleskiemu, ale wyborem tematu jak
gdyby świadomie wszystkich spro­
wokował — no i ze skutkiem; nie
dostał żadnej nagrody za film, któ­
ry moim zdaniem jest w ostatnim
roku najlepszy obok „GORĄCZKI”,
„W BIAŁY DZIEŃ” i „CZŁOWIE­
KA z Żelaza”.

Wielkiego sukcesu doczekali się
natomiast Filip Bajon Oraz jego ak­
torzy, Janusz Gajos i Mirosława
Marcheluk, za 57-minutowe „WAHA­
DEŁKO” nakręcone dla TV: ten
dramat psychologiczny również

rozgrywa się w nieokreślonej współ­
czesności, ale ma bardzo silny pod­
tekst polityczny, opisuje skutki pod­
dania się presji zakłamania ideo­
wego i wstrząsu odkrycia owej schi­
zofrenii pomiędzy światem nor­
malnych wartości a światem
sztucznie utrzymywanych doktry­
nalnych praktyk postępowania: u-

jawniania spustoszenia, jakie w ży­
ciu pewnej rodziny — neurastenicz­
nego brata, siostry i matki — wy­
wołały wychowanie i praca W cza­
sach stalinowskich. Otóż dominują­
cym nurtem polskiego kina ostat­
niego okresu okazało się właśnie
nieoczekiwanie

rozliczenie ze stalinizmem. Nie
z ostatnią dekadą, lecz właś-

■ nie z fanatyzmem i praktyką
społeczną tamtych czasów — ze

wszystkimi nieprzezwyciężonymi
jeszcze zjawiskami, ciążącymi nad
całą naszą historią powojenną. Oto
„DRESZCZE” Wojciecha Marczew­
skiego, najgoręcej przyjęty film, dla
którego Wielu domagało się nagro­
dy głównej (historia z roku 1956:
umysł i serce wrażliwego kilkuna­
stolatka zostają skażone złem po­

przez uczucie do dogmatycznej In­
struktorki z ZMP); „RĘCE DO GÓ­
RY” Skolimowskiego, film jeszcze s

roku 1967, zamknięty ongiś przez
cenzurę, dziś uzupełniony przez re­
żysera refleksyjnym prologiem
(metafora oddziaływania systemu
krępującego autentyczne wartości —

na przykładzie degrengolady ludzi
ze środowiska lekarskiego); „BYŁ
JAZZ" Feliksa Falka, umiarkowana
w porównaniu z wymienionymi o-

powieść retro o grupce przyjaciół,
którzy uciekli od ponurego porząd­
ku w swoje muzykowanie „w za­
kazanym stylu” (bardzo się ten film
podobał, jest prawdziwy i zjednu­
jący sympatię); w końcu także
„BOLDYN” Petelskich, zupełnie nie­
udany dramat wojenny wg książki
Jerzego Putramenta o psychopatycz­
nym dowódcy ludowej partyzantki,
terroryzującym swój oddział. Zary­
zykuję twierdzenie, że w tej samej
grupie można jeszcze umieścić
„WOJNĘ ŚWIATÓW” Szulkina, ni-

by-science-fiction: Ziemię w roku
2000 najeżdżają Marsjanie łaknący
ludzkiej krwi. W ubezwłasnowolnio­
nym społeczeństwie sterowanym
przez propagandę telewizyjną panu­
ją wszechwładnie strach i bezpra­
wie— ale w intencjach reżysera nie
tyle jest to protest przeciwko ter­
rorowi władzy, ile drastyczne oskar­
żenie ludzi dających się omamiać,
godzących się na własną podłość.
Szkoda, że ten film wypadł zbyt
brulionowo i płasko: ma bardzo cie­
kawe wizje i poruszające przesłanie,
ale brak mu finezji.

Czy zatem na festiwalu nie było
utworów rozrachunkowych o latach
siedemdziesiątych, takich które nie
uciekają w metafory? Były, ale

głównie

„filmy i półek", nakręceni w

różnych okresach ostatniej de-
■ kady, » dopiero terać dopusz­

czone na ekrany. Kilka a nich stoi
na bardzo wysokim poziomie:
„SPOKÓJ’* Kieślowskiego, który
traktuje o kupowaniu przez władzę
człowieka pragnącego czynić dob­
rze 1 o solidarności robotników (o-
braz mocno „niebezpieczny” przed
Sierpniem, uderzająco celnie opisu­
jący dzień powszedni kraju i dla­
tego kategorycznie zamknięty w

magazynach telewizji), „INDEKS”
Kijowskiego (o nałożeniu polskiej
inteligencji kagańca po roku 1968),
„JAK ZYC?” Marcela Łozińskiego
(inscenizowany przenikliwy półdoku-
ment z obozu ZSMP w roku 1976,
ujawniający skałę niebezpieczeńst­
wa sterowania ludzkimi postawami
przez doktrynerów ideowych tam­
tych lat); niewiele tym trzem ustę­
puje „META” Antoniego Krauzego
z roku 1971 — cichy 1 bardzo przy­
gnębiający obraz załamania się war­
tości moralnych. Scenariusz Mar­
ka Nowakowskiego opisuje spotka­
nie dwóch znajomych z SP: jeden
pędzi z zadowoleniem żywot nie­
bieskiego ptaka i nawet nie rozu­
mie swych upodleń, drugi zostaje
wyrzucony z pracy za uczciwość,
osamotniony jako nieudacznik i
wraca na miejsce w społeczeń­
stwie dopiero pó zdobyciu pracy
przez protekcję oraz staniu się ła­
pownikiem. v

Otóż do tej grupy remanentowej
doszedł tylko jeden nowy film
względnie udany: „DZIECINNE
PYTANIA" Janusza Zaorskiego o

młodych architektach, których am­
bicje zostają zniszczone w epoce
propagandy sukcesu, cichych ukła­
dów i oburzających Praktyk w bu­
downictwie. Trzeba jednak oce­
nić, że Zaorski w swoim spraw­
nym filmie niczego nowego nie po­
wiedział, za to schlebia publiczności
drwinami z tego, z czego już drwić
można. Inny film z tej grupy —

„CZWARTKI UBOGICH” Szyszki —

to żałosny knot niby-rozrachunko-
wy; niewiele lepsza jest sztuczna

„RDZA” Załuskiego. A zatem

kino polskie nalacle się w fa­
sie przejściowej. Być może

• skoncentruje się znów na rze­
czywistości widzianej bezpośrednio,
choć opatrzonej głęboką refleksją;
być może rozszerzy swoje poszuki­
wania prawd zawsze aktualnych na

kanwie najróżniejszych tematów hi­
storycznych, jak to się '“stało w

dwóch najlepszych dziełach ostat­
niego okresu — „GORĄCZCE” i „W
BIAŁY DZIEŃ” — dotyczących wy­
darzeń rewolucji roku 1905, w

efektowym choć irytująco trudnym
przez metodę opowiadania „KLEJ­
NOCIE WOLNEGO SUMIENIA"
Królikiewicza (czasy 1571—1574), w

telewizyjnej „DRODZE” Ryszarda
Bera (alegoria dziejów wsi polskiej
ostatniego półwiecza, bardzo udana
obrazowo), a w końcu także w nie­
zwykłym „RYSIU” Stanisława Ró­
żewicza (czasy okupacji, ale

_

tema­
tyka metafizyczna — opowieść o

walce księdza z diabłem wg „Koś­
cioła w Skaryszewie” Iwaszkiewi­
cza). Jest jeszcze możliwość wyko­
rzystania futurologii — jak w „CZU­
ŁYCH MIEJSCACH” czy „WOJNIE
ŚWIATÓW”; należy jednak zauwa­
żyć, że wszystkie wymienione w tej
grupie filmy, co najmniej udane, a

nawet znakomite, nie rokują nadziei
na nawiązanie stałego porozumienia
z polską widownią: są zbyt wyma­
gające, poważne, trudne do nieprzy­
gotowanych na głęboką refleksję.

Tymczasem — wracając do spraw
ekonomicznych — nasze kino musi
być atrakcyjne dla każdego. Nie wi­
dać więc innego wyjśćią, jak zwró­
cenie się do dramatycznych spraw
aktualnych, niekoniecznie bezpo­
średnio, ale w sposób przystępny,
zjednujący, dający szanse wspól­
nych przemyśleń. Chyba, że skończą
się ambicje, a zaczną tanie kome­
dyjki f sensacje... W co nie wierzę.
W polskiej kinematografii tworzy
dziś zbyt wielu ludzi, traktujących
ją jako bardzo ważną dziedzinę wy­
rażania opinii społecznych.

Adam Garbicz

Poeta

nieznany
Prof. dr hab. STA­

NISŁAW GBOCHMALę
kierownik Oddziału

Rehabilitacji Instytutu
Neurologii Akademii

Medycznej w Krako­
wie jest postacią do­
skonale znaną światu
naukowemu oraz ty­
siącom chorym, któ­
rym przywrócił zdro­
wie. Wszyscy podzi­
wiają Profesora za je­
go naukową rzetelność,
za dobroć i serce, za

cichą, pokorną pracę,
lecz nikt nie wie, że
ten franciszkański wą­
tek w jego życiu 1

naukowej karierze
ma szlachetny rodowód, ma bowiem swój związek
z poezją. Tak, prof. Grocbmal, wybitny lekarz, żoł­
nierz Września (patrz zdjęcie), kawaler Orderu Virtu-
ti Militari za udział w walkach w 1939 r„ uczestnik

konspiracji, członek AK, więzień hitlerowskiej kato­
wni w Tarnowie — przez całe życie, gdy tylko czas

pozwalał, wracał do poezji, jak wraca się w życiu do

tego, eo najlepsze, najczystsze — do młodości, dobra,
miłości, do wiary i nadziei. Wierszy swoich, z wy­
jątkiem młodzieńczych, które ukazywały się w szkol­
nym piśmie — nigdy nie drukował. Jego poezje znane

są tylko najbliższym. A że są to poezje, które nie po­
winny zaginąć —- dajemy ich skromny wybór.

DZIŚ ZWYCIĘŻENI...

Kim hyl
Żyd z „Wesela”?
O uroki Krakowa! Pod koniec lat czterdziestych biegaliśmy

do „Jamy Michalika”, ażeby zobaczyć Rachel — Singe-
równę. Siadywała tam czasem... My zaś, wracając podnie­

ceni, roztrzęsieni na seminarium lub wykładzie Wyki o literatu­
rze Młodej Polski, układaliśmy się z jej dziejami w krakowski
pakt wieczysty. Wszystko przecież, co się dzieje do dziś dnia
w Krakowie, powstaje pod wielkim ciśnieniem mądrych prze­
widywań Wyspiańskiego, jego gorzkich uwag o stanie społe­
czeństwa polskiego...

Roman Brandstaetter wydal mały szkic pt. „Ja jestem Zyd
z »Wesela«" (Wyd. Poznańskie, stron 42, ozdobniki autorstwa

Wyspiańskiego, zdjęcia z epoki). Doprawdy, nie wiem co tu

jest ważniejsze — czy reporterska drobiazgowośi w opisywaniu
życiorysu arendarza bronowickiego Hersza Singera, czy próba
opisu tego, jak owo zetknięcie się z wielkością literacką „Wese­
la” niszczyło życie mieszkańca historycznej podkrakowskiej
wsi? To prawda, że wprowadzenie Singerówny, w sposób przej­
rzysty — do akcji sztuki od razu wytworzyło wokół tej ro-

dżiny atmoferę ostracyzmu w żydowskim środowisku Krako­
wa. Czy jednak cała ta historia Singera, który boleje nad
utratą więzi duchowej, obyczajowej ze swoją córką Józefą, nie
przypomina trochę oburzenia Tarnowskiego za to, że na scenie
pojawił się sprzedawczyk Branicki? Zona wielkiego historyka
literatury, austrofilskiego reakcjonisty, pochodziła z... Branic-
kich. Wyspiański więc dotknął wszystkich. Każdemu przyciął,
mówiąc z chłopska. I miał do tego prawo, ponieważ jego pa­
triotyzm nie był malowaną pocztówką drukowaną w krakow­
skiej „Sztuce” czy „Akropolis”.

Nie rozpaczali jednak główni bohaterowie „Wesela” — chłopi.
Kie oburzali się tak jak Tarnowski i nie lamentowali tak jak
Singer. Po prostu w roku 1918 chłopi i robotnicy, którzy kładli
głowy na wszystkich frontach Europy zbudowali Polskę.

Roman Brandstaetter pochyla się z czułością nad losem Sin­
gera. Rzeczywiście jego córka mogła stać się powodem rozpaczy.
Zaczęła odcinać się od swego środowiska i chociaż dopiero po
wojnie przyjęła chrzest, to Żydzi krakowsko-kazimierscy ciągle
mówili niezbyt ładnie o swoim pobratymcu, jego żonie i córce.
Tekst tej rozprawki — reportażu — jak gdyby wiersza zwracał
uwagę na nieuchronność pewnych wydarzeń w życiu każdego
człowieka. Nawet jeśli los osobisty każdego z nas kształtuje
się1 pod wpływem literatury. Można nawet powiedzieć, że
literatura istotnie wpłynęła tutaj na bieg biografii Żyda Sin­
gera, stworzyła go w innym, tragicznym wcieleniu. Ryzykuję —

literatura powołała do życia nowego Singera. Dawny karczmarz
wyprowadza się z Bronowie, szuka — czego? Samego siebie?
Chyba go nie odnalazł.

Trudno przecenić to małe dziełko znakomitego poety i dra­
maturga. Ujawnia się tu Brandstaetter jako głęboki liryk,
świetny znawca psychiki ludzkiej. Nie jest mu obca ta tragedia
odosobnienia, milczenia lub obmowy. „Ja jestem Zyd z »Wese-
la« stanowi już w tej chwili trwałą wartość nie tylko współ­
czesnej literatury, ale i historii literatury ojczystej.

(jlgi&rd Jędrzejczyk

wano — de dziś będąc pieczołowicie
przechowywanymi rarytasami bibliofil­
skimi. Wzbogacono były tekstami samego
Mistrza — ie wspomnieć chociażby „Wy­
spę kormoranów” czy „W krainie łabę­
dzi” — pełną pogody ducha, dowcipu i

trafnej obzerwacji gawędę, która jakże
wzbogacała i ożywiała jego zdjęcia, a w

zumie czyniła z albumów książki peł­
niejsze, i rzekłbym, w tonie bardziej o-

sobiste. Albumy ostatnich lat, w sensie

połigraficzno-wydawnlezym, stojące na

snacznle wyższym poziomie — są jednak
pozbawione tego elementn opowieści o

przygodach towarzyszących au torowi-fo-

tografikowi. Albumy mówią o świecie
zwierząt, niewiele o uczestnictwie w nim

tego, który ów świat kamerą zapisy­
wał.

Ostatnim albumem, do którego sarn

Puchalski dobierał fotogramy 1 opraco­
wał koncepcję całości, są „Trofea obiek­
tywu”. Praca wydawnicza nad albumem

tym zaczęła się przed 5 laty. Jej owoc

otrzymaliśmy teraz. W krakowskich księ­
garniach właśnie się „Trofea obiektywu"
ukazały. I pewnie zbyt długo w nich

miejsca nie zagrzeją, tym bardziej, ie
nakład jest raczej nikły: 20 tys. egzempla­
rzy. Książkę wzbogaca wstęp ZBIGNIE­
WA ŚWIĘCHA, stanowiący przypomnie­
nie pracy, życia i twórczych osiągnięć
Włodzimierza Puchalskiego. Jest w niej
ponadto opis krain przyrodniczych Pol­
ski, pióra znakomitego znawcy przed­
miotu, uczonego ekologa — niestety,
również Już nieżyjącego —- prof. STEFA­
NA MYCZKOWSKIEGO.

PUCHALSKIEGO

lania aktorów nabierają znaczenia przez to, że
się powtarzają, ciągną w czasie, że się automa­
tyzują. Ruch jest precyzyjnie zaplanowany, wy­
studiowany w szczegółach, przy pozorach bez­
ładu, chaosu i improwizacji.

Dostojny, tonący w pluszach Theatre,Munici-
pal odarty został przez Pinę Bausch z wszel­
kiej iluzji. Goła scena bez kulis, z całą swoją
brzydotą. A co w zamian? Naturalna trawa, po­
krywająca podłogę sceny. Główne rekwizyty to
ustawiona na środku obracająca się deszczow-
nica, wokół której tańczy dziewczyna i oczywi­
ście moknie. Powiewna sukienka przylega do
ciała, uwydatnia jego kształty. Kiedy indziej
pojawia się fisharmonia, na której jeden z ak­

torów (notabene Polak) gra coś w rodzaju wlazł
kotek na płotek i bardzo się z tego cieszy. Pu­
bliczność też. W głębi sceny leciwy atleta ćwi­
czy na gimnastycznych drążkach. Wiele obrazów
scenicznych pomyślanych zostało jako parodie
i pastisze tego, co w kulturze, w sztuce^ stało się
banałem, kiczem. Pina Bausch gra z 'konwen­
cjami, stylizuje, ironizuje, lecz nierzadko sama

wpada w pułapkę banału, a nawet kiczu. Gra­
nica bowiem między parodiowanym wzorcem a

ostatecznym efektem na scenie zaciera się i
trzeba dużo dobrej woli, żeby owe zabiegi od­
czytać zgodnie z intencjami teatru.

Zatrzymałem się dłużej na tym osobliwym
zjawisku, jakim jest zespół Piny Bausch, ponie­
waż na jego przykładzie wymownie widać, w

Jakim kierunku idą poszukiwania we współ­
czesnej sztuce widowiskowej. Pojawiło się na­
wet trafne określenie dla tej tendencji — nowa

dekadencja. Należy raczej wątpić, aby aktual­
nie, w naszych polskich warunkach, ów kieru­

MAGAZYN NIEDZIELA

Dziś zwyciężeni, podeptani, niemi.
Aniołów cienie strąconych s błękitów,
Krzyżem leżymy na ojczystej ziemi

Czekając w mroku jutrzejszego świtu...
W sercach oślizły lęk się rozprzestrzenia,
Z ust rozpaczliwy skowyt wydobywa,
W krwawej ofierze milionów cierpienia
Ciało już kona, a dusza wciąż żywa...
Panie! Czy widzisz nędzne, trupie twarze

Nagich szkieletów za kolczastym drutem.

Czy nas podniesiesz s prochu przed ołtarze,
Czy jeszcze bardziej zgnieciesz siuej Wszechmocy

butem''
Więzienie — Tarnów, 1944

JAK Ml SIĘ ZDAJE CHWILAMI...

Styczniowym
rankiem 1979 r. WŁO­

DZIMIERZ PUCHALSKI wraz ze

swym asystentem wyszedł z Bazy
Arctowskiego na Anktartydzie na pobli­
ski lodowiec, nazwany zresztą oficjalnie
Jego imieniem. Kręcił na nim film z ży­
cia pingwinów i fok. O godzinie dziewią­
tej, stojąc za kamerą, zasłabł. Zawal
serca. W dziesięć minut później Już nie

żył. Umarł jak żył — na scenie natury,
w świecie przyrody, której oddał całe

swoje życie. Tak umierają żołnierze
idei — nauczyciele pokoleń. Takim wspa­
niałym twórcą i nauczycielem był Pu­
chalski, człowiek, który nauczył trzy po­
kolenia patrzeć na świat zwierząt, na

piękno i tajemnice przyrody, na ojczy­
sty krajobraz. Przybliżył nam świat pta­
ków, czworonogów, gadów, i płazów, u-

kazał dzikie piękno ostatnich zakątków
puszcz, rzecznych rozlewisk, bagien, gór­
skich krain.

Starsze pokolenie Polaków pamięta
pierwsze powojenne, z lat 50-tycli, albu­
my Pana Włodzimierza — na kiepskim,
szarym papierze. Jakże były rozchwyty­

Był Puchalski mistrzem „bezkrwawych
łowów”. Trofea jego pasji stanowią dziś
pokaźną bibliotekę autorskich albumów
1 filmów, że wspomnieć takie książki-al-
bumy, jak: „Bezkrwawe łowy”, „Wśród
trzcin 1 wód”, „Rok w puszczy”, „Przy­
roda Arktyki”, „Puszcza”, „W skrzydla­
tym świecie”, „Na rozlewiskach Biebrzy
i Narwi” i wielu innych oraz filmów, jak
„W kolonii czapli i kormoranów",
„Skrzydlaci rycerze”, „Wyspa łabędzia”
i kilkanaście innych.

Filmy i książki Puchalskiego to foto­
graficzny — przy tym artystyczny choć
reportażowy (jedno drugiego nie kłóci) —

zapis odchodzącego bezpowrotnie boga­
ctwa polskiej fauny i flory; to dokument

przemijania ojczystego świata przyrody.
Cała ta nasza cywilizacja techniczna, któ­
ra miała przynieść nam dobrobyt i stan­
dard życia, dała w efekcie tylko jedno,
stwierdzalne i namacalne: straszliwe

spustoszenie w zasobach środowiska natu­
ralnego. Skażone powietrzni zatrute wo­
dy, wyniszczone lasy, chora ziemia, cho­
re swierzęta i ludzie. Dla przyrodnika,
jakim był Puchalski, był to wielki dra­
mat, nieustająco towarzyszący mu w

pracy. Po prostu na jego oczach dokony­
wało się unicestwianie polskiej przyrody 1

krajobrazu, wyginięcie wielu gatunków
swiersąt.

Jeżeli chodzi o dobór materiału foto­
graficznego, jest album pomyślany, jako
przegląd dorobku Puchalskiego (fotogra­
my wybrane z całego arcybogatego ar­
chiwum artysty), stąd niektóre zdjęcia
są całkiem nowe, ale sporo takich, które

pamiętamy z innych albumów. Całość
materiału ułożona jest podług podwójne­
go schematu: czasu i materii. Czas wy­
znacza kalendarz przyrody: wiosna, lato,
jesień, zima. Materię: świat zwierząt w

kontekście krain przyrodniczych; gór,
„łąk i pół”, „wód i szuwarów” itd. Bez

wątpienia jest to najlepszy i najbogat­
szy album Puchalskiego. Jego wartość

podnosi warsztat edytorski i poligraficz­
ny wydawcy. A jest nim Krajowa Agen­
cja Wydawnicza w Krakowie. Trzeba

jej w tym miejscu wyrazić słowa uzna­
nia: w czasach tak trudnych dla wydaw­
ców 1 poligrafii zdobyć się na odwagę
robienia ambitnego w założeniach albu­
mu, jest rzeczą niemałego ryzyka, W

konkretnym przypadku efekt pracy Jest
pełnym sukcesem. Nam, czytelnikom,
pozostaje mieć szczęście w zakupie książ­
ki — albumu, poprzez który Włodzimierz
Puchalski raz jeszcze do nas powrócił s

bezkrwawych łowów...

Stefan Maciejewski

Tak tni się zdaje chwilami,
Jakby dopiero przed nami
W barwnych się zorzach jawiła
Życia drożyna zawiła

1 miłość radosna, zwycięska...
A przecież kwiaty już więdną,
Jesień i yimę niejedną
I szron grudniowy na twarzy
Niejeden uśmiech już zwarzyl,

Niejedna spotkała nas klęska...

Lecz choć dni nasze tułacze
Nie czas na żale i płacze,
Gdy Polska od Odry zawoła
O jasnych musimy być czołach

1 twarde stalowe mieć pięście!

Naprzeciw losowi naszemu,
Naprzeciw dobru i złemu,
Idźmy z ufnością i wiarą,
Ze tylko wielką ofiarą

Prawdziwe zdobywa się szczęście

Październik, 1944

PANEM NOSTRUM GiUOTIDlANUM...

Nękani widmem nędzy, głodu smagani biczem...

Jesteśmy wielką rzeszą, którą nakarmić trzeba,
Tłumem bezdomnych istot, nienasyconych niczem,
Łaknących blasku słońca i powszedniego chleba.

Pragniemy wątłe życie uchwycić w mocne dłonie,
By nie wiotczaly mięśnie w zatęchłej

bezczynności,
Zbyt długo pierś jad kłamstwa i nienawiści

chłonie,
Mózgom potrzeba prawdy, sercom — wiary,

miłości.

Uszy nasycić chcemy pieśnią fabryk i lasów,
A oczy miast mozaiką i łanów pszennych morzem,

Niech pracy hymn słoneczny wydzwania zegar
czasu,

O chleb i trud codzienny błagamy wieczny Boże.

Wybrał Konrad Strzelewicz

nek znalazł gorliwych wyznawców. Kto na przy­
kład odważyłby się dziś wyłożyć darnią scenę
w Teatrze Słowackiego? Kto wytrzyma u nas

cztery godziny w teatrze, skoro tyle dzieje się
poza nim?

Warto natomiast wiedzieć, że na Zachodzie,
gdzie ludzie nie mają tych zmartwień co my,
gdzie zapomniano już niemal całkowicie o kon­
testacji i społecznych powinnościach sztuki,
poszukiwania Piny Bausch i podobnie myślących
artystów znajdują bardzo żywy i życzliwy
oddźwięk społeczny. Może się więc okazać, ze

w konfrontacji ze sztuką europejską nasze naj­
prawdziwsze zaaangażowanie, wyrażające się w

formule sztuki społecznej, będzie tam odbierano

zentacji naszej sztuki na Zachodzie, więcej się
mówi i pisze o polityce, niż o sztuce. Oto wy­
mowny przykład. Po pokazaniu „Donkichoterii”
w Awinionie tytuł jednej z recenzji w miejsco­
wej prasie brzmlał: „Niech żyje Polska, papież,
Wałęsa i Teatr STU”. Znaleźć się w takim kon­
tekście to satysfakcja, lecz teatr, nawet tak
silnie wpisany w naszą tradycję i współczesność
jak Teatr STU, ma największą satysfakcję, gdy
się go zauważa jako teatr właśnie, a nie tylko w

kontekście.
Widziałem także parę innych przedstawień,

w tym teatr jednego aktora w wydaniu Phi-
lippe’a Caubćre, znanego z tytułowej roli w

filmie „Molier” Ariane Mnouchkine. Było na co

jak egzotyka, której towarzyszy głównie poli­
tyczna koniunktura.

Chciałbym być dobrze zrozumiany. Nikogo w

Polsce nie namawiam na nową dekadencję.
Mnie osobiście ta formuła sztuki jest najzupeł­
niej obca. Ale świat żyje dzisiaj innymi proble­
mami, To, że nami się interesuje, nie znaczy
wcale, że w sztuce poszukuje tego co my. Z te­
go należy sobie zdawać sprawę, nie należy na­
tomiast wyciągać wniosku, że mamy pójść bez­
krytycznie za nową modą. Siła naszej sztuki
tkwi w jej związku z rzeczywistością. Dowodów
aż nadto wiele. Dowodów uznania także. Choć­
by nagroda w Cannes dla „Człowieka z żelaza”,
którym zainaugurowano — przy osobistym udzia­
le Wajdy — przegląd filmów na festiwalu w

Awinionie.
Jest wszakże druga strona tego medalu. W od­

biorze zagranicznym często utożsamia się sztukę
z rzeczywistością. W efekcie, przy okazji pre­

popatrzeć. Aktor w spektaklu zatytułowanym
„La danse de diable” ujawniał całą gamę swo­
ich możliwości: głosowych, ruchowych, plastycz­
nych. Nie cedzi słów, nie celebruje z nabożeń­
stwem swojej osoby na scenie, tylko grą prze­
chodzi na naszych oczach różne metamorfozy,
wciela się w coraz to inne postacie, demonstruje
wielorakie możliwości swojego warsztatu. Przy
tym nie jest to tylko fajerwerk. Bogate środki
aktorskie sprzęgły się tu z poetycką wizją
świata i teatru. Kreacja Caubćre’a pozostanie mi
w pamięci, mimo że za teatrem jednego aktora
nie przepadam. Nie jestem też entuzjastą teatru

francuskiego w Jego aktualnym wydaniu, a

spektakl „Zapis z posiedzenia rady pedagogicz­
nej” teatru Akwarium jeszcze bardziej utwier­
dził mnie w tej postawie. Z przyjemnością nato­
miast obejrzałem występ grupy baletowo-mu-
zycznej Laury Dean z Nowego Jorku, wyróżnia­
jącej się własnym, oryginalnym stylem. Nie bę­

dąc znawcą, wyżej cenię umiejętności tancerzy
i choreografię pani Dean, aniżeli jej kompozy­
cje. Z przedstawień offu zdołałem zobaczyć „Ubu
króla” w wykonaniu grupy holenderskiej, aie
rozczarowanie było pełne.

Na koniec parę słów o offie właśnie. Z dwóch
powodów. Po pierwsze dlatego, że wystąpiły w

nim dwa polskie zespoły: Teatr 77 z Łodzi i kra­
kowski STU. Po drugie, żeby wyjaśnić, czym
jest dzisiaj off w kontekście festiwalu w Awi­
nionie. Wspomniałem już, że ogarnąć wszystko,
co się na tym festiwalu dzieje, jest niepodobień­
stwem. Uwaga ta odnosi się przede wszystkim
do offu. W oficjalnym nurcie przynajmniej po­
liczyć teatry, przedstawienia, widzów. W offie
jest to niewykonalne- Bo nie ma jednego offu.
Jest off oficjalny, co — przyznaję — brzmi dość
dziwacznie (w nim wystąpiły polskie teatry),
jest off zorganizowany, lepiej lub gorzej i jest
off dziki, który na własną rękę, nie oglądając
się na nikogo, ani na nikogo nie licząc próbuje
się przebić, zostać zauważonym. W pojęciu offu
mieści się więc i Teatr STU, który objechał
prawie pół świata i dla którego za ciężkie pie­
niądze zbudowano specjalny namiot i koczujące
grupy hippiso-wagantów, prestidigitatorów, graj­
ków ulicznych, od których roi się na placach
i ulicach. Centrum tego drugiego offu znajduje
się na placu de L’Horloge, skądinąd reprezenta­
cyjnym placu Awinionu.

Organizatorzy przewidywali w ramach offu
występy około 140 teatrów, zespołów oraz grup
i chyba się nie przeliczyli. Dość powiedzieć, że

codzienny program offu, tego zorganizowanego,
obejmował ponad 90 propozycji. Bywałem na

różnych festiwalach w kraju i zagranicą, ale z

czymś podobnym zetknąłem się po raz pierwszy.
Widownia offu waha się od kilkunastu tysięcy

do kilku bądź kilkunastu osób. Tak, tak, na tym
właśnie polega paradoks. Występy Boba Dylana
odbywały się w ramach offu t zgromadziły na

stadionie tłumy, mimo słonych biletów. Wię­
kszość jednak sal w których występowały teatry,
mogły pomieścić najwyżej kilkadziesiąt osób,

a i to okazało się na wyrost. W ubiegłym roku
średnia widzów na przedstawieniach offu wy­
nosiła 12. W tej sytuacji średnio 100 widzów na

każdym z 10 przedstawień Teatru STU należy
uznać za sukces. Co ciekawe, bilety na off były
o 1 franka droższe (40) niż na przedstawienia
nurtu głównego.

Takich paradoksów znalazłoby się więcej.
Teatr STU wystąpił w offie, natomiast Kome­
dia Francuska i japoński zespół Sanai Juku w

oficjalnym programie, choć na przełomie kwiet­
nia i maja wszystkie wymienione teatry wy­
stąpiły razem na wielkim festiwalu Servantino
w Meksyku. W latach ubiegłych na festiwalu w

Nancy Teatr STU dwukrotnie spotkał się z zes­
połem Piny Bausch i raz z teatrem z Bochum.
Jak z tego widać, podział na off i nurt oficjalny
coraz bardziej traci sens, zwłaszcza że dzisiaj off
-- co zaświadczy Awinion — to nie alternatywa,
bunt przeciwko kulturze oficjalnej i komercjal­
nej, to nie manifestacja kontrkultury, lecz roz­
paczliwa próba przebicia się, wejścia na rynek
właśnie, zrobienia kariery i pieniędzy. Off w

wydaniu awiniońskim to jakby zaprzeczenie
podstawowych idei teatru otwartego. Zapatrzony
w literaturę, w inscenizację dramatu upatrują­
cy rację swojego istnienia (Ionesco, Pinter, Arra-
bal, Aibee, Witkacy, Duras, Jarry, a także Gol­
doni, Zola, Czechow, Wedekind, Poe), goniący
za eksperymentem formalnym, coraz bardziej
odchodzi od polityki i walki.

Nie chcę generalizować. Festiwal w Awinionie
zdaje się jednak potwierdzać tezę, że zjawisko
teatralnej kontestacji na Zachodzie, tak bujnie
rozwijające. się pod koniec lat sześćdziesiątych
i wciąż żywe w latach siedemdziesiątych, po
prostu umiera. Jest to istotny sygnał dla naszego
teatru zawodowego, który obudził się z długiego
letargu i teraz, przy sprzyjającej koniunkturze,
zaczyna kontestować. O dobre dziesięć lat za

późno.

Edward Chudziński
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Sejn® obywatelskiej negocjacji
WARSZAWA (PAP). 24 bm, zebrał się Sejm PRL. De­

bata w pierwszym dniu posiedzenia (przewidzianego rów­
nież na piątek) toczyła się wokół głównych problemów
polityczno-społecznych i gospodarczych oraz projektów
ustaw o przedsiębiorstwach państwowych i o samorzą­
dzie załogi przedsiębiorstwa państwowego. Mówiono o

zniecierpliwieniu spłeczenstwa wydłużaniem się okresu

wychodzenia z kryzysu. Padały stwierdzenia, że zwła­
szcza w obecnej sytuacji wszystkich w Polsce obowiązuje
priorytet interesu narodu i państwa. Debata kontynuo­
wana będzie 25 bm.

Zwróćmy uwagę, że posie­
dzenie parlamentu — pierw­
sze w kalendarzowej jesieni
— odbywa się bez specjalnego
zwoływania Jesiennej sesji.
Sejm bowiem od wiosny pra­
cuje bez przerwy.

Sprawozdawcy sejmowi
PAP relacjonują:

Posiedzenie Sejmu rozpoczę­
ło się o godz. 10.00. Wśród
obecnych — Stanisław Kania,
Henryk Jabłoński, Wojciech
Jaruzelski. Obrady otworzył
Marszałek Sejmu — Stanisław
Gucwa.

Chwilą milczenia Sejim
uczcił pamięć zmarłego w koń­
cu sierpnia pos. Bronisława
Antczaka.

W imieniu Komisji Manda-
towo-Regulaminowej pos. Hen­
ryk Stawski (SD, oto. wyb.
Zielona Góra) złożył sprawo­
zdanie w sprawie obsadzenia
wakujących mandatów posel­
skich (przypominamy tu o u-

chwale Sejmu x 30' lipca br.
stwierdzającej wygaśnięcie
mandatów szeregu posłów).

A oto przedstawione przez
sprawozdawcy kandydatury na

nowych posłów:
— W okręgu wyborczym nr

7 Białystok — Zbigniew Jan
Dąbrowski, magister filologii
polskiej, dyrektor Wojewódz­
kiej Biblioteki Publicznej w

Białymstoku, wiceprzewodni­
czący WRN, członek PZPR;

— W okręgu wyborczym nr

8 Bielsko-Biała — Franciszka
Galbierz-Krośniak; lekarz, dy­
rektor Wojewódzkiego Ośrod­
ka Chorób Płuc Dzieci i Mło­
dzieży w Istebnej, radna
WRN w Bielsku-Białej, czło­
nek PZPR;

— W okręgu wyborczym nr

8 Bielsko-Biała — Bolesław
Doktór; inż. rolnik i mgr pe­
dagogiki, dyrektor Zespołu
Szikół Rolniczych w Między-
świeciu-Skoczowie, radny
WRN w Bielsku-Białej, czło­
nek ZSL;

— W okręgu wyborczym nr

20 Kalisz — Edmund Niedziel­
ski, zamieszkały w Pleszewie,
inżynier leśnik, nadleśniczy w

Taczamowie, radny WRN w

Kaliszu, członek PZPR;
— W okręgu wyborczym hr

21 Katowice — Jan Braś, te­
chnik, sztygar w Kopalni Wę­
gla Kamiennego „Mysłowice”,
radny WRN w Katowicach,,
członek PZPR;

— W okręgu wyborczym nr

28 Tychy — Jan Wilczek, te­
chnik, kierownik wydziału
kontroli jakości w Walcowni
Metali w Katowicach, członek
WRN w Katowicach, członek
PZPR;

— W okręgu wyborczym nr

SI Konin — Wincenty Jesio-
nowski, zamieszkały w Józe­
fowie, gmina Dobra, rolnik in­
dywidualny, radny WRN w

Katowicach, członek PZPR;
— W okręgu wyborczym nr

33 Legnica — Tadeusz Urbań­
ski, inżynier mechanik, dyre­
ktor Fabryki Urządzeń Mecha­
nicznych „Ponar” — Chocia­
nów, radny WRN w Legnicy,
członek PZPR;

— W okręgu wyborczym nr

37 Leszno — Edmund Skoczy­
las, dyrektor kombinatu Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­

nych w Goli, przewodniczący
WRN w Lesznie, członek
PZPR;

— W okręgu wyborczym nr

42 Łódź-Śródmieście, jak wy­
nika z danych Państwowej
Komisji Wyborczej, najwię­
kszą liczbę głosów spośród nie.
wybranyoh kandydatów otrzy­
mała Krystyna Depczyńska-
Szewczyk, która zrzekła się
prawa do uzyskania mandatu
poselskiego w związku ze

złym stanem adrowiia. Komisja
mandatowo - regulaminowa
stwierdziła, że następnym ko­
lejnym kandydatem do obję­
cia mandatu jest w okręgu
wyborczym nr 42 Andrzej
Gwałowski, adiunkt w Ośrod­
ku Badawczo-Rozwojowym
Barwników „Organika” w

Zgierzu, radny Rady Narodo­
wej miasta Łodzi, członek
PZPR; \

— W'okręgu wyborczym nr

48 Piła, jak wynika z danych
Państwowej Komisji Wybor­
czej, największą liczbę głosów
spośród niewybranych kandy­
datów otrzymała Kazimiera
Budzyńska; zmarła ona 8 sier­
pnia 1981 r. Komisja Mandato-
wo-Regulamińowa stwierdziła,
że następnym kolejnym kan­
dydatem. do objęcia mandatu
jest Henryk Grencel, zamie­
szkały w Śmieszkowie, rolnik

indywidualny, radny WRN w

Pile, członek ZSL;
— W okręgu wyborczym nr

50 Płock — Stanisław Olecki,
mgr ekonomii, dyrektor Ze­
społu Szkół Zawodowych w

Płocku, radny WRN w Płocku,
członek PZPR;

— W okręgu wyborczym nr

56 Rzeszów — Eugeniusz Cze-
piel, lekarz' weterynarii, ordy­
nator w przychodni dla zwie­
rząt w Kolbuszowej, radny
WRN w Rzeszowie, członek
PZPR;

— W okręgu wyborczym nr

70 Wrocław — Wanda Łużna,
zamieszkała w Pławnej, rolnik
indywidualny, radna Rady Na­
rodowej woj. wrocławskiego i
miasta Wrocławia, członek
PZPR. i

Sejm przyjął propozycje Ko­
misji Mandatowo-Regulamino-
wej, 14 nowych posłów złożyło
ślubowanie poselskie.
... Informację,. rządu , .o główr
nych problemach polityczno-
społecznych i gospodarczych
kraju przedstawił prezes Rady
Ministrów Wojciech Jaruzel­
ski. (Wystąpienie W. Jaruzel­
skiego podkjemy na str. I i 3).

Następnie zarządzono przer­
wę w obradach do godz.
14.30, w czasie której kon­
tynuowały swe wspólne po­
siedzenie Komisje Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Fi­
nansów orae Prac Us.taiwodaw-
szych. Jak dowiedział się
dziennikarz PAP (posiedzenie
odbyło się bez udziału przed­
stawicieli prasy) omawiane by­
ły sprawy dotvczące ostatecz­
nej redakcji niektórych naj­
bardziej dyskutowanych arty­
kułów projektów ustaw o

przedsiębiorstwach i samorzą­
dzie.

Po zakończeniu posiedzenia,
Wydział Prasowy Kancelarii
Sejmu poinformował, że 24
bm. Komisje Planu Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów
oraz Prac Ustawodawczych

rozpatrzyły poprawki do pro­
jektów .ustaw: o przedsiębior­
stwach państwowych oraz sa­
morządzie załogi przedsiębior­
stwa państwowego. Poprawki
zreferowali posłowie Zbigniew
Gertych oraa Adam Łopatka
Po dyskusji, komisje przyjęły,
przy jednym gło-sie wstrzymu­
jącym się, ostateczną wersję
obu projektów ustaw.

Obrady Sejmu wznowiono o

godz. 14.30. Wicemarszałek
Halina Skibniewska udzieliła
głosu pos. Adamowi Łopatce
(PZPR, okr. wyb. Poznań),
który w imieniu obu komisji
przedstawił sprawozdanie o

powyższych dwóch projektach
ustaw. (Tekst wystąpienia pos.
A. Łopatki zamieszczamy na

str.1i4).
Po wystąpieniu premiera

gen. armii Wojciecha Jaru­
zelskiego ogłoszono przerwę w

obradach Sejmu do godz. 14.30.
W przerwie obrad Sejmu

zebrały się na wspólnym po­
siedzeniu Komisje Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Finan­
sów oraz Prac Ustawodaw­
czych. Jak dowiaduje się
dziennikarz PAP omawiane
były jeszcze sprawy dotyczą­
ce ostatecznej redakcji naj­
bardziej dyskutowanych arty­
kułów , . projektów . uśtaw o

przedsiębiorstwach państwo­
wych i o samorządzie załogi.
Posiedzenie komisji zarządzo­
no przy, drzwiach zamknię­
tych, bez udziału dzienni­
karzy.

W kuluarach mówi się, że
właśnie konieczność ponowne­
go przedyskutowania niektó­
rych punktów projektowa-
nych ustaw była głównym po­
wodem ogłoszenia przerwy w

obradach plenarnych Sejmu.
Następnie w imieniu Komi­

sji Planu Gospodarczego, Bud­
żetu i Finansów oraz Prac
Ustawodawczych — pos. A-
dam Łopatką (PZPR, okr.
wyb. Poznań) przedstawił pro­
jekty ustaw o przedsiębiors­
twach państwowych i o samo­
rządzie załogi przedsiębiors­
twa państwowego.

Pos. Zenon Wróblewski
(PZPR, okr. wyb. Bydgoszcz)
oświadczył w imieniu Klubu
Poselskiego PZPR, iż jego
członkowie podzielają ocenę
sytuacji przedstawioną w wy­
stąpieniu premiera. Wypo-,
wiadamy się — powiedział —

za przyjęciem rządowych pro­
pozycji w sprawie głównych
kierunków reformy gospodar­
czej. Będziemy głosować za

uchwaleniem obu projektów
ustaw w brzmieniu nadanym
im po długiej dyskusji.

Nawiązując do IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR poseł
podkreślił, iż j^go- //ńćWały ,

stały się impulsem do podej­
mowania działań partii,

’ dla
poczynań rządu i administra­
cji.

Oceniając pierwszą fazę
Zjazdu „Solidarności” poseł
powiedział: akceptujemy w

całe.j rozciągłości posunięcia
rządu niezbędne dla obrony
socjalizmu i Polski.

Ustosunkowując się do pro­
jektów ustaw o przedsiębior­
stwie i samorządzie, pos. Z.
Wróblewski stwierdził, iż są
to istotne akty prawne konie­
czne dla realizacji głównych
kierunków reformy gospodar­
czej. Ale — podkreślił — tyl­
ko kompleksowe rozwiązania
stworzą pełne warunki dla
działania rzeczywiście samo­
dzielnego przedsiębiorstwa.

Przedstawiciel Klubu Po­
selskiego ZSL — pos. Bole­
sław Strużek (okr. wyb. War­
szawa-Śródmieście) stwierdził
— mam o tyle ułatwioną sy­
tuację, że dwa dni temu od­
była się dyskusja nad oceną

aktualnej sytuacji społeczno-
politycznej kraju na wspól­
nym posiedzeniu plenarnym
NK ZSL, Klubu Poselskiego
Stronnictwa i prezesów woje­
wódzkich komitetów ZSL. Na

tym forum stanowiącym naj­
wyższą reprezentację Stron-

. nictwa w okresie między kon­
gresami, uchwalone zostało o-

świadczenie, które jest nie tyl­
ko poparciem wcześniej podję­
tych oświadczeń Biura Poli­
tycznego KC PZPR i rządu, ale
deklaracją ZSL w sprawach
najważniejszych dla kraju.
Istotą zawartego w nim sta­
nowiska jest przekonanie, że

jedyną drógą wyjścia z kry­
zysu jest budowanie trwałe­
go porozumienia wszystkich
sił społecznych na gruncie u-

strojowych zasad socjalizmu.
Pos. Jan Fajęcki (SD, okr.

wyb. Warszawa-Praga Płd.)
podkreślił, że dzisiejsze wy­
stąpienie premiera świadczy o

kontynuacji wysiłków na

rzecz odnowy. Klub Poselski
Stronnictwa Demokratycznego
— stwierdził — - uznaje ten
kierunek za jedynie słuszny.
Jednak mimo wysiłków nadal
pogarsza się sytuacja gospo­
darcza. Niestety chwiejna i
niezdecydowana niekiedy po­
lityka sprawia, że energia
społeczna spala się często na

sprawach błahych. Nawiązu­
jąc do ocen obecnej sytuacji
przedstawionych ostatnio
przez Biuro Polityczne PZPR,
NK ZSL i CK SD pos. Fajęcki
podkreślił, że trzeba szanować
poglądy innych,, ale nie wol­
no tolerować poglądów pod­
ważających pryncypia ustro­
jowe. Takim poglądom trzeba
dać zdecydowany odpór. SD —

stwierdził na zakończenie —

nadal1 uważa, że jedyne słusz­
ne rozwiązanie w obecnej sy­
tuacji kraju to tworzenie
frontu rozsądku i porozumie­
nia tych, którym droga jest
ojczyzna i naród.

Pos. Jerzy Bukowski (bezp.
okr. wyb. w Radomiu), przy­
pomniał na wstępie zawarty
w wystąpieniu sejmowym w

lipcu br. swój apel, o to by
Izba jak najszybciej przyjęła
ustawy decydujące dla wpro­
wadzenia reformy gospodar­
czej. Przywiązywałem do te­
go — powiedział tym większą
wagę — iż w przeciwnym ra­
zie mogłoby to praktycznie
doprowadzić do demontażu
systemu zarządzania naszą
gospodarką. Wyrażając zado­
wolenie z faktu, iż na dzisiej­
szym posiedzeniu Sejmu przyj­
mowane są ustawy o przed­
siębiorstwach państwowych i
o samorządzie załogi przedsię­
biorstwa państwowego., poseł
wiele

_ uwagi poświęcił jedno­
cześnie scharakteryzowaniu
trybu przygotowania tych
projektów, w których aktyw­
nie uczestniczył. Był to rów-
nież — stwierdził — niezwy­
kle ważny etap doskonalenia,
sposobów współpracy i wza­
jemnych konsultacji.

Następnie przemówił pos.
Ryszard Reiff (bezp. „PAX”,
okr. wyborczy w Siedlcach).
Wystąpienie zamieszczamy na

str. 1—6.

Posiedzenie KKKP

Wczoraj odbyło się plenar­
ne posiedzenie Krakowskiej
Komisji Kontroli Partyjnej,
na którym omówiono aktual­
ną sytuację społeczno-poli­
tyczną w kraju orae za­
twierdzono plan działania

komisji na- najbliższy okres.
Jedenastu dyskutantów pod­
kreślało konieczność rano-

Pos. Ryszard Wojn* (PZPR,
ok. wyb. Warszawa-Śródmieś­
cie) powiedział m. in.: nie
zrealizujemy reformy gospo­
darczej, nie powiążemy z po­
wrotem nici współzależności
w naszej gospodarce, nie wy­
korzystamy nawet w należyty
sposób szansy wspaniałych,
tegorocznych plonów w rol­
nictwie, jeśli nie zapewnimy
rządowi możliwości rządze­
nia, jeśli nie przeciwstawimy
się pogłębiającej się dezinte-
gracj, jeśli nie odbudujemy
wspólnej woli politycznej, je­
śli nie odbudujemy wspólnej,
dla ogromnej części naszego
społeczeństwa, wizji przysz­
łości.

Nie ma ważniejszej sprawy
niż uwiarygodnienie się rządu
w oczach społeczeństwa — ja­
ko siły zdolnej skutecznie or­
ganizować pracę narodu, dla
przezwyciężenia kryzysu.
Rząd nie dokona tego sam.

Jest to sprawą nas wszyst­
kich, a szczególnie nas, rep­
rezentowanych tu w Sejmie.

Po przerwie przewodnictwo
obiad objął wicemarszałek
Sejmu Piotr Stefański. Jako
kolejny w dyskusji plenarnej
głos zabrał pos. Walenty Ko­
łodziejczyk (ZSL, okr. wyb. w

Szamotułach, woj. poznań­
skie). Jednym z zasadniczych
warunków wyjścia kraju z

kryzysu gospodarczego — po­
wiedział — jest systematycz­
na wydajna dobrze zorganizo­
wana praca wszystkich Pola­
ków. Mówieniem oraz maleją­
cą z dnia na dzień produkcją
nie poprawimy sytuacji ryn­
kowej i nie zmniejszymy do­
kuczliwych kolejek. Sprawą
kluczową jest zaopatrzenie
ludności w żywność. Jej roz­
wiązanie warunkuje poprawę
nastrojów społecznych.

Posłowie — stwierdził dalej
— są pod naciskiem wybor­
ców, którzy akcentują konie­
czność konsekwentnego reali­
zowania ustaleń partii i ZSL
w zakresie polityki rolnej. Na
zwiększenie produkcji żywca
wpłynie — zdaniem posła —

ustalenie odpowiednich rela­
cji między cenami produktów
roślinnych, a cenami płaco­
nymi za zwierzęta rzeźne-
Równocześnie następować
musi poprawa dostaw prze­
mysłowych środków produk­
cji.

Kolejnymi mówcami byli
posłowie: Władysław Żelazny
(PZPR, okr. wyb. w Skarżys­
ku Kamiennej), Łukasz Balcer
(SD,. okr. wyb. w Gdańsku),
Maria Prus (ZSL, okr. -wyb. w

Kędzierzynie Koźlu), Stani­
sław Gałecki (PZPR), okr.
wyb. Warszawa Praga Płn.),
Jan Janowski (SD, Okr. wyb.
w Krakowie), Zofia Klisz
(ZSL, okr. wyb. w Zamościu).

Kolejnymi mówcami byli:
Wacław Auleytner (bezp.
PZKS, Okr. wyb. w Kaliszu)
oraz Jan Mełgieś (ZSL, okr.
wyb. w Lublinie).

O godzinie 20.00 zakończyły
się czwartkowe obrady ple­
narnego posiedzenia Sejmu.

Debata -poselska zostanie
wznowiona w piątek 25 bm.
o godz. 9.00 rano.

żenią ofensywy ideologicz­
nej w partii, doskonalenia

systemu informacji we­
wnątrzpartyjnej oraz zdecy­
dowanych działań członków

partii nad wcielaniem w ży­
cie programu socjalistycznej
odnowy wytyczonego przez
IX Zjazd PZPR. Wyrażano
poparcie dla oświadczenia
Biura Politycznego KC PZPR
x 17 ban.

Od sprawozdawcy
parlamentarnego „ Gazety

“

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) dów o kluczowym znaczeniu, cjatywy utworzenia wielki#
ku, związków zawodowych, w których dyrektora powołuje koalicji dla wyprowadzenia
organizacji politycznych i i odwołuje organ założyciel- kraju z kryzysu. Po wielkim
młodzieżowych oraz NOT-u. ski. Lista, ta obym był złym kompromisie, który przybrał
Przyjęto też, że w przed- prorokiem, to będzie kolejny kształt nowej umowy społecz-
siębiorstwach państwowych u- temat kontrowersji. nej zawartej w Gdańsku,
żyteczności publicznej, lian— Jeśli druga tura zjaz— Szczecinie i Jastrzębiu, byłby
dlu zagranicznego, stacji ra- d'u „Solidarności" nie wyka- to, sądzę ten krok, na który
diowych i telewizyjnych, łą- że się tym samym duchem najbardziej czeka społeczeń-
czności transportu i taboru kompromisu, wypadnie jedy- stwo. Rozmowę z posłem
kolejowego organ założyciel- nie ubolewać, ale może nie Rei]'jem spodziewamy się u-

ski przez który należy rozu- martwmy się naprzód, bo po- zyskać do najbliższego wyda-
mieć rząd czy też szerzej ad- wodów do troski, które przy- nia.

ministrację państwową, za- toczył Wojciech Jaruzelski i Dziś dalszy ciąg obrad. Na
twierdząc będzie statuty tak jest nadto. Chociaż... nie porządku obrad m. in. dalszy
przedsiębiorstw, a ponadto mogę się powstrzymać, by ciąg dyskusji, ustawa anty-
Rada Ministrów w porozuT jednym zdaniem nie odnoto- spekulacyjna oraz zapytania i
mieniu ze związkami zawodo- wać interesującej inicjatywy interpelacje.
wymi ustali listę tych zalcła- posła Ryszarda Reiffa — ini- STEFAN CIEPŁY

Spotkanie inżynierów
komunikacji
w Tarnowie

24 bm. odbyło się w Tar­
nowie posiedzenie członków
Sekcji Głównej Komunikacji
Miejskiej Stowarzyszenia
Inżynierów i Techników Ko­
munikacji, podczas którego
przedyskutowano najważ­
niejsze problemy komunika­
cji miejskiej w kraju* Do­
tyczą one głównie uspraw­
nienia komunikacji zbioro­
wej w miastach, moderniza­
cji i rozbudowy układów u-

licznych, sygnalizacji i o-

świetlenia.

Odrębnym tematem posie­
dzenia była sprawa „węzło­
wych kierunków rozwoju
systemu transportowego
Tarnowa". Pozytywnie zao­
piniowano koncepcję i zało­
żenia techniczno-ekonomicz­
ne budowy szybkiej komuni­
kacji tramwajowej, stano­
wiące wzorcowe rozwiązanie.

POPARCIE

APELU 35

WARSZAWA (PAP). Zwią­
zek Kompozytorów Polskich

opublikował oświadczenie cał­
kowicie popierające wszystkie
sformułowania apelu 35 inte­
lektualistów z 23 bm. ZKP u-

waża, że apel ten „musi prze­
mówić do rozumu wszystkich
tych, w rękach których leżą
decyzje o losach naszej ojczy­
zny”.

Przedkładanie jednostko­
wych czy grupowych intere­
sów nad dobro ogółu — nie­
zależnie od haseł, którymi po­
sługują się ich nosiciele — jest
w obecnej chwili zdradą na­
rodową —' czytamy w doku­
mencie ZKP.

Gzy igjm iieM flzlś te sann?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
czone w sprzeciwie motywy
mają związek z charakterem
funkcji dyrektora i czy są ra­
cjonalne. Jest też zrozumiałe,
że przepisy wykonawcze o-

kreślą rodzaj sądu, który
będzie tu właściwy, jak i ter­
miny, w jakich można będzie
zwrócić się do sądu o rozs­
trzygnięcie.

Poprawka dotycząca art. 35
ust. 2 (mówi on o konkursach
na dyrektora) zmierza do tego
aby zachowane zostały racjo­
nalne proporcje liczbowe w

składzie komisji konkursowej
i aby uniknąć sporów na tym
tle. Z kolei poprawka do art.
60 ust. 2 ma na celu podkreś­

Z dalekopisu
SPOTKANIA

(a) Wiceprezes Rady Mini­
strów Jerzy Ozdowski spot­
kał się z Edwardem Pisa­
kiem, który poinformował o

dotychczasowej działalności
oraz przedstawił swoje dal­
sze zamierzenia na rzecz roz­
woju amerykańskiej pomocy
żywnościowej dla Polski.

Wicepremier dziękując E.
Piszkowi za inicjatywy 1 je­
go dotychczasową działal­
ność stwierdził, że nadcho­
dząca żywność jest dzielona
pomiędzy najbardziej potrze­
bujących.

*

Wiceprezes Rady Mini­
strów prof. Jerzy Ozdowski
przyjął przebywających w

Polsce działaczy społecznych
ze Szwajcarii: inż. Zdzisława
Pręgowskiego, organizatora

Protest „Solidarności"
wobec polityki cen

WARSZAWA. (PAP). 24 bm.
pełnomocnik d/s żywności
KKP NSZZ „Solidarność” —

Jan Rulewski, przekazał w

Bydgoszczy protest w. sprawie
obecnej polityki cen adreso­
wany do przewodniczącego
Państwowej Komisji- Cen —

ministra Zdzisława Krasiń­
skiego.

Zdaniem autorów protestu
nie jest przestrzegana zasada
konsultacji reformy cen ze

społeczeństwem i związkami
zawodowymi. Jako przykład
podaje się w „proteście” m.

in. '

niedawną,' zaskakującą
ludńośći podwyżkę ■cen ; rj>b'

lenie zasady że zrzeszenia
przedsiębiorstw powinny mieć
w pierwszym rzędzie charak­
ter dobrowolny, a tworzenie
zrzeszeń w trybie obowiązko­
wym powinno być rzeczywiś­
cie czymś wyjątkowym.

Poprawki do artykułu 69
ust. 3 mają charakter techni­
czno-prawny. Zmierzają one

do uniknięcia dwuznaczności,
jakie mogłyby powstać na

gruncie poprzedniego sformu­
łowania tego przepisu.

Uchwalając przedstawione
ustawy w zaproponowanym
brzmieniu Sejm wniesie do­
niosły wkład do dzieła przeła­
mywania impasu w jakim
znajduje się nasza gospodar­
ka i nasze życie społeczne.

akcji charytatywnej „Polska
w potrzebie” oraz dr Marce­
la Aesehbachera, dyrektora
biura niedawno powstałej
organizacji „Dzieło pomocy
dzieciom polskim".

Inż. Z. Pręgowski zapoznał
wicepremiera z dotychczaso­
wymi wynikami prowadzo­
nej przez siebie akcji, wyra­
żającej się przesłaniem do
naszego kraju 99 ton darów,
w tym 18 ton leków.

ATAK

Grupa członków tzw. taj­
nej armii armeńskiej, która
w czwartek zaatakowała tu­
recki ośrodek kulturalny w

Paryżu i uprowadziła 40 za­
kładników domaga się u-

wolnienia przez Turcję ar­
meńskich więźniów poli­
tycznych i wysłania ich d»
Francji. Przedstawiciel tej
grupy oświadczył, że jeżeli
te warunki nie zostaną speł­
nione w ciągu 12 godzin to

zakładnicy zginą.

słodkowodnych; w tym przy­
padku zaproponowaną formę
rekompensaty „Solidarność”
uznaje za niemożliwą do przy­
jęcia. Wyraża się jednocześnie
opihię, że obecne podwyżki —

także te przeprowadzane na

podstawie uchwały Rady Mi­
nistrów nr 112 — są raczej
obliczone na drenaż kieszeni
obywateli, niż rzeczywistą
poprawę zaopatrzenia.

Pełnomocnik d/s żywności
sprawę podwyżek cen posta­
nowił przekazać w trybie pil­
nym'pod obrady KKP NSZZ
„Solidarność”?

' ' ■■

Pełniąc swoją konstytucyjną
rolę najwyższego organu wła­
dzy naszego narodu — da on

wyraz swej gotowości do szu­
kania wszelkich rozsądnych
propozycji i powie stanowcza

nie, tym wszystkim, którzy
dążą do dalszej anarchizacji
naszego życia. Sejm da wyraz
swego zaufania do rządu, z

którego inicjatywy opracowa­
na została koncepcja reformy
gospodarczej i który przedło­
żył Sejmowi projekty ustaw.
W imieniu Komisji Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Finan­
sów oraz Komisji Prac Usta­
wodawczych wnoszę o uchwa­
lenie obu projektów ustaw
wraz z przedstawionymi przez
komisję poprawkami.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mówi. To znaczy, aby przy
Sejmie powołać radę niezależ­
nych doradców. Szczególnie
chodzi mi o zakres spraw spo­
łeczno-gospodarczych. Była
taka praktyka przy okazji o-

mawiania ustawy antyspeku-
lacyjnej — zaproszono dwóch
profesorów prawa z Uniwer­
sytetu Warszawskiego i ich
pomoc była bardzo wydajna.
I w tej sytuacji takie grono
n:s ależnych doradców — ra­
da przy Sejmie tak skonstru­
owana byliby już pewnym
aktem praktycznego poszerze­
nia tej bazy rządzenia. Po pro­
stu o to chodzi, aby oni mieli
dostęp do środków masowego
przekazu i przy pomocy wła­
snych argumentów, ponieważ
w istocie rzeczy to meritum
jest bardzo zbieżne. Tutaj to
meritum jest rozbite czy roz­
darte określonymi nastawie­
niami psychologicznymi czy
też pewnym wahadłem inwek­
tywy — kontrdnwektywy. Ze
tu po prostu emocjonalnie lu­
dzie się rozdzielają w sytuacji,
w której się merytorycznie w

istocie rzeczy zgadzają ze so­
bą.

Jestem zaniepokojony ten­
dencjami w propagandzie, któ­
ra istnieje. Powoli przemienia
się to w antydiałog, który po­
lega na wyliczaniu jednostron­
nych racji. Równocześnie za­
częto narzucać na świadomość
społeczną taką wizję rozwoju
wypadków, że aby przystąpić
do naprawy Rzeczypospolitej
trzeba wyeliminować przeciw­
nika, ponieważ on jest zasad­
niczą przeszkodą w tej spra­
wie.

Otóż ta kolejność jest ko­
lejnością Zabójczą dla nas.

Ponieważ udziela się, to rów­
nież drugiej stronie. I to jest
to, co stanowi ten front kon­
frontacyjny. Nie ma • możli­
wości wyeliminowania i wów­
czas porządkowania spraw

Rzeczypospolitej. Cała sztuka,
cała trudność, całe brzemię
odpowiedzialności polega na

tym, żeby to robić razem.

Musimy być wszyscy pod ciś­
nieniem świadomości, że żad­
na ze stron nie dysponuje
mandatem całego społeczeńst­
wa. I to co jest największym
wewnętrznym życzeniem spo­
łecznym, to jest to, że spo­
łeczeństwo żąda wzajemnych
ustępstw, żąda zgody, wymaga
kompromisu.

Jest równocześnie w tej sfe­
rze nadużycie pojęcia konfron­
tacji. Ta konfrontacja już w

tej chwili jest w podwójnym
sensie używana. Konfrontacja,
która jest konfrontacją poglą­
dów — i to jest zdrowa kon­
frontacja, która oby nie wy­
gasła, bo wówczas się zamieni
ten stan burzy w czas cmen­
tarnego spokoju. Ale równo­
cześnie obok słowa konfronta­
cja stawia się słowa krańco­
we — krew, walka bratobój­
cza, wojna domowa.

Czy ktokolwiek zdaje sobie
sprawę jaka jest wymowa
tych słów? Czy ktokolwiek
mówiąc je ma świadomość
brania na swoje sumienie od­
powiedzialności za kres pol­
skich dzieci? Przecież to jest
nie do przyjęcia. Priorytet po­
koju wewnętrznego jest abso­
lutnie nadrzędny. To się ni­
czym; nie da wytłumaczyć. To
nic nie usprawiedliwia tego
rodzaju .tendencji. Nie wolno
wykazać w tej dziedzinie nie­
dostatecznej . odporności w

stosunku do tego rodzaju naci­
sku.

Jest ten stan zmiecierpliwie-
nia, który podzielamy wszys­
cy. Wydłuża się okres wycho­
dzenia z kryzysu. Przypomi­
namy sobie rok 1956 — trwa­
ło to kilka dni, w 1970 kilka-
tygodni... Obecnie są miesiące.
Ale stale powiadam — czas

ten można skracać. Jeśli się
rzeczy pierze w kategoriach
walki » socjalizm s punktu

„Powstanie komitetu porozumienia
czy ocalenia narodowego jest możliwo../*

widzenia opozycji, w sytuacji,
w której, jest to wyjście na­
przeciw rzeczywiście tkwią-
■ym głęboko aspiracjom naro­
du, nie ma czasu, który byłby
czasem za długim. W dodatku
— i to chcę powiedzieć — choć
nie chciałbym, żeby to nabra­
ło funkcji publicznej, musimy
sobie wszyscy uświadomić, że

wykazywaliśmy ogromną cier­
pliwość wtedy, kiedy się rze­
czy działy złe w zakresie rzą­
dzenia i wówczas ta cierpli­
wość trwała lata, a sygnały
były bardzo słabe. Stąd w tej
chwili, mimo tego, że inny jest
czas obciążeń psychicznych czy
nerwowych w tamtym okresie,
a iony jest teraz, ta kwalifi­
kacja intelektualna musi być
podobna.

To jest to pogłębienie świa­
domości czasu historycznego,
który przeżywamy i w którym
sami wszyscy tkwi my. I oczy­
wiście opis jest coraz bar­
dziej zbieżrty. Wszyscy się zga­
dzają co do tego, że jest kry­
zys. Wszyscy się zgadzają co

do prognozy, to znaczy, że

kryzys się pogłębia, grozi ka­
tastrofą, komplikacjami mię-
d zynaro dowymi.

I również wspólne i zbieżne
są pragnienia przezwyciężenia
.tego, przełamania tego. I o-

czywiście można to przecze­
kać, można to łagodzić, moż­
na to wzmacniać.

Musimy mieć również świa­
domość tego, że miarą odno­
wy w jakim stopniu ona po­
stępuje naprzód, jest odzyski­
wanie zaufania

_ społecznego.
Nie ma Innej miary odnowy
— czy ona się udaje, czy ona

eię nia udaje, Tylko to jest wy­

łączną miarą. Jeśli odnowa od­
nosi sukces, to ona jest wy­
łącznie mierzona wzrostem za­
ufania społecznego, zaufania,
które jest podstawową sprawą.

Jeśli w tej chwili istnieją
tak silne przetargi w zakresie
chociażby tych ostatnich
dwóch ustaw, to wszystko jest
funkcją braku zaufania, bo w

istocie rzeczy przecież nigdy
się nie doprecyzuje w tekście
pisanym rzeczy, które w rezul­
tacie nie mogą być w taki czy
inny sposób pominięte. Nato­
miast brak zaufania powodu­
je to, że jest to nadwrażliwość
w zakresie precyzacji każ­
dej najdrobniejszej myśli tam

zawartej. Dlatego uważam, że

przychodzi czas na sformuło­
wanie tej wielkiej idei, która
by potrafiła dokonać wewnę­
trznego pojednania. Jakaś no­
wa jakość się tutaj musi zna­
leźć. Dlatego temu tematowi
w drugiej części swojej wypo­
wiedzi — tej koncepcji wiel­
kiej koalicji poświęcę szcze­
gólnie dużo miejsca. Musi to

być na miarę chwili w tym
sensie, że nie trzeba opero­
wać kategoriami środków o-

statecznych, ale stworzyć ta­
kie myśli, tafcie idee, które
potrafiłyby zorganizować we­
wnętrzne przekonanie naj-,
większej liczby ludzi.

Jest pewne słowo, które jest
całkowicie pod embargo. Sło­
wo, które się cieszy immunite­
tem nietykalności. Słowo, któ­
re jeśli ktoś wypowiada, to

już właściwie staje w cieniu
podejrzeń o opozycyjnośę.
Tym słowem jest „władza”.
Słyszałem w dyskusjfc w

której brałem - niedawtno u*
dział, jak jeden z działaczy

państwowych sumując pewien
.wątek dyskusji dramatycznie
prawie wykrzyknął — społe­
czeństwo zachorowało na u-

dział we władzy. I trzeba po­
wiedzieć, że dwie rzeczy są
charakterystyczne: trafność te­
go sądu. Z tym, że jeśli to

jest choroba, to trzeba do niej
przy postawionej diagnozie do­
bierać odpowiednie lekarstwa.
I druga rzecz — to dążenie do
udziału we władzy szerszej,
społecznej zostało nazwane

chorobą. Potem się zastana­
wiałem, że właściwie tę cho­
robę w taki sposób jak zostało
to nazwane należałoby na­
zwać obłędem, ale wtedy jest
już jeden krok do tego, że ta­
kie spłeczeństwo trzeba ubie­
rać w kaftan bezpieczeństwa,
nawet siłą. Otóż jest coś z te­
go spostrzeżenia niewątpliwie.
My oczywiście wiemy skąd to

się bierze. To się bierze z te­
go, że cały ten ruch protestu
był. ruchem w istocie rzeczy o

gwarancję. Czas, który się
ciągnie aby potwierdzić w za­
sadzie odnowę jest czasem

walki o gwarancję, Trzeba po­
wiedzieć, że istnieje pewna
jednostronność sądów, to zna­
czy uważa się, że socjalizmo­
wi szkodzi tylko uszczuplenie
władzy. A przecież cała prak­
tyka właśnie tego co stanowi
źródło dla ruchu protestu wy­
nika z faktu nadmiaru władzy
kosztem czynnika społecznego
i również tym elementom od­
nowy jest sprawa poszerzenia
zakresu tej władzy.

Jednym z kluczowych tema­
tów przewijających się przez
ten cały rok w naszych tutaj
obradach plenarnych jest
sprawa stosunków między rzą­

dem a „Solidarnością”. Jedno
trzeba powiedzieć, nie można
obrażać się na 10 milionową
organizację. X my się nie o-

brażamy na nią, jako na ca­
łość, jako na wielki ruch spo­
łeczny, natomiast równocześ­
nie jest to sprawa wynikają­
ca z tego, że w tak ogromnej
organizacji muszą wszystkie
prądy społeczne się koncentro­
wać. Jest to nieuniknione i
jest to po prostu rzeczywistość
socjologicznie wyjaśniona i o-

czywista.
Przechodzę do punktu dru­

giego, tego, który w przemó­
wieniu premiera w sposób tak
wyraźny został nazwany pro­
gramem niezanąkniętej bazy
rządzenia i otwarciem na koa­
licyjne siły, które ewentualnie
współdziałałyby w procesie
wychodzenia z kryzysu. Prze­
de wszystkim trzeba niezwy­
kłe uściślić pojęcie tego w ja­
kim sensie socjąlizm jest nie­
zagrożony. Niezagrożony w

moim rozumieniu jest, wów­
czas, kiedy są trzy warunki

spełnione. Zachowany jest u-

strój polityczny z jego klu­
czową sprawą kierowniczej
roli partii i zachowany jest
ustrój gospodarczy i społeczny
z fundamentalną zasadą spo­
łecznej własności środków pro­
dukcji i zachowany jest ustrój
gospodarczy z ośrodkiem cen­
tralnego planowania.

Druga rzecz, drugi komp­
leks zagadnień to jest niena-.
ruszalność sojuszów. Muszę
powiedzieć, że takie były mo­
je intencje wówczas kiedy
napisałem list do dziennikarzy
krajów socjalistycznych i wó­
wczas kiedy skierowałem tu­

taj za pośrednictwiem kolegi
list do parlamentów krajów
socjalistycznych. Taki również
jest' duch dokumentów dziś

opublikowanych w prasie 35
działaczy i intelektualistów,
którzy się wypowiedzieli, co

rozumieją przez ideę tę, która
wydaje mi się sięga potrzeby
chwili, potrzeby historycznej.
Jest to droga ku państwu o-

gólnonarodowemu. Inaczej
mówiąc socjalizmu całego na­
rodu. Prawdą jest, że Polska
może być tylko socjalistyczna.
I to jest rzecz oczywista, ale
socjalizm sądzę musi się u-

macniać poprzez najszerszą
bazę ogólnonarodową. I więcej
trzeba powiedzieć, że tylko w

takim państwie związki za­
wodowe schodzą do rolj wła­
ściwej dla związków zawodo­
wych. Tak samo — tutaj dru­
gą prawdę — trzeba przyjąć,
że nie opozycja polityczna pro­
wadzi do państwa ogólnonaro­
dowego, ale właśnie związki
zawodowe w tym właściwym
formacie. Ta idea wymaga re­
alizmu bardzo wysokiego lotu.

Pierwszą jego przesłanką
jest uznanie faktu istnienia
trzech sił, których łączna re­
prezentacja może być uznana

za ogół społeczeństwa za mia­
rodajną reprezentację. Te siły
to Kościół, partia i „Solidar­
ność”. Kościół wnosi do tego
układu autorytet moralno-hi-
storyczny i stabilność patrio­
tyzmu. Partia — dyspozycję
strukturami władzy i legaliz­
mem w odniesieniu do socja­
lizmu realnego. „Solidarność”
— poparcie społeczne, wzbu;
dzone ethosem Sierpnia, i
traktowane w taki sposób
przez ogół opinii.

Powstanie komitetu porozu­
mienia czy ocalenia narodo­
wego jest możliwe i zależy od
zgody na udział wszystkich
trzech partnerów. Warunkiem
takiej zgody jest i skutkiem

takiej zgody jest stworzenie

;i pełnego autorytetu, który był-
v by punktem odniesienia w za-

ż kresie wewnętrznej mediacji
ś w stosunku do spornych spraw
5 występujących między posz-

czególnymi siłami społeczny-
3 mi.
ł Odnosi się tó do sprawy, o

1 której można powiedzieć, że
'• jest potrzebą wielkiej synte-
"

zy. O ile ten ruch społeczny
1 był ruchem antytezy, w sto-
' sunku .do takich czy innych
1 błędów społecznych, o tyle w
• tej chwili zagadnienie synte-
5 zy jest tą właśnie nową ja­

kością społeczno-polityczną,
i która w tych określonych wa-
i runkach jest szczególnie po-
' trzebna. Oczywiście mówię tu
"

pewnymi skrótami. Mówiąc
"

partia mam na myśli wszyst-
' kie siły sojusznicze ze stron-
■nictwami na czele, mówiąc
• „Solidarność” myślę o wszyst­

kich związkach zawodowych,
; związkach twórczych czy in-
i nych osobistościach. Tak samo

1 jak mówiąc Kościół, mam na
’

myślf katolików świeckich.

Obecny stan musi polegać na

i tym, aby w jakimś sensie z

i pewnych ambicji grupowych
- przekazać część tych aspiracji
i na rzecz sprawy całościowej,
- na rzecz całej ojczyzny. Su-
r mując byłoby to stanowisko
■pewnego umiaru pdtraktowa-
) nego jako siła rewolucyjna.
- Zawsze z umiarem traktuje się
- odejście od pewnych haseł,
; które pozornie mają zabarwie-
- nie radykalne, faktycznie za-
- wierają ogromne ryzyko.
’

Sprawa jest w tym sensie
; zbyt poważna, że zagadnienie
i rozumowania kategoriami ra­

cji stanu całego narodu i pań­
stwa jest obecnie wytyczną
do wychodzenia z tego kryzy­
su.

Kategoriami racji stanu ca­
łego narodu i państwa jest o-

becnie wytyczna do wychodze­
nia z tego kryzysu. Dziękuję.
(Oklaski)
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TEATRY

Pozostałe teatry jak w płatek 1
łobotę

PIĄTEK

PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

16.30 (abcmam. nieważne), JO; aob.
— jak w piął., niedz. — U,
STARY (Jagiellońska l): W.
Krzemiński: Romana a wodewilu
— 19.15. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu ai): s. Mrożek: Zaba­
wa. Na pełnym morzu — 19.15.
BAGATELA (Karmelicka 0): T.
Kwiatkowski: Romek I Julka —

19.15. LUDOWY (os. Teatralne 34):
Z. Laurentowski: Kot w butach
— 17/ SCENA „NURT”: W. Bo­
gusławski: Mimika, czyli nauka
sztuki scenicznej — 19.15, sob. —

jak w piąt. MUZYCZNY (Lubicz
48): E. Kalman: Księżniczka czar­
dasza — 19.15, sob. — jak w piąt.
niedz. — niecz., GROTESKA (Skar­
bowa 2): H. Cyganik: Skansen —

19.15 (widów, dla mlodz. i doro­
słych). FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert symfoniczny
p/d J. Radwana * udz. polskich
kandydatów na VIII Konkurs im.
H. Wieniawskiego: M. Urbaniak i
K. Węgrzyna — 19.30, sob. — niecz.
KRAM POD PTASZKAMI (Su­
kiennice): Koncert kapeli „Wa-
ganty” — 16, sob., niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA

miniatura (pl. Ducha I): L,
Bellon: Czwartkowe damy — 19.30

(przedst, dla dorosłych), niedz. —

niecz. STARY: S. Wyspiański:
Noc listopadowa — 18.15, niedz. —

Jak w sob. KAMERALNY: S.
Mrożek: Garbus — 19.15, niedz. —

jak w sob. KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Czar munduru — 19.15.

Pozostałe teatry Jak w piątek

NIEDZIELA

LUDOWY: Z. Laurentowski: Kot
w butach — 1,1. SCENA OPERO­
WA w Teatrze im. Słowackiego
(pl. Ducha 1): G. Bizet: Poławia­
cze pereł - 19.18. FILHARMONIA
(Akad. Muzyczna, Basztowa 8):
Konc. dla dzieci „W poszukiwaniu
tematu”, prow, red. J. Mackie­
wicz — u, popołudn. — niecz.

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Człowiek z żelaza (poi. 12 lat)
•***/°°«>

_

16> 19.15, sob
_ jak w

piąt., niedz. — 12, 16, 19.15. KUL­
TURA (Ryinek Gl. 27): Ukochana
żona (wl. 18 lat) — 8, 12,
1S, Rój (USA 12 lat) — 10,
14, Wielka, większa, najwięk­
sza (poi, b.o.) — 18, Dziew­
czyna z reklamy (wl.-USA 18 lat)
— 20, MŁODA GWARDIA (Lubicz
8): Tajemniczy nieznajomy (ang,,
Iluzjon) — 10, 12.15, 16, 18, 20, sob.
— jak w piąt., MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Rociky II (USA
15 lat) »/oo»

_ 15.45, ig, 20.15,
PASAŻ BIELAKA: 12 prac Aste-
rixa (fr. b.o.) — 10, Po­
wrót do domu (USA 18 lat) »***/oo»
— 11.43, 14, 18, 18, 20, sob. — jak
w piąt., ROTUNDA (Oleandry 1):
Wesele (poi. 12 lat) — 13, Wódz
Indian Tecumseh (NRD 12 lał) —

15, Gangsterzy szos (kamad. 15 lat)
— 18, sob., niedz. — niecz., ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Konwój (USA 15 lat) »*«/ooo —

15.45, 18, 20, ŚWIT MAŁA SALA:
Powrót do domu (USA 15 Łat) —

14.30, 17, Przepraszam czy tu blją
(poi. 15 lat) _ 19.30, Świa­
towid DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Człowiek klanu (USA
18 lat) »«/°°«

_ 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Król

Cyganów (USA 18 lat) **/ooo — 15,
17.15, 19.30, SFINKS (Majakow­
skiego 2): Podróż do Arabii (poi.
15 lat) »»/• — 15, 17, UGOREK (os.
Ugorek): Wujaszek czarodziej
(węg. b.o.) — 15, Skrzydełko czy
nóżka (fr. b.o.) »/o*> — 17, plic
story (fr. 18 lat) »»♦/«»

_ 19,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) »/«•

_ 10, 12.15, 15.45, 16,
20.15, WANDA (Waryńskiego 5>:
Rollercoaster (USA 15 lat) »/««
— 10, 12.15, Repliki gdańskie:
„Dziecinne pytania” (poi. 15 lat)
**/“«

_ ig, la, M, WARSZAWA
(Stradom 15): Transamerlcan eks-

press (USA 15 lat) »»»»/oe<x>
_ 10,

12.15, Czułe miejsca (poi. 18 lał)
♦♦/°°»

_ 16, 18, 20, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Gorączka sobotniej
nocy (USA 15 lat) ♦*/»» — 10, 12.15,
Gorączka (poi. 18 lat) *»**/■»

_

15.45, 18, 20.15, WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Superpotwór (Jap. b.o.)
ł/000

_ 16, 18, 20, WIEDZA (Rynek
Gi. 27): Anatomia miłości (poi, 15
lat) — 8.15, Samotnik (fr. 15

lat) — 10.15, Jabberwocky (ang.
15 lat) — 12.15, Sam na sam (poi,

gmuitiEiiiKiiiiininniinnun

PIĄTEK

r IGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — fiz., ?em.
1. Rodzaje ruchu

6.30 TTR, RTSS — biot,
sem. 1. Podział i wzrost ko­
mórki

9.00 Dla szk-: geogr., ki. 5.
Lądy i oeeany

9.55 Dla szk.: Krajobrazy
Polski, kl. 4. Bieszczady

11.55 Dla szk.: wych. oby­
wał., kl. 8. Ustawa zasadnicza

13.30 TTR — upr- rośl., sem,
3. Biologia i wymag. uprawo­
we buraków

14.00 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 3. Mechaniz. nawożenia

mineralnego
14.30 Godzina dla rządu
15.40 Redakcja Szkolna za­

powiada
15-55 NURT: probl, nauczą»

nia przedszk. i nauczania po­
czątkowego

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Dziękuję,

jakoś leci
17.25 W kręgu rodziny
17.55 „Bliscy sąsiedzi”, „Trzej

niemądrzy pedagodzy”, „Wąż
Gustawa” — fiimy animowane

18.20 Impulsy
18.50 Dób. Makowa

panienka
19.00 Wędrów; ; z kamerą:

Żółwie z Galapagos dok.
film przyrodo, prod, kanad.

19.30 Dziennik telewizyjny

15 lat) — 14.15, Roman 1 Magda
(pól. 15 lat) — 15.15, WISŁA (Ga­
zowa 18): zemsta różowej pante­
ry (USA 12 lat) »»/oooo

_ 15,15,
17. li, 19.18, ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Przegląd filmów o

tematyce chrześcijańskiej: „Ber­
nadetta" (USA) — 15.43, 18, 20.15,
21.

DOBCZYCE — Raba: Spotkania
na Atlantyku (poi. 15 lat) «/“,
sob. — niecz., niedz. — Jak w

piąt., GDÓW — Promyk: Dziedzic­
two (ang. 18 lat) sob. —

niecz., niedz. — jak w piąt.,
KRZESZOWICE — Nowości: Sami
swoi (poi. b.o.) a*/5000, MYŚLENI­
CE — Wisła: Rzeczpospolita bab­
ska (poi. b.o.) •/“•, NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Coma (USA 15 lat)
*/“x», SKAWINA — Piast: Super­
potwór (Jap. b.o.) •/•“, SŁOMNI­
KI — Czar: King Kong (USA b.o.)
•/»», WIELICZKA — Górnik: Miś
(poi. 15 lat)

Posostale kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: (nieczynne). POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Powrót Meohagodzilll (jap. b.o.)
•/»» — 16, 17.30, ŚWIT MA­
ŁA SALA: Powrót do do­
mu — 14.20, 17, 19.30, niedz. —

Jak w sob., SFINKS: Podróż do
Arabii — 16, Barocco (fr. 15 lat)

_ 18, 20, TĘCZA (Praska 52):
Ale kino (USA 15 lat) »*/°° — 17,
19, WANDA: Czy macie w domu
lwa (CSRS b.o.) — 10, 12, Repliki
gdańskie: „Wojna światów” (poi,
18 lat) »»/«> — 16, 18, 20, WOL­
NOŚĆ: Miody Frankenstein (USA
15 lat) .*»a/Mo®, popołudn, jak w

piąt., niedz, — Jak w sob., WIE­
DZA: (nieczynne). ZWIĄZKO­
WIEC: Przegląd filmów o tematy­
ce chrześcijańskiej: „Quo Vadls”
(USA) — 10, 13, „Źródło" (szwedz.)
— 16, 18, 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Nie
ma mocnych (poi. b.o.) *♦/-**>,
niedz. — Jak w aob., MYŚLENICE
— Wisła: Hrabina COGel (poi. 15
lat) niedz. — jak w sob.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz »):
Przygody Calineczfci (Jap. b.o.) —

13, 14.15, Proces poszlakowy (jap.
18 lat) »/“ — 15.30, 18, KULTURA:
Dziewczyna z reklamy — 10, Rój
— 12, 16, Ukochana żona —14, 18,
Ocalenie (pól. 15 lał) — 20, MŁO­
DA GWARDIA: Buffalo Bill i In­
dianie (USA 12 lat) »»/» — 10,
12.15, Cma (poi. 18 lat) — 15.30,
17.45, 20, PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 10, 11, 12, 18, 14, 15, Powrót
do domu — 15.45, 18, 20, PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12, Powrót
Mechagodzilli — 14, 15.30, 17, ŚWIT
DUŻA SALA: Złotorogi jeleń
(radź, b.o.) — 13. popołudn. jak
w piąt., ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA: Pan Wołodyjowski (poi. b.o.)
13, po poludn, jak w sob.,
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, popo-
łudrn. jak w sob., UGOREK: Bajki
— 12, Wujaszek czarodziej — 13,
15, pozost. jak w piąt., WANDA:

Czy macie w domu lwa — 10, 12,
Repliki gdańskie: „Okno" (poi, 18

lat) «/« — 16, 18, 20, WRZOS: Baj­
ki — U, 12, Gwiezdne wojny (USA
12 lat) — 13, popołudn. Jak w piąt.,
WIEDZA: Anatomia miłości —

10.15, 20.15, Samotnik — 12.15,
Jabberwocky — 14.15, Roman i

Magda — 16.15, Bestia — 18.15,
WISŁA: Bajki — 11, 12, popołudn.
jak w piąt., ZWIĄZKOWIEC: Sy­
renka 1 książę (bulg. b.o.) — 12.15,
Przegląd filmów o tematyce
chrześcijańskiej: „Quo Vadis” —

9, „Źródło” — 16, 18, 20, 22.
WIELICZKA — Górnik: Tajem­

nica szyfru Marabuta (poi. b.o.),
popołudn. jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek
i sobotę.

WfefWWY

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.30) GALERIA MA­
LARSTWA I RZEZBY (Sukienni­
ce): (10—16) DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
..Piękno Krakowa w obrazach 1

rysunkach J. Matejki” (12—18
wst. wol,), sob (10—16) niedz
(9-15) KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl Szczepański 9): (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niecz), ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pljarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18. wst. wol.), sob. (10—16),
niedz (9—15) MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnlcs 1): Wy­
stawa stała „Polska kultura ludo­
wa” (10—13), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Wystawa: Mi­
litaria i zegary — piąt., niedz.

9—15), sob. (10—16), Franciszkańska

20.00 Monitor Rządowy
20.30 Na drugiej linii fron­

tu (2) pt. „Napad” — ser.

prod. ZSRR
21.50 Listy o gospodarce
22.35 Mistrzostwa Europy w

siatkówce mężczyzn
22.55 Dziennik

PROGRAM II

8.55 Transmisja z obrad Sej­
mu PRL

18.55 Program dnia

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Świat na małym ekra­

nie
20.35 Taaka ryba — porad­

nik wędkarski
21.Ó5 24 godziny
21.15 Program na dziś i ju­

tro: Elektrownie gospodarcze
21.50 Młodsza synowa —

dramat obyczajowy (poprzed­
nia emisja 22, 03. 81 w cyklu
„Kino bez granic")

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR r- upr. rośl., sem.

3. Biologia i wymag. uprawo­
we buraków

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 3. Mechaniz. nawożenia
miner.

7.00 TTR -r- upr- rośl., sem.

1. Znacz, wilgotności i opa­
dów w życiu roślin

4: wystawa „Laureatki nagród
miasta Krakowa” — piąt., niedz
(9—15), sob. (10—16), STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24): Wystawa:
„Z dziejów i kultury Żydów (11—
18), sob. (10—16), niedz. (9—15), GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): piąt.,
sob., niedz. (niecz). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Z dziejów. 1 kultury
Krakowa” (9—13). GAL. „KRZY-
SZTOFORY” (Szczepańska 2): Jana
Pamuły „Obiekty geometryczne i
seria komputerowa” (12—18), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): piąt,, niedz (10—44), sob.

(14—18), MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa „Lenin w Pol­
sce” oraz wyst, czasowa „Lenin —

idea — czyn” (9—18, wst wol.),
sob. (10—19 wst. wol.), niedz. (10—
18, wst. wol.), DOM LENINA (Kr.
Jadwigi 41): Wystawa stała „Le­
nin w Polsce" (9—15, wst. wol.),
MUZ. MŁ. POLSKI „RYDLÓW-
KA" (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—15), niedz.
(niecz). MUZEUM w PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): 10—
15.30), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): .Współcze­
sna fauna polska” piąt., aob.,
niedz. (10—13. wst wol.) MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI
(al. Planu 6-letnlego 17): (10—14).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
(Wieliczka): (9-21). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—16). GALE­
RIA RTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—21) PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa malarstwa i witrażu Marii 1

Jerzego Skąpskich oraz wystawa
„Malarstwo amerykańskie lat 80-

-tyoh” (11—18), GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Jana
Chrząszcza (11—18), OŚRODEK
TEATRU CRICOT-2 (Kanoni­
cza 5): Wystawa: „Artyści z

kręgu teatru „Cricot-2" 1 „Lite­
ratura partytury „Umarłej klasy”
— (H—17), sob., niedz. (11—15). PA.
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa Haliny Cle-
ślińskiej-Brzeskiej (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3). Wysta­
wa „Generał w. Sikorski” (foto-
grafie z albumu rodzinnego) (10—
17)). KLUB MP1K (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—21), sob. (11—19),
niedz. (11—15), GALERIA: Wysta­
wa malarstwa Zelnab Abdelaziz
i Mahameda el Tanbouli (Egipska
Republika Arabska) — piąt., sob.

(11—18), niedz. (11—15), KLUB
MPIk (N. Huta, pl. Centralny):
CZYTELNIA: Wystawa „Bułga­
ria” (plansze 1 fotografie) — (11_
20), sob., niedz. (niecz.). GALERIA:
Wystawa Witolda Jańczaka „Ry­
sunek — monotypia" (11—20), sob,
niedz. (niecz.). DWOREK J. MA­
TEJKI (Krzesławice, Kruczkow­
skiego 15): (9—14.30, wst. wol.).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja 1);
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14), niedz. (10—12). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa „Malarstwo Kos­
saków” (ze zbiorów Muz. Narodo­
wego w Krakowie) (10—15), sob.
niedz. (10—13). MDK (Świerczew­
skiego 14); (8—20), niedz. (14-20)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: żel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
sob. — Na Skarpie 65, niedz. —

Kopernika 40; przyp. urazowe —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:

piąt., niedz. — Prokocim, sob. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGICZ­
NY: piąt., sob., niedz. — Koper­
nika 23a, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, sob. — Na Skarpie
65. niedz. — Prądnicka 35, OKU­
LISTYCZNY: piat., niedz. — Wit-
kowłce, sob. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ - dyżurne
przychodnie mlędzyrejonowe: In­
ternistyczna, pediatryczna, stoma­
tologiczna (9—14), gabinet zabie­
gowy (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych (8—12), porady stomato­
logiczne (w przypadkach nagłych)
— Pogotowie Ratunkowe, ul. Ła­
zarza 14 (14—7):

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4)
— tel. 181-80, 183-96, (zgłaszanie wi­
zyt) — Skawińska 8, tel. 528-95,

NOWA HUTA (OS. Na Skarpie
6) — tel. 419-30, (os. Jagiellońskie
1) — tel. 856-26, (zgłaszanie wizyt)
— tel. 407-70.
KROWODRZA (Wójtowska 9) —

tel. 321-97, (zgłaszanie wizyt) —

al. Krasińskiego 28, tel. 245-54,
PODGÓRZE (Kutrzeby 4) — teł.

7.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Układ krwionośny i

oddechowy
8.55 Program dnia

9.00 „Sobótka” — mag. mło­
dzieżowy

10.20 Obrona cywilna —

wojskowy film dok.
10.50 Klub Dobrej Książki
11.15 Studio 2

11.20 Magazyn pana Mana

12.00 Co słychać w Polsce?
— ośrodki dla Studia 2

13.05 Kalejdoskop „Kino-
oko”: „Epokowe wynalazki”,
„Latarnią magiczna”, „Piel­
grzymi błękitnego lotosu”,
„Cortez i Montezuma”

14.15 W starym kinie film
arehiw. prod. polskiej pt.
„Gehenna”

13.40 Teleturniej dla dzieci

„Co to jest?”
16.00 Dziennik telewizyjny
16.30 Bliżej przyrody: „Bio­

prądy przyrody” -- progr. A.

Skarżyńskiego
16.55 Herbert von Karajan z

berlińskimi filharmonikami.
Uwertura L. Van Beethovena

„Egmont”
17.05 Magazyn reporterów

„Flesz”
17.35 „Wifon” przedstawia

— progr. Z. Proszowskiego z

udz. m.in. J. Olejniczaka, M.

Kułakowskiej
18.05 Finały Mistrzostw Eu­

ropy w siatkówce mężczyzn
18.50 Dobranoc: Bolek i Lo­

lek
19.00 Z cyklu „Na dnó Ame­

ryki” — cz. 1 pt. W drodze do
Sierra Mazateca — rep. J.
Surdela

050-99, 618-55, (zgłaszanie wizyt) —

Teligi 8, teł. 617-50 wewn, 501
MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

Przychodnia Przyszpitalna 1 Rejo­
nowa.

PROSZOWICE (1 Maja ») —

Przychodnia Rejonowa.

POGOTOWIE ifr

PIĄTEK —
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Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy - 238-33,
Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00. Rynek Podgór
skl 2, tel. 625-50 Prokocim (Teli­
gi 6), tel. 611-55, Lotnisko - Bali
ce 190-29, Nowa Huta 422-22. 417-70
Krzeszowice 99 206-20. Sleclećho-
wice (tel Iwanowice 60) Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśle­
nice 999, Skawina 9. Wieliczka 9.
233-54, Niepołomice 198

APTEKI SS

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15) sob.,
niedz. (niecz.).

Nowa Huta, Centrum A, bl. 4
(tlen), Centrum C, bl. 8 (Hen),
Długa 88, Rynek Gl. 42 (tlen), Ko­
złówek (Pawilon), Krakowska 1.

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)

■E&BB
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych - tel. 225-86,
295-78 (15.30—23.00), niedz (7.30-
23.00) Punkt Kardiologiczny w

niedz. - niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(18—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEI.-TOURIST
(ul. Pawia 8) - tel 260-91. 204-71

(8—18), sob., niedz (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) - tel 271-30 228-90
(7—18), sob., niedz. (niecz). Nowa
Huta (os. Zgody 7) - tel. 447-31
(8—16). sob., niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (8—22), sob., niedz. (niecz.).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letnlego 154), tel. 417-80,
416-32 (7—22), sob., niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.:
218-60, 282-55): Rejsy statkiem do
Bielan — piąt., sob. — 9, 11, 18,
17, niedz. — 9—18 (co godzinę).

INFORMACJA KULTURALNA
(Rynek Gl. 27, pokój 144): tel.
244-02 (11—17), niedz (niecz.).

PIĄTEK
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00. 12.00, 14.00, 15.00, 17.00,
19.00, 20.00. 21.00, 22.00. 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cziery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 1155 Komunik, o st.
wód. 12.25 Tatrzańska Jesień 81
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.03 St. Gama. 15.05 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 15.30 St
Relaks. 15.35 Co Jest grane? —

muz. nlespodz. 15.55 Pięć mm. o

kult. 16.00 Muz. i aktualn. 17.10
Mag. Związkowy. 17.30 Radioku-
rler. 19.25 Warsz. Ork. Radiowe.
19.40 Mag. międzynar.: Punkt wi­
dzenia. 20.05 Konc. życzeń. 20.30
Gran, jazzu. 21.05 Kron. aport
21.15 Komunik. Tot. Sport. 21.18
Muz. K. Szymanowskiego. 22.20
Tu Radło Kierowców. 22.23 Wybit­
ni soliści polscy. 23.30 Aud. pu­
blicystyczna.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49moraznafa­
tach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
8.30 Między snem a dniem. 6.45

3 min, dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez

PROGRAM
TELEWIZJI

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Studio 2, co dalej w

naszym programie
20.20 „Stąd do wieczności”,

c?. 2 filmu prod. ameryk.
22.00 „Nahorny + 1” —

Irena Jarocka — progr. A.
Wasylewskiego

22.30 Dziennik telewizyjny
22.45 „Spotkania w drodze”

— rep. z woj. lubelskiego
23.13 Muzyczne Forum,

wyd. 5, reż. W. Chełstowski

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Popołudnie przygody i

podróży
17.50 „Pierwsze porywy” (4)

serial fabuł, prod. ZSRR wg
pow. K. Fiedina „Niezwykłe
lato”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Godzina jazzu — pro­

gram rozrywkowy
21.00 Program muzyczny
21.30 „Książę regent” — ode.

5 pt. Ojciec i syn — serial hi­
storyczny TV ang.

22.20 Poeci 1 ich wiersze:

Jerzy Gorański

świat. 7.50 Progr. dnia. 0.05 Je­
sienny standard „Wierzbo za-

placz nade mną”. 8.30 Zapowiada
się ostra zima — spotk. z K.
Dziewanowskim. 8.45 Mikrorecital

George’a Moustakl, 9.00 Dni wal­
czącej stolicy — Kronika Po­
wstania Warszawskiego ode. 58.
9.15 Z klasyki XX w. 9.55 „Białe
noce" — wiersze poetów łotews­
kich (powt.). 10.00 Co kto lubi.
10.35 Kiermasz płyt wytw. Pepi­
ta. 11.00 Tylko godzinę — aud.

spot. 12.05 Niech gra muz. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Pry­
watne życie ducha dziejów" — 25
ode. 14.00 Szkoły instrum. flanc,
baroku: viola da gamba. 15.05 Gi­
tara, kastaniety 1 plos. 15.30 Konc.
bez biletu. 16.00 Posłuchać war­
to. 10.15 Muzykobranle. 16.40 Fo-
toplastikon: Halka w kimonie.
17.05 9 min. dla kierowców. 17.10
W tonacji Trójki. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Czas relak­
su, 19.00 K. Czapek „Inwazja
Jaszczurów” — ode. 8 (powt.).
19.35 Solo na fletni Pana gra
Georghe Zamflr. 19.40 Dni walczą­
cej stolicy — Kronika Powstania

Warszawskiego ode. 58 (powt.).
19.55 Muz. impresje. 20.00 Interra-
dlo — aktualn. 20.40 Katalog na­
grań: Richard Wright. 21.20
Orlanda Glbbonsa życie i twór­
czość. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wlecz.: Electrio Light
Orchestra. 22.15 Trzy kwadr, jaz­
zu — dyskrografle. 23.00 „Białe
noce” — wiersze poetów łotews­
kich. 23.05 Jam session w Trój­
ce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 11.00,
13.00. 13.00. 22.00, 0.05

6.15 Pod batutą P. Kalużnego
(Stereo). 6.30 Co niesie dzień (KR).
7.40 Muz. film. W. Kilara (Ste­
reo). 8.00 Poranna serenada (Ste­
reo). 9.05 Poranek w St. Gama
(Stereo). 10.00 „Fatalista” — no­
wela. 10.20 Wszystkie sonaty ną
fortep. i skrzypce Beethovena
(Stereo). 10.50 H. Purcell: Sonata
triowa g-moll (Stereo). 11.05 „Pan
Tadeusz” — frag. poem. A. Mic­
kiewicza. 11.25 Muz. nowości ra­
diofonii: Sofia (Stereo). 12.05 Lu­
dzie, których warto poznać (KR).
12.25 Recit. wok. T. Berganzy
(Stereo). 13.05 Z malow. skrzyni
(Stereo). 13.50 Do dziś bliscy: St.
Starzyński. 14.20 Konc. muz. ope­
rowej (Stereo). 15.00 St. Gama
(Stereo). 16.05 Antologia poezji
lud. (Stereo). 16.20 Muz. D. Szo­
stakowicza w 75 roczn. ur. kom­
pozytora (STEREO). 17.00 W ryt­
mie sport. (KR). 17.15 Solista
tyg.: E. Stefańska Łukowicz.

Koncerty J S. Bacha (Stereo —

KR), 18.00 Nowości literatury tea­
tralnej (KR). 18.15 Co niesie Izleń
— wyd. popoł. (KR). 18.45 Muz

prowokacje M. Garzteckłego
(Stereo). 19.10 „Solaris” - fr.
pow. 19.30 C. Arrau gra Liszta
(Stereo). 20.00 XXV Warsz. Jesień
81 — Transm. z Sali Konc. Filh.
Narodowej w Warszawie (Stereo).
21.15 Dyskusja liter. 21.35 D.c
transm. (Stereo). 22.25 Dzieje Tea­
tru Operowego (Stereo). 23.05 C.
Arreu gra Schumanna (Stereo).
23.30 „Nasza jest noc i oprócz niej
nie mamy nic”. 24.00 Wlecz, se­
renada (Stereo).

SOBOTA
PROGRAM I

DZIENNIKI; 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 14.00, 15.00, 17.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00. 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku 11.40 Tu Radio Kie.
rowców. 11.55 Komunik, o r‘.
wód. 12.25 Graj gracyku. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik, e-

nergetyczny. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.05 St. Gama. 14.05 Teatr
PR: „Jan Kazimierz na łowach”.
15.05 Supełek. 15.30 St. Relaks.
15.35 Co jest grane? — muz. nie­
spodzianka. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. i aktualn. 16.30
Autor tekstu o soDie: J. Dąbrows­
ki. 17.10 Radiowe spotk. 17.30 Ra-
diokurier. 19.30 Wesoły autobus.
20.30 Popul. nagr. wybitnych wo­
kalistów. 21.05 Żołn. konc. życzeń.
21.35 Przy muz. o sporcie. 21.58
Komunik. Tot. Sport. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Muz. 22.30
Halo Berlin, Halo Warszawa.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,

41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi, PR
6.30 Między snem a dniem. 6.45

3 min, dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.30 Siedem i pół. 7.50

Progr. dnia. 8.05 Wariacje na te­
mat. 9.00 Dni walczącej stolicy

22.35 XXV Międzynarodowy
Festiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień 1981”

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 TTR — upr. rośl., sem,
1. Znacz, wilgotności i opadów
w żyeiu roślin

6.40 TTR — hod, zwierząt,
sem. 1. Układ krwionośny i

oddechowy
7.10 TTR, RTSS: Wiedza na­

szą szansą
7.30 Nowoczesność w domą

i zagrodzie
8.00 Tydzień — magazyn

rolniczy
8.40 Telewizjada
9.00 „Teleranek” oraz Kim

wg J. Verne’a „Pięć tygodni w

balonie”
10.25 Program dnią
10.30 Antena

11.00 „Tajemnice sztuki no­
woczesnej” — ode. 1 pt. Fó-
wizm — franc. serial dok.

12.00 Dziennik
12.45 Telewizyjny Koncert

Życzeń

— Kronika Powstania Warszaws­
kiego ode. 59. 9.13 Sześć msłych
fug organ. Haendla gra E. Po-

wer-Blggs. 9.30 „Białe nocą" —

wiersza poetów łotewskich. 9.31
Sonata E-dur na skrzypce i for­
tepian Bacha. 10,00 Maturzyści 9L
10.35 Co kto lubi. 11.00 K. Czapek;
„Inwazja jaszczurów” — ode, I
(powt.). 11.30 Dave Brubeck a-

kompanluje Jimmy Bushłngowt.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Prywat­
ne życie ducha dziejów” — 26
ode. 14.00 Szkoły Instrument,
franc. baroku: skrzypce. 15.03 Słu­
chaj razem z nami. 16.00 Roz­
rywka na Trójkę (powt.). 17.05
3 min. dla kierowców. 17,10 Słu­
chaj razem z nami. 19.00 Klub
Światowid — nie tylko o polity­
ce. 19.20 Bossanoyy na dwie gi­
tary. 10.33 Solo na fletni Pana gra
G. Zamflr. 19.40 Dni walczącej sto­
licy — Kronika Powstania War­
szawskiego ode. 59 (powt.). 19.55
Muz, impresje. 20.00 Baw się ra­
zem s nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wiecz.: Electric Light
Orchestra. 31.15 Teatrzyk Zielone
Oko — „Morderstwo przy Fark
Lane” słuch, wg opow. A. Conan
Doyle'a (powt.). 22.45 Dawnych
wspomnień czar, 23.00 Wiersze za­
pomnianych poetów oświecenia
(1). 23.03 Słuchaj razem z nami,

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHg

DZIENNIKI: 9.00. ll.oo,
13.00. 16.00, 22.00, 0.05

6.05 Koment. pollt. dnia. 6.15
Pod batutą J. P. Wróblewskiego
(Stereo). 6.30 Co niesie dzień
(KR). 7.40 Muz. film. P. łlgla
(Stereo). 8.00 Poranna seren. (Ste­
reo). 9.30 Pod batutą K. Boehma:
R. Wagner (Stereo). 11.05 Wiersze
A. Bretona. 11.35 Legenda o Jlml
Hendrixle (Stereo). 12.05 Nlepo-
radnik język. (KR). 12.15 Komu­
nikaty Tot. Sport. (KR). 12.23 Naj­
ciekawsze tnterpret. polonezów
(Stereo). 13.05 Muz. nowości ra­
diofonii: Bratysława (Stereo). 13.50
Trzecia strona medalu — mag.
rozr. 14.20 Klasycy muz. XX w.;
S. Prokofjew (Stereo), 13.00 St
Gama (Stereo). 16.05 Klub Mło­
dych Milośn. Muz.: Konc. dla
dzieci (Stereo). 17.00 Na radiowe)
antenie wasze troski nasze wnios­
ki (KR). 17.20 Krak. Teatr Radło­
wy — „Poza domem" słuch. M.
Sołtysika w reż. W. Markiewicza
(KR). 17.45 Muz. (KR). 18.18 Co
niesie dzień — wyd. popoł. (KR).
18.45 Studio Dwóch — mag. (KR).
20.45 Fantazje okresu romant W

progr. utw. Schuberta, Schuman­
na, Chopina i Sarsatego (Stereo)
(KR). 22.05 St. Stereo zaprasza
(Stereo). 23.20 „Biesiada” - mag.
M. Bajer. 24,00 St. Stereo zapra­
sza (Stereo).

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem
(KR). 7.05 Fala 81. 7.15 Co niedz.
gra kapela. 7.30 Moskwa z mel.
i plos. 8.20 Śpiewa H. Frącko­
wiak. 0.25 Różne barwy plos. 9.05

Radiowy Mag. Wojsk. 10.05 łnf.

sport. 10.10 Poranny konc. 10.30
Radiowy Teatr dis Dzieci: „Ta­
jemnica Przemka znad Prądnika”
11.00 Kone. przed hejnałem, 12.05
W samo południe. 12.56 łnf. dla
kierowców 13.00 st. Gama. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.05 Teatr PR (Nowi auto­
rzy, nowe słuch.): „Porozmawiaj­
my jak normalni ludzie”. 17.00
Radiowe ork. przed mlkrof. 17.30
St. Młodych. 18.00 Komunik. Tot.

Sport 18.05 Inf. dla kierowców
18.07 Mata Polihymnia — czyli
poważnie o muz. niepoważnej.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.00
Konc. życzeń. 31.05 Aktorzy i ro-

botnicy. 22.00 Z dziejów jazzu pols­
kiego. 22.20 Moja aud, muz. 23.05
tnf. sport 23.15 Rewia piosenek.
23.45 Jazz na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,

41m,42mI49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
7.00 Melodie — przebudzankl

7.30 Na góralską nutę: Wlzbach
twórców ludowych (KR). 7.30 Na

poboczu Wielkiej polityki — feL
14, 19,30 Ekspresem przez świat
8.35 Komu plos. 9.00 Dni walczą­
cej stolicy — Kronika Powsta­
nia Warszawskiego — ódc. 00.
9.15 Recital z nagr. W, Małcużyń-
skiego. 10.00 60 minut na godzinę
11.00 Przeboje z nowych płyt.
11.30 Wieszcz w „Spodku” — mag.
kult. 12.00 Mel. przypomni ei —

książkę. 12.30 Ostatnie dni Ed­
warda Rydza Śmigłego. — 1 ode.

(KR). 13.00 Orkiestry 1 dyrygen­
ci. 14.05 Kontrapunkt. 14.30 Z
muz. archiwum Pr. III. 15.00

Reportaż. 15.20 Czas — nowa pły­
ta Electric Light Orchestry. 16.00
A. Brauna opowieść o książce
trującej. 16.15 Ork. Qulncy Jone­

13.30 Kółka rolnicze wczoraj
i dziś — progr. Red. Rolnej

14.15 „Saga rodzinna” .

—

ode. 1 pt. Odon Bujwid i jego
ród

14.43 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.00 Teatr dla dzieci: „Woj­
na o echo”

15.50 Program rozrywkowy
16.30 Weterynarz — repor­

taż filmowy
16.53 Zgadnij, kim jestem
18.00 Studio Sport — Mi­

strzostwa Europy w siatkówce
mężczyzn

18.45 Proste pytania
19.00 Wieczorynka: Pszczół­

ka Maja
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dłonie na oczach’
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Wydanie A

sa t jej soliści. 17.05 1 min. dla
kierowców. 17.10 Śpiewa zespół
VOX. 17.30 Metamorfozy Uterac-
kle; Hemingway 1 Świerczewski.
13.00 Ork. Biłly May’a 1 jej so­
liści. 19.00 Jan Twardowski —

rozmowy nie tylko z dziećmi.
10.20 Gra zesp, Extra Bali. 19.35
Solo na fletni Pana - gra G.
Zamflr. 19.40 Dni walczącej sto­
licy — Kronika Powstania War­
szawskiego — ode. 60 (powt). 19.55

Muz, Impresje. 20.00 Jazz piano
forte. 20.40 Miguel de Unanuno
„Don Kichot 1 tragikomedia
wspóczesnej Europy” (1). 20.50
Śpiewa A. Sylvestre. 21.00 Dzieła
Oliviera Messóaena (KR.). 22.00

Fakty dnia 22.08 Gwiazda 7 wie­
czorów; Electric Light Orchestra.
22.13 Orkiestra Nelsona Ryddle’a i

jej soliści. 23.00 Wiersze znpnmn.
poetów Oświecenia. 23.03 Mała
nocna muz. 23.30 M. de Unanuno
„Don Kichot i tragikomedia
współczesnej Europy” (2). 23.40

Między dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,
16.00, 22.00, 0.55

podoje po raz 296 WOJCIECH MACHNICKI

Kto smaruje ten... zbiera

W warunkach niedostatku na rynku olejów silnikowych
zamieszczane w „GK” informacje na temat ich zamienni­
ków wywołały ogromne zainteresowanie wsrod Czytelni­
ków. Także tych nie dysponujących samochodami osobowy­
mi

_ przede wszystkim rolników. Dzisiaj zatem informacje
o możliwościach zamienników olejów do silników używa-

w Krakowie.
• Zamiast oleju SELEKTOL SC SAE 20W/30 można sto-

zowao (szczególnie do samochodów „żuk , „nysa , „waisza-
wa”, „tarpan”, „stary 29, 66, 660”, „ził”, „gaz”) olej LUX 10
latem względnie LUX 8 zimą, przy czym okres wymiany
wynosi w zależności od warunków eksploatacji 3500—6J100
km z wymianą wkładu filtra oleju po ok 3500 km przebie­
gu. Można również używać olejów EXTRA SB SAE 30 la­
tem lub EXTRA SB SAE 20W zimą z okresem wymiany
4500—6000 km. UWAGA! Przy stosowaniu tych olejów przy
wymianie należy płukać miskę olejową olejem maszyno­
wym 8 lub 10.

• W przypadku silników wysokoprężnych zamiast oleju
SUPEROL CC SAE 30 można stosować (głównie do silni­
ków doładowanych Jelcz”, „steyr”, „berliet", a także ma­
szyn budowlanych i rolniczych) olej SUPEROL CC SAE
10W/30 przy niezmienionym okresie wymiany. Można też
stosować olej SUPEROL CD SAE 30 latem i zimą do tem­
peratury minus 10 st., a poniżej tej temperatury SUPEROL
CD SAE 10W — w przypadku tych ostatnich olejów można

wydłużyć okres wymiany od 20 proc.
• Za olej SUPEROL CB SAE 30 (zimą SAE 20W) moż­

na stosować (głównie do pojazdów i maszyn z silnikiem

wołnossącym, m- in. „stary 28, 200, 244, 266”, ciągniki „Ur­
sus”, ,J5T 75” „T 100 M”, maszyny z silnikiem SW 400)
olej SUPEROL CA SAE 30 lub SAE 20W zimą z okresem

wymiany 6000—8000 km (dla maszyn i ciągników ok. 150—
200 motogodzin) w zależności od warunków pracy...

• Za oiej SUPEROL CA SAE 30 (SAE 20W simą) można
stosować (przede wszystkim do silników wolnossących star­
szego typu, wyeksploatowanych pojazdów i maszyn budow­
lanych zużywających ponadnormatywne ilości oleju, prze­
znaczonych w najbliższym okresie do remontu) oleje LUX 10
latem i LUX 8 zimą z okresem wymiany 3500—5000 km lub
100—120 mtg. UWAGA! Przy wymianie zaleca się płuka­
nie miski olejowej olejem maszynowym 8 lub 10.

W celu zmniejszenia zużycia oleju SUPEROL CA i CB
można przy napełnianiu układu smarowania silników do­
lać oleje LUX w ilości do 20 proc. Ponadto w Lekkich wa­
runkach pracy (małe zapylenie powietrza, nieprzeciążanie
silnika) pojazdów i maszyn z silnikami wysokoprężnymi
można przedłużyć okres pomiędzy wymianami oleju o 20

proc.

O tym, ie ostatnio Polska motoryzuje przy pomocy sa­
mochodów osobowych docierających do kraju ze złomowisk
Republiki Federalnej Niemiec mogłem się ostatnio przeko­
nać przejeżdżając drogami CSRS. No przejścia graniczne w

Kudowej i Cieszynie ciągną sznury pojazdów z owalnymi
numerami celnymi RFN. Dominują „mercedesy" i inne wo­
zy z silnikami wysokoprężnymi, mimo wysokiego cła wy­
noszącego 200 zł/kg. Warto się jednak zastanowić nad tym,
czy jest to zakup optymalny. Ostatnio coraz częściej zaczy­
na brakować w stacjach benzynowych nie etyliny 94, a

właśnie oleju napędowego. Tym zaś, którzy dysponują krót­
ką pamięcią przypomnę, że w okresie największego kryzy­
su paliwowego w Polsce, w czerwcu i lipcu br. część do­
staw oleju napędowego z ZSRR została zamieniona na do­
stawy E 94.

ode. 2, serial obycz. prod- wło­
skiej

21.10 Spotkanie z gwiazdą:
Juliette Greco

22.10 Sportowa Niedziela

PROGRAM n

12.05 Program dnia

12.10 Życie i walka — pro­
gram wojskowy

12.40 Telewizja Młodych:
C.D.N. — „Kto na kogo czeka”

13.10 Przeboje tygodnia
14.10 Spotkania literackie

14.40 Wystąpienie prezesa
Polskiego Związku Głuchych

14.50 Wyjście z ciszy —film

7,00 Poranny kone. muz. baro­
ku (Stereo). 8.05 Co słychać (KR).
8.29 Pogoda (KR). 8.30 Fel. J.
Kurka (KR). 8.40 L Strawiński —

Konc. na fortep. I instrum. dęte
(Stereo — KR). 9.00 Gospoda
świąt (KR) 9.40 Amat. zesp. przed
mikrof. (KR). 10.00 Konc. słuch.
(Stereo). 11.00 Węg. zesp. „Deli-
bab” (Stereo). 11.20 Wiersze A.
Gnarowskiego. 11.30 Muz. K.
Szymanowskiego (Stereo). 12.00

„Barykada na Konopnej” — słuch.
13.08 Sylwetki wielkich artys­
tów: D. Munrow (Stereo). 14.00
Klasycy muz. rozr.: G. Gershwin
(Stereo). 16.05 St. Wawel (Stereo
- KR). 17.10 Fel. W. Molika (KR).
17.20 Konc. życzeń (KR). 18.00 U.
Giordano: „Fedora” (Stereo). 20.15
XXV Warszawska Jesień. Transm.
Kone. finał, z Filh. Naród. w

Warszawie (Stereo). 20.55 Wyo­
braźnia stwarzająca. 21.15 D. ć,
transm. konc. 22.05 Krak, aktualn,
sport (KR) 22.15 Sądy nieosta-
teczne, 2.45 Muz. magazyn. (Ste-

eo).

Za zmiany wprowadzona w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

*

15.10 Teatr Wspomnień: A.
Mickiewicz „Pan Tadeusz”,
księga 4 „Dyplomatyka i ło­
wy”, reż. A. Hanuszkiewicz

(powt.)
16.10 Mówiącym gestem —

film dok.
16.45 Brazylia — dzieci ludu

— film dok. prod, ang.
17-15 Popołudnie fauny i flo­

ry
18.00 Niewidomy, głuchy,

niemy — film dok. prod. NRD

18.40 Rzeźbiarze powietrza
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 XXV Międzynarodowy
Festiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień 1981”

21.30 Filmoteka Narodowa
(filmy S. Różewicza): „Samot­
ność we dwoje”



? Józef P- byl posiadaczem większe) for-
fsy, alt fakt ten wcale nie przynosił mu sa­

mych radości. Pan P. frustrował się bowiem

lewaluacją, brakami towarowymi i niemożliwością
>entowne) lokaty gotówki. W końcu jednak sposób
aa upłynnienie złotówek znalazł, niestety jednak
zastosowana przez Józefa P. metoda zaprowadziła
jo na ławę oskarżonych.

Najpierw prowadził ajencyjny bar w Pakości
koło Inowrocławia, potem wrócił na Podhale, aby
wstać zakopiańskim taksówkarzem. W najlepszym,
bo ajencyjnym okresie, Józef P. — jak dzisiaj
'.wierdzi — zarabiał miesięcznie około 60 tys. zł.

Zakopanem, nie wiedział co z pieniędzmi zrobić,
szybko jednak postanowił wykorzystać umiejętno­
ści „trajberów" — czyli przemytników. „Trajberzy"
w tym wypadku wywodzący się z Chochołowa i są­
siednich Wiosek, gotowi byli za godziwą opłatą
orzenieśó przez „zieloną granicę" każdy towar.

Józef P. traktował przemyt poważnie i dlatego zie­
mi „trajberom” przerzut poszukiwanych w Cze­
chosłowacji artykułów. A więc przede wszystkim
srebro ł skóry lisów. Lisy i srebrne przedmioty sku­
pywał na terenie województw bydgoskiego, nowo­
sądeckiego i krakowskiego, potem wszystko łado­
wał w plecaki i jechał do przemytników. Zdarzało
się, że czasem towarzyszył „trajberom" w ich wę­
drówce na teren sąsiedniego kraju.

z Temidy

Lokata

kapi­
tału

W Czechosłowacji miał stałego, wypróbowanego
odbiorcę. Ten ostatni za dostarczony towar płacił
w prawdziwej, bo dolarowej walucie. Operacje były
ba'dzo opłacalne, mimo ponoszonych przez Józefa
P. kosztów. Wynajęcie „trajbera" kosztowało bo­
wiem od 8 do 10 tys. zł, fiansowego zachodu wy­
magało także nabywanie srebra i lisów. Wiemy je­
dnak, łe absurdalnie wysoki czamorynkowy kurs
dolara sprawia, ii nakłady zwracają się szybko—

Wielokrotnie WOP natrafiał na ślady przemytni­
ków, niestety żołnierzom nie udawało się przyłapać
notorycznych „trajberów". W końcu jednak zorga-

nizowano obławę, w trakcie której ujęto wracają­
cych z Czechosłowacji pomocników obrotnego ta­
ksówkarza. Towar został przerzucony — teraz wra­
cali z gotówką będącą zapłatą za srebro i lisy. Zna­
leziono przy nich 14.400 (!) dolarów USA.

Rozpoczęło się długie < żmudne śledztwo. Eks­
pertyzy biegłych, przesłuchiwanie wielu świadków,
konieczność współpracy z czechosłowackimi orga­
nami ścigania. Ostatecznie w przybliżeniu ustalono,
że Józef P. (a jest to wyliczenie najbardziej ko­
rzystne dla podejrzanego) w ciągu zaledwie kilku
miesięcy przy pomocy „trajberów" przerzucił przez
granicę 65 kg srebra i 380 sztuk skór lisa. W su­
mie dolarowy obrót taksówkarza zamknął się im­
ponującą sumą 68 tysięcy dolarów USA.

Ta niezwykła, z uwagi na dolarową wartość prze­
stępstwa, sprawa znajduje się na wokandzie Sądu
Rejonowego w Zakopanem. Na ławie oskarżonych
obok Józefa P. zasiadają także doświadczeni prze­
mytnicy: Andrzej G., Franciszek U., Józef Ł., Jan S.
i Władysław T. Główny oskarżony odpowiada ta

zgubną chęć zrobienia z dużej forsy, forsy jeszcze
większej, natomiast jego pomocnicy otrzymają ra­
chunek za wykorzystywanie swoich wysokich acz

sprzecznych z prawem „trajberskłch" umiejętności...

Janusz Hańderek

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSś — matem.,
sem. 3. Ciąg arytmet

14.00 TTR, RTSS — fir.,
sem. 3, Magnet, właściwości
ciał

14.30 Godzina dla rządu
15.55 NURT: Cywilizacja i

kultura współcz., kultura sta­
rożytnych Indii

' 16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
17.30 Giełda
17.45 „Ile jest życia” — ode.

1 pt. Już wolni — film społ.-
obycz. TP, .reż. Z. Kuźmiński.
Wyst.: A. Zaorski, K. Boro­
wiec, J. Duriasz. (powtórz, z

1976 r.l

20.00 „Atykwariat1*: E lal

wojny i okupacji
20.30 Wtorek Melomana:

XXV Międzynarodowy Festi­
wal Muzyki Współczesnej
„Warszawa Jesień 1981”

21.30 24 godziny
21.50 Wieczór filmowy —

filmy dok. z lat 70-tych: „Ta­
ki układ”, „Fabryka”, „Spo­
kojny dzień”, „Od nowa”
(film z 1980)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — J. poi.,
sem. 1. Mikołaj Rej — ojciec
literatury polskiej

6.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Zbiór liczb rzeczyw.

NA GRZYBY...

— Mogłem się domyśleć, bardzo ładna, I bar-.
dzo jadowita.

W RESTAURACJI. — Co ten gość wpisał
do książki życzeń 1 zażaleń?

— Nie. On tam tylko wlepił tego sznycla,
którego mu podałem...

*

START wilk morski tłumaczył przyjacie­
lowi jak wygląda ocean:

— Jak by el to powiedzieć? Pływasz, pły­
wasz daleko, szeroko 1 żadnej knajpy nie wi­
dzisz...

#-
— KUBUSIU, dlaczego nie chcesz pocało­

wać niani na dobranoc?
— Bo nie ehcę, tak jak tatuś wczoraj, do­

stać w twarz...

KAZIMIERZ CHYŁA

ofi®

Bya. „Krokodyl", „Hikobrai"

ŻARTY
W MAŁŻEŃSTWIE. — Musisz ml uwierzyć,

że nie mogę żyć bez ciebie.
— A ty musisz mi uwierzyć, że nie mogę

żyć ( tobą..: O
U FRYZJERA. — Czy ja pana kiedyś

goliłem?
— Nie, ucho straciłem w wypadku samo­

chodowym...
*

— MAM ZMARTWIENIE, żona pochorowa­
ła mi się na grypę.

— A kto się nią opiekuje?
— Przyjechała teściowa z Warszawy.
— Niestety, nieszczęścia zawsze chodzą w

parze...

— OBYWATELU kapitanie, melduję, że
żołnierz Nowak wyskoczył z samolotu bez

spadochronu.
— Co, znowu?

BABCIA wraca z miasta i opowiada:
— Wyobraźcie sobie, dzisiaj w tramwaju

był taki tłok, że nawet część młodzieży sta­
ła...

Zycie to kilkadziesiąt lat istnienia, ■ którymi nic wiadomo
co począć.

*

Młodym Jest się tylko raz w życiu, starym wiele rasy.
*

Przechodzi ewolucję. Ale w odwrotnym kierunku.
*

Człowiek absolutnie zły, jest lepszy od pozornie dobrego.
*■

Inteligencji nie można kupić choć można się pod nią
podszywać.

*

Dopiero gdy dobrze zapamięta cudze grzechy, puszcza je
w niepamięć.

*

Mieszkają w nas anioł i diabeł. Aie diabłu stwarzamy
lepsze warunki.

• Rok obiegły obchodzony był jako Między­
narodowy Rok Dziecka lecz dopiero w kwiet­
niu br. okazało się 7 maczków opłaty 1 > lotni­
cze Paragwaju, poświęconych temu tematowi.
Na znaczkach — portrety dzieci 1 kwiaty Pa­
ragwaju.

® Zaślubiny następcy tronn księcia Karola
z Lady Dianą Spencer upamiętniła poczta bry­
tyjska znaczkami z podobizną młodej nary.
Okolicznościowo znaczki z tej okazji wydały
poczty Jersey, Brunei, Ascension, Bermuda,
Cayman Islands, Niuc, Pitcalrn Islands, Hong­
kong, Gambia, Mauritius, St. Helena, Sierra

Leone, Swasiland, Tristan da Cunha, Barbados
I inne. Kałda z tych emisji liczy 8 znaczki, któ­
ro przedstawiają trasę Ślubnego pochodu, na­
stępcę tronu oraz księcia Karola s wybranką.

... :

PM

Cl

Oczywiście księcia przedstawiono sa każdym
razem w innym strojn a młodą parę w innym
ujęciu. Tak więc, zważywszy, to nie Jest to

pierwszy przypadek emitowania znaczków z o-

kazji zaślubin w królewskiej rodzinie, istnieje
szansa przystąpienia do tworzenia nowego zbio­
ru tematycznego.

© Poczta Czechosłowacji wydaniem okoli­
cznościowego znaczka przypomniała 25. roczni­
cę międzynarodowego wejścia młodzieży na Rysy.

© Historyczne sztandary zaprezentowane zo­
stały na 6 znaczkach Węgier, a to sztandary
dynastii Arpaduw (XI w wojsk Hunyadego,
XV w., księcia, późniejszego króla Gabora Bet-

hlena, 1600, F. Rakoczego H. 1708, honwedów z

lat 1848—49 oraz sztandar wojenny z 1919 r. (ZG>

Andrzej Zaorski

18.50 Dobranoc
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: S. Bieniasz

„Urlop zdrowotny”, reż. K.
Kutz, wyst.: B. Wrzesińska, J.
Bińczycki, I. Świętochowska i
in.

21.55 Wieczorne rozmowy
22.25 Dziennik
22.40 Telewizja w sprawie

miliardów .

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Spotkajmy się raz je­
szcze

20.05 Czym Skorupka za

młodu...
20.35 Dziwny młodzieniec

21.05 Jaki iestem naprawdę —

J. Waldorff
22.20 24 godziny
22.10 Zaliczenie — nowela

film. TP reż. K. Zanussi

WTOREK

tygodniowy

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. wyspa, stynia z rumu, 8. e-

lektrycznie obojętna cząstka elementarna

wchodząca w skład jądra atomowego, 9. ko­
pia obcego wzoru, 10. wędrowny ptak łowny,
12. profesja Geberthnera, 14. faza księżyca,
1S. autor pięknych książek o szwoleżerach,
20. parkowa estrada, 21. zaliczka na poczet
należności, 22. morze między Europą a Azją
Mniejszą, 24. rodzaj białej broni, 26 na pa­
pierosowe skręty, 27. Biała 1 Czarna — daje
początek naszej głównej rzece.

PIONOWO: 1. pierwszy dzień miesiąca u

staroż. Rzymian, 2. olbrzymie lejkowate uj­
ście rzek Urugwaju i Parany, 3. jedna z kon­
kurencji lekkoatletycznych, 4. „poczekalnia”
dla statków mających wejść do portu, 5. po­
cisk do luku, 6. pełne zabytków miasto wło­
skie, słynny uniwersytet, 11. francuski ko­
munista utopijny, 13. ciastko wypełnione kre­
mem, 14. plaski kawał kamienia lub metalu,

16. skrzydlata kawaleria, 17. tatarski zagon,
18. mienie, 19. siłaczka, 23. kończyna górna,
25. zbój, opryszek.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 11.IX.81 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 81". Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi. Redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 29.

Poziomo: 7. Ćmielów, 8. miernik, 9. wia­
trak, 10. materia, 12. minuta, 14. kraksa, 15.
atelier, 20. bokser, 21. slumsy, 22. bolerko,
24. dracena, 26. Witkacy, 27 tkanina.

Pionowo: 1. amfibia, 2. centrum, 3. góra,
4. Piza, 5. przetak, 6. Fidiasz, 11. suplika, 13.
aktor, 14. kleks, 16. Kolonia, 17. Osiecka, 18.
dulcyna, 19. asonans, 23. kicz, 25. roki.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 29, z dnia 28/29/30 VIII 81 KSIĄŻKI
otrzymują: M. Dyjuk, S. Pańczyk, D. Sarama,
J. Niesporek, Z. Z. Markowlakowie, T. Bu­
dzyń — Kraków, J. Lotz — Rabka, J. Kocio-
łowski — Bochnia, T. Cyza — Burzyn, S. Ja­
kubowski — Nowy Sącz. NAGRODY ZOSTA­
NĄ WYSŁANE POCZTĄ.

z t—a—ś—m—y
Konferansjer: Marian Hanik

Dziś — ciąg dalszy kabaretowych rozważań nad naturą Po­
laków 1 czynnikami, które ją kształtowały. Na początek pio­
senka Grzegorza Tomczaka (nagrana przez studenckie radio
„Nowinki” w roku 1980), odwołująca się do specyficznego
świata książek Marka Hłaski.

GRZEGORZ TOMCZAK

Fragment pisanego artykułu
o Marku Hłasce

W sobotę centrum miasta wygląda tak samo,

jak i w każdy inny dzień tygodnia.
Twoje niebo, panie Hłasjto, wciąż nad narrii

gaśnie jak wypalona w marszu pochodnia.
Kuszą nas twoje dziewczyny,
twoje niebo wciąż nad nami...
Ten niewinny pierwszy krok w "hmurach już uczyniliśmy
■zawstydzeni wracamy parami.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Ciąg arytmet.

6.30 TTR, RTSS — fiz, sem.

3. Magnet, właściwości ciał
9.00 J. polski., kl. 5—6: M.

Konopnicka „Józik Srokacz”
9.55 J. poi., kl. 2 lic. W.

Szekspir „Hamlet”
12.50 Rodzina współcz., kl.

1—2 lic.: Jacy jesteśmy
13.30 TTR, RTSS — j. poi.,

kl. 1. Mikołaj Rej — ojciec li­
teratury polskiej

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Zbiór liczb rzeczywis­
tych

14.30 Godzina dla rządu
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Skakanka
17.30 Polska Kronika Fil­

mowa

17.40 W gościnie u Węgrów
— rep. filmowy

18.10 Dla młodych widzów:
C.D.N. — „Luzacy”

18.50 Dobranoc
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Zwyciężyć siebie — an­

gielski dramat obycz.
21.55 Pierwsze ostrzeżenie

czyli reforma przemysłu drob­
nego

22.40 Dziennik
22.55 Ocalić od zapomnienia:

„Płynie Olza po dolinie” —

ratowanie zabytków ziemi cie­
szyńskiej

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

22.50 Telewizja w sprawią
miliardów

PROGRAM O

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: Innowacje me­

tod. w nauczaniu matem,
równania 1 nierówności II sto­
pnia

20.00 NURT: Probl. wychów,
przedszk. i nauczania począt­
kowego — zhierarchizowany
system metod nauczania przy­
rodoznawstwa w kl. początko­
wych

21.00 NURT: Cywilizacja I
kultura współczesna — kul­
tura starożytnych Indii

21.30 24 godziny
21.40 Międzynarodowy Dziel

Muzyki

program
telewizji

Od28IXdo2X

11.00 Praca — technika, kl
3. Zaprzęgniemy wiatr do pra­
cy

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 3. Styl utworów roman­
tycznych

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 3. Wrażliwość i koordy­
nacja procesów życiowych u

roślin i zwierząt
14.30 Godzina dla rządu
15.55 NURT: Innowacje me­

tod. w nauczaniu matem.,
równania i nierówności II sto­
pnia

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik

16.50 Losowanie Expresś-
Lotka '

Małego Lotka
17.00 Puchary Europy w pił­

ce nożnej
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Samuraj i kowboje.—
franc. film fab.

21.55 Klub Jazzowy Studia
Gama: Goście Old Jazz Mee-
ting 81 — zesp. Jaiz Band
Bali

22.25 Raport o węglu
22.45 Dziennik

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Stopklatka
21.25 24 godziny
21.50 Pokłosie wojny —

ameryk. dramat psychol. — w

roli głównej Marlon Brando

CZWARTEK y

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 3. Styl utworów roman­
tycznych

6.30 TTR, RTSS — biot,
sem. 3. Wrażliwość i koordy­
nacja procesów życiowych ro­
ślin i zwierząt

8.10 Przysposób, obronne, kl.
8 i 1 lic. Zaszczytny obowią­
zek 1

11.20 Puchar Europy w pił­
ce nożnej

12.50 J. poi., kl. 4 lic. Pol­
ska poezja współczesna (1)

13.30 TTR, RTSS - fiz., sem.

1. Ruch prostoliniowy
14.00 TTR, RTSS — biol,

sem. 1. Bakterie i wirusy
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla młodych widzów:

Czwartek TDC. W progr. m.

in. „Spadła z obłoków” (2) —

czechosł. serial przygód.
18.00 Patrol: Na żelaznych

szlakach
18.25 Międzynarodowy Dzień

Muzyki
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.15 „Spadkobiercy pani

Burkę” — ode. 3 pt. Dobry
braciszek Jee — irlandzki se­
rial krymin.

21.15 Pegaz
22.00 Śledztwo: Dokumenta­

cja do aktu oskarżenia
22.35 Dziennik

PROGRAM i

6.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

1. Ruch prostoliniowy
6.30 TTR, RTSS — biol., sem.

1. Bakterie i wirusy
8.10 Geogr., kl. 7. Od Gan­

gesu do Kangczendżangi
9.55 Krajobrazy Polski kl. 4,

Góry Świętokrzyskie
11.55 Wychów, obywat., kl,

8. Organizacja pracy Sejmu
13.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Organiz. bazy paszo­
wej dla świń

14.00 TTR — mechaniz. rołn,
sem. 3. Budowa i działanie
siewników

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.55 .NURT: Współczesną
probl. pedagogiki pracy, wy­
chów. przez pracę w rodzinie

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik •

17.00 Dla dzieci: Piątek x

Pankracym
17.25 W kręgu rodziny
17.50 Film animowany
18.15 Impulsy
18.50 Dobranoc
19.00 Wędrówki z kamerą:

Lodowce i gejzery — kanad.
film dok.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Na drugiej linii fron­

tu” — ode.3pt.Wakcji—ra­
dziecki serial sensac.

21.55 Listy o gospodarce
22.40 Dziennik

Gilbert Becaud

22.55 Na estradach świata:
Bruno Coquatrix i jego Olim­
pia (2). Wyst.: Paul Anka, Sal-
vadore Adamo, Julien Clerc,
Edith Piaf, Yves Montana,
Gilbert Becaud i in.

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Wyrok na bestie —

proces w Dusseldorfie
20.30 Mój koncert: IgorŚmiałowski
21.15 24 godziny
21.25 Czy spółki polonijną

mają przyszłość?
22.10 Sprawiedliwości stało

się zadość — franc. dramat
obycz.

Płyną z latami nasze życiorysy,
jesteśmy coraz bardziej syci i ubrani coraz lepiej,
nikt nie opłakuje już złych miłości
i nikt już chmur się nie czepia.
W półpancerzach nader praktycznych
od innego, panie Hłasko, wypożyczonych,
gotowi jesteśmy zasiąść do każdego stołu
i od każdego wstać
w niezachwianym poczuciu własnej porządnoścł.
Za wcześnie odszedłeś, panie Hłasko,
w jakimś obcym, złym hotelu...
A przecież twoje niebo i tak wciąż nad nami,
i głupich marzycieli wciąż jeszcze tak wielu...

Kolejny „referat na temat” wyśpiewa Stanisław Zygmunt
(nagranie z roku 1976). Wstyd przyznać — ale mamy też w

sobie czasem coś z „bywalca poczekalni”.„

STANISŁAW ZYGMUNT

Międzynarodówka
Ci z góry znów pili noc. całą
(to chyba już trzecia noc z rzędu);
spać ludziom uczciwym nie dają
— trza będzie pójść na komendę.
A znowuż chłopak tych z dołu,
tó nawet „dzień dobry” nie bąknie;
pewnie go ojciec nastroił,
zazdrości mi moich osiągnięć.
Czyjś pies mnie pod .drzwiami naświnlł
i przetwór z piwnicy mnie śkradli;
no pewnie — ja trzymam się linii,
o jutrze — wyrażam się ładnie. ,

Aż bolą oczy,
że się tak panoszy
chuliganizm,

zazdrośnictwo...
I przez to te szkody,
ze miewam poglądy,
jak najbardziej...

Zebranie się wcześniej skończyło,
znów nikt wolnych wniosków nie zgłosił.
Się nawet z ziewaniem nie kryją
— to co ja mam wpisać w skoroszyt?
Myśiałby kto: przewodniczący...
A czerwieni się tylko i duka.
Gdybym ja tak był głos biorący,
byłoby czego posłuchać!
Bym prosto z mostu wygarnął,
i odciął się, i dał wyraz,
i cytatem bym strzelił, i faktem,
i celną — nierzadko — satyrą.

Aż bolą oczy,
że się tak panoszy
inercjalizm
zawiśnictwo—
I ciągłe szykany,
bo miewam swe zdanie,
jak najbardziej...

Przepraszam za brzydki charakter
— niełatwo wszak pisać pod kołdrą.
Tutaj nikt nie domyśla się prawdy,
w rodzinie opinię mam dobrą.

Postscriptum: laurów ja życzę
tym wszystkim, którzy zwyczajnit
gdzieś gnają koleją rzeczy—

BYWALEC
(POCZEKALNI)

Wreszcie najnowszy z prezentowanych dziś tekstów. Miej-
"my nadzieję, że szybko przestanie być aktualny— ,

LESZEK WOJTOWICZ

Bądźże pochwalone nasze biuro
i

Bądźże pochwalone nasze biuro
tutaj wolno płynie letnia rzeka czasu.

Ktoś tam gdzieś podobno przerwał pracę,
lecz na krótko — trzeba przecież wierzyć prasie.
My kłopoty istotniejsze tutaj mamy:
cyt! dyrektor już od rana jest nie w sosie!
I pytanie: wypić kawę — czy herbatę?
Skrobnąć pismo — czy podłubać sobie w nosie?
Tylko czasem jak dzikie tornado
błogi spokój zakłóca księgowa:
mówi coś o dyscyplinie pracy,
jeszcze komuś zaszkodzić gotowa— 1
Z radia ciekną mętne informacje,
redaktorzy snują jasną przyszłość;
my zza biurek silnym, zwartym głosem a

określamy naszą rzeczywistość.
Jak się zbinrze paru referentów,
nie ma rządu, by nagle nie zadrżał!
No a teraz kolejna herbata,
już niedługo przysłowiowy fajrant...
Bądźze pochwalone nasze biuro;
tutaj wolno płynie letnia rzeka czasu.
Ktoś tam gdzieś podobno przerwał pracę,
lecz na krótko — trzeba przecież wierzyć prasie...

(Teksty spisane' ż taśmy magnetofonowej; interpunkcja od

redakcji).


